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Rox XV Nr. 138 ródź 


W Jerozolimie wojsko angielskie i policja 


opanowały całkowicie sytuację 


Liczba rannych manifestantów wynosi 160 osób. 


JEROZOLIMA, 19.5. — Wczoraj wie- 
czorem manifestacje żydowskie w Jerozo- 
limie przybrały poważniejsze rozmiary. 
Tłum manifestantów, który chciał przedo- 
stać się w kierunku komisariatu regiona|- 
nego, został odparty przez policję, nie roz 
szedł się jednakże. O godz. 21 po stronie 
angielskiej liczono 10-ciu rannych, po stro 
nie manifestantów 85. 


ARABI REDAGUJĄ KOMUNIKAT. 

JEROZOLIMA, 10.5. Naczelny komitet 
arabski na posiedzeniu, na którym omawia 
no „Białą Księgę”, wydał komunikat, w 
którym stwieroza, iż stanowisko komitetu 
pozostaje nadal identyczne ze stanowi- 
skiem delegatów arabskich na konferencję 
londyńską. Zdaniem naczelnej rady arab - 
skiej — „Biata Księga™ oparta jest na pro 
pozycjach, odrzuconych jednomyślnie przez 
delegację arabską i przedstawicieli. kra- 
jów arabskich. Komitet ma wkrótce ogło- 
sić szczegółowy komunikat, zawierający 
motywy odrzucenia propozycyj rządu bry- 
tyjskiego. 

DALSZE SZCZEGÓŁY. 

JEROZOLIMA, 19. 5. — W ciągu nocy 
z czwartku na piątek Jerozolima była wi- 
downią szeregu burzliwych incydentów u- 
licznych i nowych zamachów terrorystycz- 
nych. 3 

W żydowskiej dzieinicy Jerozolimy pod 
palony został budynek urzędu pocztowego, 
który doszczętnie spłonął. 

Władze brytyjskie, celem skuteczniej- 
szego przeciwdziałania atakom sabotażu, 
wyłączyły prąd elektryczny na terenie ca- 
łego.imiasta, zmuszając w ten sposób-de- 
monstrantów do zaniechania dalszych de- 
strukcyjnych akcyj. 


Podczas starć ulicznych demonstran- 
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|Policja i wojsko wielokrotnie oddawały sal 


na „Czarną księgę”. 


z policją, które miały miejsce w wielu] łej księgi Palestyny“ 
(ATE) 


ch. 


tów 
punktach, około stu osób zostało ranny 


OPANOWANA SYTUACJA. 

JEROZOLIMA, 19. 5. — Dopiero po 
godz. 22 wczoraj wieczorem policja i woj- 
sko opanowały całkowicie sytuację. Licz- 
ba rannych manifestantów, umieszczonych 
w szpitalach, wynosi 100 osób, Ulice, po- 
łożone w centrum dzielnicy żydowskiej, 
przedstawiają obraz zniszczenia. _ Szyby 
skłepów na jednej z głównych ulic są po- 
wybijane i zaściełają chodniki, Manifestan- 
ci gromadzili się przez całą noc, byli jed- 
nakże rozpraszani przez policję. 


wy ostrzegawcze. 

Późnym wieczorem policja, uzbrojona 
w pałki gumowe, rozpędzała nieustannie 
gromadzące się w różnych dzielnicach mia 
sta grupy młodzieży żydowskiej, 

Między innymi demonstranci wybili ka- 
mieniami szyby w biurach komisarza okrę- 
gowego. 

Od strzałów demonstrantów żydowskich 
jeden żołnierz angie!ski został zabity a dru- 
gi ciężko ranity. 

Żydzi palestyńscy zmienili nazwę „Bia- 


Przerzucanie armij niemieckich mz. 


ni 


Francja spokojnie obserwuje przygotowana | 


PARYŻ, 19.5. — Bez śladu zdenerwo-j Niemcy będą i pod względem gospodar- 
wania Francja obserwuje niemieckie przy- | czym przygotowane na wszelką ewentual- 
gotowania wnjenne, które według pogło- ność. a a Tan w 
sek, lansowanych w pewnych kołach ber-| _ W Paryżu nie przywiązuje Się również 
lińskich, miałyby być całkowicie ukończo- | większej wagi i do informacyj o demonstra- 
ne z końcem lata lub z początkiem jesieni.|cyjnych poruszeniach wojsk niemieckich, 

Oblicza się tutaj, że na zasadzie wyda- sygnalizowanych ustawicznie z różnych 
nych ostatnio zarządzeń wojskowych w punktów kraju. | w 
sterpnie, Niemcy będą miały opad- bronią Jeżeli przerzyicając_ ostentacyjnie armię 
2 miliony ludzi. z zachodu na wschód i ze wschodu na za- 

Wiadomości z Berlina kładą nacisk na| chód Niemcy myślą nastraszyć Europę — 


to, że w tym samym czasie po zbiorach 


pą'e" “9 


Samolot „L'eułenant de Vaisseau Paris” ma 


Angielska para królewska EEE 


p—s WOT RENEE CE 1 V 


vrea tekstem tj. l-sza strona BU e 
a w. mm 1 iam, str: 6 łam: w tekście 
60 gr., nekrolog! 40 gr, zwycz. 16 gi 
strona 1C iamów. drobne 12 gr. za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 zr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dhi 
„arobot. 1 mł. Ogłoszenia dwukolorowe 
« 50 proc; drożej, ogłoszenią zagranicz- 
ne | trójkolorowe o 100 proc. droże 
głoszenia adwokatów ryczałtem 25 a 
jeny ogłoszeń niedzielnych sa o 26 pror 
droższe 

W wydania ogólnopolszimi 
wa i w. mm w. 1 łamie szer 70 m-m 
(stę, Błamów) - 1 zł. drobne za wyraz 24 gt 
Za termin druku ! treść ogłoszeń 

administracja nis odpowiada 

P. K O. Nr. 602,880 


dpiaia pocztowa niszczona gotówką. 


mala 1939 r. 


| WARSZAWA, 19.5. — W dzisiejszym 2,000 zł — 2438 9922 36421 39564 
pierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej wa- |67067 69263 73298 77725 78815 85138 
E żniejsze wygrane padły na następujące nu- | 90415 100382 136977 
A 1000 zł — 3289 10678 10840 13856 
10.000 zł — 2915 66813 14134 34527 35087 35529 46978 482% 
5,000 zł — 29359. 78337  111345|59949 72280 92259 96508 103708 104033 
130545 106589 107766 114246 118119 12228: 
2.500 zł — 21110 21665 30961 46902|123128 127586 130982 135130 136999 


60120 82068 94324 


Dziś w Madrycie defilada. 


Gen. Franco udekorowany orderem św. Ferdynanda 


MADRYT, 19.5. — Uroczystości, zwią; 9-ej rano udekorowaniem gen. Franco or- 
zane z obchodem „święta zwycięstwa” w|derermr świętego Ferdynanda, po czym od- 
Madrycie rozpoczęły się dzisiaj o godz.| będzie się wielka rewia wojskowa. = Wie- 
czorem gen. Franco obecny będzie nafga- 
lowym przedstawieniu w operze madryc- 


444897 147638 152039 158919. 


Dn. 20 bm: o godz. 10-ej rano odpra- 
wiona będzie msza pontyfikalna, która za- 
kończona będzie uroczystym Te Deum. Po 
nabożeństwie władze cywilne wydadzą ban 
kiet na cześć przedstawicieli armii. Wieczo 


fe odbędzie się przyjęcie dla korpiisu dy 
© | plomatycznego. d 
| - Zapowiedziana defilada odbędzie się w 


następującym porządku: pochód otworzy 
gen. Saliquet, dowódca armii środkowej, w 
otoczeniu sztabu generalnego, za nim szła 
by wojsk zagranicznych, ochotników wło= 
skich, włoskie oddziały zmotoryzowane, ad 
Spokój kół tutejszych nie znaczy, by toi marynarki hiszpańskiej, oddzia ag 
Francja nie brała pod uwagę możliwości | 1. andaluzyjskiej, lewantyjskiej, nawa:- 
konfliktu. Przeciwnie, cała aktywność fran | skiej, Wie JAAA Guadarrama, Sommo- 
cuska rozwija się z myślą podniesienia do | 1% "R ERE specja patanony sapa 
maksimum pogotowia wojennego. skie, dalej wojska konne, artyleria: lekka, 

Ogłoszony W „Petit Parisien“ artykuł wojska zmotoryzowane, czołgi, kompanie 


dra Rauschninga przyjęto, jako szczególnie | 700 Wwczołgowe i Kompanie karabinów ma 
donate EIA szynowych przeciwlotnicze —artyleriazma- 


toryzowana, wreszčie legion niemiecki Con 
jdor, za nim oddziały inżynierii i pontonów 
| intendentura. j} korpus sanitarny. 

| Wojska przedefilują w mundurach po- 
lowych *% bronią na ramieniu, ze zwrotem 
głowy na lewo i przechodząc:przed ges. 
Franco będą wznosiły okrzyk: Niech żyje 


to jak tutaj powiadają — mogą śmiało ba- 
wić się dalej. 


nybędnie do Waszyngton € cerwia. 


MONTREAL, 19.5. — Pociąg specjalny; ści ponad miastem, gdzie spędzili jakiś 
którym wczoraj para królewska przybyla | czas w gronie najbliższego otoczenia, by od 
do Montrealu, zatrzymał się po drodze w |począć po trwających bez przerwy od chwi 
miejscowości Trois i Rivieres, gdzie zgro-|li przybycia na ziemię kanadyjską uroczy- 
madzone tłumy ludności zgotowały królowi stościach. Do Waszyngtonu para monar- 
i królowej olbrzymią owację. sza przybędzie 8 czerwca, 

Władze policyjne obliczają na dya mMi-) „asy 
liony ilość osób, które przybyły do Mon- 
trealu, by uczestniczyć w uroczystościach 


5. do 
| Stracji antyrumuńskich. Pochód demon- 
| spranitowg na którego czele stali studenci, 
; wznosił oktzyki, domagając się od Rumu- 


Prasa francuska podkreśla znaczenie a SE 
t ; ń $ igi i z olicji tylko z wielkim trudem udało się 
wizyty un. gen. Ńasarzyckiega w Paryzu È 


Doszło demoón- 


NOWY JORK, 19. 5. — Samolot fran- |„Port Wasnington" w pobliżu Nowego [or | === ws wwa wc 
atlantique“, dokonał pomyślnie lotu pró- | na Bermudach. | 
va! Ę 
A | SOFIA, 10: 


cuski „Lieutenant de Vaisseau Paris", na- | ku. Po drodze samolot zatrzymał się w Liz- M , 
niyramsńdkie demisii 

bnego ponad Atlantykiem. Lot odbył się w pomyślnych warunkach IEŻE$ 

w Biscarosse w ubiegły wtorek, a wczoraj jbył utrzymywany kontakt z Francją i No-| 


leciał śliwie Atl K 
przeleciał szczęśliwie Atlantyk. i» 
leżący do linii lotniczej „Air FranceTrans- | bonie, w Horta, na Wyspach Azorskich ijf 
na ulicach Sii. 
„Lieutenant de Vaisseau“ wystarto atmosferycznych. Za pomocą radia stale 
0 godz. 22 m. 47 opuścił się na lotnisko | wym Jorkiem. 


yw ią BE 


W OTTAWIE. 
MONTREAL, 19.5. — Król Jerzy i kró 


rozproszyć demonstrantów i przywrócić 


. X a 
Aa 00 w związku z pobytem .pajlowa Elżbieta opuścili wczoraj o godzinie | spokój (ATE) 
ry królewskiej. Wczoraj po południu król|23-ej. Montreal, udając się do Ottawy, KIS z Ac jakie Franci ' ; i | 
Jerzy i królowa Elżbietą udali się do małe|gdzie specjalny pociąg królewski oczekiwa PRUT Oa R o pk RW h ; a: A ga aj | MI = TR 
go palacu, znajdującego się na wyniosło- Est Gidalio wódz TIA m czołowych miejscach zamieszcza artykuły Drze zasłużyli się swej ojczyźnie”. 7% R” S 3 D 
g , Jaującego się ynios ny | zisiaj 0 godz. 1l-€j rano. gs o przybyciu ministra wojny, generała Ka- Prasa francuska podaje z zadowole- WESZŁA E ARN BE e 
| g Bank Polski notował dziś rano dsłary 


sprzyckiego i podaje fotografie przedsta-, niem depeszę z Berlina o przygnębiającym 
wiające powitanie gościa przez gen. Ga-, wrażeniu, jakie w sferach wojskowych i 
melin, szefa francuskiego sztabu generalne palriycznychi Nienitec wywołała wiadomość 10.04, liry włoskie 17.50 (odcinki tylko do 
g9, przybyłego W cywilnym stroju na © podróży gen. Kaskrzyckiego do Paryża.) 100 lirów) ) 

dworzec. || APETYT EAC ANC. | 


Między innymi dziennikami „Excelsior“ i 
Min. spraw wojskowych gen. Kasprzycki w Paryżu 


po 5.30, funty szterlingi po 24.83, fran- 
ki szwajcarskie 119.20, franki francuskie 


K 


arada wita swego władcę. 


P 


zamieszcza «bszerny artykuł, w którym | 
szkicuje sylwetkę generała i podaje jego 
biografię. Znajdujemy tu mało znany 
szczegół z okresu studiów obecnego mini- 
stra wojny w roku 1910 we Francji, w 
wyższej Szkole Nauk Społecznych. Choć 
studiował pilnie, jednocześnie jednak brał 
udział w tajnych ćwiczeniach wojskowych 
Strzelców, zbierających się w pobliskim 
lesie Fontaineblau. Kolegą gen. Kasprzy- 
ckiego był wówczas dzisiejszy ambasado: 
R.P. w Rzymie gen. Wieniawa-Długoszow 
ski. Raz w czasie ćwiczeń rozległ się mie- 
spodziewany gwizdek. Na skraju lasu po- 
jawił się skaut i przedstawił jako oficer 
rezerwy, żądając od ćwiczących udania 
się wraz z nim na posterunek policji. 
Strzelcy byl: przeważnie obywatelami ro- 
syjskimi z Królestwa. Zrozumieli, że grozi 
im wydanie ich władzom rosyjskim i smut 
ny koniec. Gdy jednak Francuz dowie- 
dział się, że jego więźniowie są Polakami, 
czoło jego rozpogodziło się: 

— Rozumiem! Myślałem, żeście Niem- 
cy! Nie zdradzę Was! Wiem, co to znączy 
być polskim patriotą! 

Artykuł kończy się słowami: „We 
Francji, dokąd gen. Kasprzycki przybył w 
celu uzupełnienia układów wojskowych 
sztabów generalnych, może być on cj gen. 


lis spotka się z przyjęciem przyjaznym, 


Olbrzymia Korona angielska przed umieszczeniem jej na wieży parlamentu kanadyj- 
skiego w Ottawie. Wysokość jej wynosi 6 metrów, waga 1100 funtów. Otoczona bę- 
dzie wieńcem sztandarów kanadyjskich prowincyj i miast, widocznych na prawo. 


W 2im tygodniu wvświetlan'a filmu pt 


U KRESU DROGI... 


I — 2 20 


GRAND-KINQ 


4, 6, 8i 10 


W Paryżu bawi w charakterze nieoficjalnym minister Spraw Wojskowych gen. dyw. 

Tadeusz Kasprzycki. Na zdjęciu — min. Kasprzycki (pośrodku) w tewarzystwie 

Gamelin (na prawo) i ambasadora Łukasiewicza, po przybyciu na dworzec 
Północny w Paryżu, l 


Pocz. 


na wszystkie seanse 


La'żamy ceny miejsc: III — 109, II — 150 


ało: „Każdy obywatel tuz 


l 
<= WARSZAWA, 19, 5. — Wojskowy Insty- 
tut N. O. pisze: Siła zbrójna jest tylko je- 
_ nym z wielu czynników zdolności obronnych 
| państwa, 

Charakter przyszłej wojny, zacierający 

granice między frontem a tyłami, każe nam 

coraz bardziej zacieśniać kontakt między woj 
_ Skiem a ludnością cywilną, której postawa 

| łącznie ze siłą zbrojna dopiero zadecydują 0 
h 

j 


Ig 


wynikach zbrojnego zatargu. 
= Hasło: „Każdy obywatel żołnierzem“ mu- 
Şi zatem, zwłaszcza w dzisiejszej dobie przyj 
| Mmować coraz bardziej realną formę. Społe- 
 c€zeństwo nasze musi być tak zorganizowane 
e Przygotowane aby w razie narzuconej nam 
| wojny mogło bez wstrząsów sprostać wymo= 
 gom wojennego życia, Cel ten osiągnie się 
_ wtedy, icżeli już obecnie nastawimy cała 
_ psychikę społeczną i naszą aparaturę gospo- 
_ darczą na potrzeby wojny, Wprawdzie czyn- 
- niki powołane przez państwo poświęcają 
dużo uwagi i pracy tym problemom, nie 
mniej jednak trzeba koniecznie, aby w spra- 
wach związanych z obroną państwa wziął jak 
_ najbardziej czynny i świadomy udział każdy 
obywatel zosobna. 

_ Chodzi o to, żeby obywatel w sprawach 
= Wojny, nie był kampietnym laikiem, żeby je 
rozumiał, gdyż wtedy zjawiska wojenne nie 
| będą dlań niespodzianką, czy zaskoczeniem. 
= Wtedy też łatwiej zdobędzie się na potrze- 
_ bną odporność duchową. Potrafi — jak sta- 
' ry żołnierz walczący na froncie — łatwiej 0- 

panówać uczucie strachu i nie ulee popłocho 
wr czy panice. 
[x Toteż jednym ze środków, zmierzających 
do osiągnięcia celów, jakie muszą być nakre- 


Miłosna eska 


F 


; 


„2 Wilna donoszą: 
<- Sąd Apelacyjny w Wilnie „rozpoznał 
Sprawę reemigranta z Ameryki, Klemensa 
„Kowalskiego, sprawę, która w listopadzie 
ubiegłego roku wywołała w Grodnie wielką 
sensację. 
_ „Kowalski kilka dni temu przybył do 
Grodna z Ameryki w odwiedziny do krew- 
mych, poznał tu przygodnie pewną pannę 
| i'zakochał się. w niej. Kowalski zapomniał 
| 0 tym, że posiada w Ameryce żonę i dzieci; 
ściągnął do Grodna swoje kapitały, nabył 
dom, założył restaurację pod firmą „Ars“ 
_ iśzamieszkał z ukochaną, która po upływie 
pewnego czasu obdarzyła go dzieckiem. 
Szczęśliwy bieg pożycia został po pe- 
_ Wnym czasie zakłócony. Przyjaciółka upo- 
 dobała sobie inż. Śliżewskiego, sąsiada 
“i rozpoczęła z nim niebezpieczny flirt, 
-__ Pewnego razu, ściśle 18 listopada ub. r. 
' fnżyŚliżewski zaprosił Kowalskiego z przy* 
_ jacióttą na zabawę w Kasynie Oficerskim. 
. Kowalski wymówił się brakiem fraku i zre- 
| zygnował z pójścia ma zabawę. Na zabawę 


h 


w 


Nareszcie prawdziwy maj! 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 19.5, — Dziś rano temperatura w 
śródmieściu wynosiła 20 stopni. Nainiższą tem- 
peratura nocy ubiegłej wynosiła 17 stopni. Ci- 

_ nienie atmosteryczne 745 milimetrów, Mały 
_ spadek ciśnienia 
Słabe wiatry południowo-wschodnie. | 


i 
| 
| 
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Za treść ogloszeń 
redakcja mie odpowiada 


DKLINŃNGER 


| Spee. chorób wenerycznych, seksualnych i skórnych 
(włosów) PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 


PRZEJAZD 17 “i 


132-28 
Przyjmuje od g. 9—11 i ed 6—8 wicca. 


Dr med Henryk Ziomkowski 
| Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
_6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33, 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr BormSICIROWA 
i ' choroby kobiece i akuszeria 
l POWRÓCIŁA 
ŚRÓDMIEJSKA 29. Te!. 134-90. 
Przyjmuje od 10 — 121 od 3 — 8 wiecz. 


È 


' 

: i 340 MEGA 
LECZNICA 
i telet. 142-42, 


1> arzy specjalistów, Porady, wizyty na miasto 
Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 
czynia od 8-ei rano do 9 wieczór. 


e 
S WATNICKA 
UL. NAPIORKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


(Róg Lubelskiej), front 1 pietro 
przyjmnie od godz. 9—1 w poł, i od 3—8 w. 


Przychodnia specjalna dla chorych 


= WENERYCZNYCH 


( Leczenie chorób wenerycznych i skórnych. 
| Analizy krwi i wydzielin, 
ZAWADZKA 1, Tel. 206-65. 
Czynna od 9 f- do 9 wiecz. PORADA 3 ZŁ. 


—— 


Dr med. i 
 MARKOWICZO WA 


Choroby skórno | weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel, 166-35 
wznowiła przylecia 


f 
i, 


k 


p 


STRACIŁ JEDNO OKO... 


wolwer. Jak furiat rzucił się na Śliżewskie- 


t 


przyjmuje coraz bardziej realną forme 


ślone tego rodzaju kampanii propagandowej, | 


jest propaganda wiedzy wojskowej, 

Celem tej propagandy powinno być: a) za- 
znajomienie szerokich mas Społeczeństwa z 
charakterem i środkami, jakimi dysponuje 
wojna współczesna; b) elementarne uświa- 
domienie o sposobach i trybie działań wo- 
jennych; c) nańczanie podstawowych zasad 
obchodzenia się z bronia i uzupełnienie po- 
siadanych już w tej dziedzinie wiadomości; 
d) zapoznanie z kwestią obrony tyłów w 
przyszłej wojnie; e) wyjaśnienie znaczenia 
techniki przemysłowej i nauki w przyszłej 
wojnie oraz możliwości przygotowania ich 
jeszcze w czasie pokoju do wzmożonej pra-; 
cy i wydajności w czasie wojny, | 

Niezależnie od byłych wojskowych (re- 
zerwistów i w st. spoczynku) do tej pracy | 
należy wciągnąć również miejscowe koła in- 
teligencji. Lekarze, nauczyciele, agrónotno-| 
wie itp., znając warunki letxalne oraz majac; 
odpowiednie przygotowanie fachowe, mogą | 
pożytecznie pracować na polu przygotowania 
swega środowiska do obrony państwa w rā- 
mach i zakresie swej specjalności (np. leka- 
tze: obrona przeciwgazowa, ewakuacja cho- 
rych i rannych, zwalczanie chorób zakaż- 
nych; nauczyciele: obrona przeciwlotnicza, 
uzbrojenie moralne; agrcnomowie; zwiększe 
nie wydajnośi plonów, hodowli itp, w zasto- 
sowaniu do potrzeb wojny). 

Própaganda zagadnień wojennych powin= 
na stać się zasadniczym ogniwem w wycho- 
waniu wojskowym RA łudności, jest ona 
bowiem bardzo ważkim czynnikiem zewnętrz 
nej potęgi państwa. 


ada inżyniera. 
CE 


w towarzystwie Śliżewskiego udała się przy 
jaciółką Kowalskiego. Kowalski położył się 
spać. Późno w nocy obudził go jakiś szmer. 
Otworzył oczy i szarym świetle, zagląda- 
jącego do pokoju poranku, zauważył, ku 
swemu przerażeniu, siedzącą na łóżku swą 
ukochaną, zaś obok niej — Śliżewskiego. 


Kowalski wydobył spod poduszki re- 


go, zadając mu szereg uderzeń rękojeścią 
brauninga w twarz i głowę. Śliżewskiego 
przewieziono do szpitala, który opuścił po 
dłuższej kuracji ślepy na jedno oko. 

Sąd Okręgowy skazał Kowalskiego na 
sześć lat więzienia. Sąd Apelacyjny w Wil- 
nię zmniejszył mu karę o połowę — do 
trzech lat, 


CHR TUW JENNA SU ZNAM WY 


Zł. 2.50 
Z DOSTAWĄ DO DOMU 
kesziuje 


najpopularniejszy dziennik 


„ECHO* 


TELEFON 182-48 lub 102-29 
ADRES: ZWIRKI 2 
i PIOTRKOWSKĄ Nr. 11 


i 
M) 


i 
$ 


i 
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Dr HENRYKOWSKI 


Specjal, chorób skóra. wenerycza, | sekskaln, 


UL. TRAUGUTTA 9 fr. I. p. tel. 262-93, 


przyjmuje od 8 — li r. l od A — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.38 po poł. 


BR. MED. p 
H., KLACZKROWA 
położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKĄ 99 
Przyjmuje codziennie od 10—12 1 od 5—8 wiecz. 


APIC Z, 
„ chor wenerycznych ye 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel, 143-12. 


: (róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano, 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjal, chorób skórn. weneryczn. i sekSuala, 
Leczenie promieniami Rentgena. 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


DR. BRAUN 


Choroby skórne i weneryczne 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Przyjmuje od g. 8 do 1 i od 6 do 9 wiecz 
w niedziele i święta od g. 10—1 w poł. 
„DOKTÓR 


o 
H, ROÓZANER 
Spec. choróh wener, skórnych | seksualnych. 
NARUTOWICZA 9, fr. Il piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i ód 5—9.30 w. 


[ZNANA telepatka — medium „Grigo“ wy- 
biera szczęśliwe numery — gwarantując wy 
,graną. Daje odpowiedzi — przepowiednie 
Astro — Medialne, Nadesłać date urodzenia, 
|imię, nazwisko. Adresować: Medium „Gri- 
go”, Kraków, skrytka 700, 


system daie pełnię sił 
starszym: 
Skryt- 


MĘŻCZYŹNI!!! Mój 
męskich i energię nawet w wieku 
Zgłoszenia pod  „Energia”, Kraków; 
ka 240. 


„ECH6* 


tel. 170-72 


Dziś 


PAWEŁ MUNI 


„Kobieta, którą kocham* 


U 


premiera! 


w erotycznym 
filmie p. t. 


Sy ajrm< STE a ze jo —— 
(Giwi 


Nr 138 


Pocz. © 4-ej 


DZIŚ PREMIERA nowego arcydzieła słynnego realizatora MICHAELA CURTIZA p. t. ` 


Batalia Nieustraszonych 


W rol, gł..GEORGE BRENT, OLIVIA de HA VILLAND 
Epos, który wyżłabia nową kartę w historii kinematografii. 


Warta w okolicach Sieradza EI 4darzenia i wypadki 


wystąpiła z brzegów 


SIERADZ. 19.5 — Wskutek długotrwałych 
deszczów pozion wody na rzece Warcie znacz 
nie się podnics! występując z brzegów. Pod 
Sieradzem woda tak się szeroko rozlała, że od- 
cięła dostęp do przystani L.M. i K. zalała także 
miejsce postoju kajaków. 

Wybudowara droga okrężna 


również na 


znacznej przestrzeni stoi pod wodą, co utrudnia 
komunikacię kcłową. 

Rzeka Żeglira (dopływ do Warty) również 
gdzieniegdzie wystąpiła z brzegów i dochodzi 
do wałów ocucnnych. 

Woda na rzece Warcie przybiera w dalszym 
ciągu, 


—00)0—— 


Przedstawiciele rzadu W specjalnej "misji 


powełanej w przemyśle wiókienmiczym 


ŁÓDŹ, 13.5. — Główny Inspektor Pracy dyr. 
Klott i naczenik wydziału ochrony pracy w 
Ministerstwie Opieki Społecznej Zagrodzki, 
przyjęli dejezccję komisji centralnej Klasowych 
Zwiazków Zav odowych oraz Związku Włóknia- 
rzy. 

Delegacji cświadczone, że rząd przychylnie 
ustostnkowa: się do zagadnienia delegowania 
swych przedstawicieli do komisji specjalnej po 
wołanei celer. zbadanja warunków pracy w 
przemyśle włókienniczym. 


PRZERWANY STRAJK OKUPACYJNY. 
Straik pracewników handlowych w skła- 


dzię manuiaktury Litmanowiczą przy wl. Nowo 
miejskiej 19 został dziś zlikwidowany. 

Na skutek iuterwencji inspektora pracy, fir- 
ma zobowiązała się podnieść zarobki pracowni- 
kom o trzydzieści procent, wobec czego strajk 
okupacyjny przerwano. 


W FIRMIE „ZGRZEBNA”, 

Strajk okurocyjny w firmie „Zgrzebna” przy 
ul. Skrzywane 6 który wybuchł na tle niewy 
placania pracownikom należności urlopowych, 
trwa nadał, 


Osiem tygrysów rzym era alndem 


w szopie przy ul. 


ŁÓDŹ, 19, 5 — W Łodzi w szopie Łódzke - 
Warszawskiego Towarzystwa Transportowego przy 
ul. Dowborczyków 11 ulokowane jeszcze w okresie 
świąt Bożego Narodzenia wagon - klatkę z ośmioma 
tygrysami, należącymi do zwierzyńca Hagenhecka. 
Miało to być tylko tymczasowe. Jednak minęło już 
pięć miesięcy, a po tygrysy nikt się nie zgłosił, 

Wyszła w międzyczasie na jaw jakaś bliżej do. 
tąd sieokreślona afera, jakiś nieznany szerszej opinii 
publicznej zatarg o prawo własności do zwięyzyńea 
między Hagenbeckiem, a dyrekcją cyrku Stanie- 
skich. f ? 

Zawdzięczając temu osiem tygrysów przymiera 
głodem, gdyż nikt o nich nie pamięta. Nikt, z wy: 
jątkiem tresera, który karmił je na własny koszt, do- 
póki pozwałały mu na to środki finansowe, Obecnie 
w miarę możności karmi je wyżebranym od oko- 


i licznych rzeźników mięsem końskim, które zresztą— 


powiedziawszy nawiasem — stanowi i jego pożywie- 
nie, 

Tygrysy obecnym swym wygłądem wskutek złe- 
go karmienia, ciasnoty klatki i braku powietrza wzbu 
dzają litość. 


BRI AP RTTOBAOZZZLI: UFO BY WRAZ 
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ZYCIE ZGIERZA 


BARWNE WIDOWISKO 
na stadienie miejskim, 


Dnia 21 maja br. na stadionie miejskim w 
Zgierzu, odbędzie się doroczne Święto PW | 
WF na program którego składają się: 

Sobota: o godz, 20 wiecz. przemarsz ulicami 
miasta orkiestry Gimnazjum Kupieckiego, PW. 
Gimnazjum im, Staszica i PW szkoły Dokształ- 
cającej. 

Niedziela: Zbiórka o godz. 9  orzanizacyj 
sportowych i PW na dziedzińcu Gimnazjum im. 
Staszica, o godz. 9.45 raport na placu Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, po raporcie wymarsz 
na nabożeństwo na godz. 10-tą, po nabożeństwie 


nictwa, pokazy obozownictwa, błyskawiczny 
turniei piłki nożnej( o ile zostaną odwołane me 
cze mistrzowskie), strzejectwo, lekkoatjetyka 
(biegi na 100 m 1500 m, sztafeta 4X100, szta- 
feta olimp. 100x200x400x800, rzut kulą, skok w 
dal, wzwyż, skok o tyczce) oraz łucznictwo. 
Udział w Święcie wezmą szkoły powszechne z 
całego powiatu i organizacie sportowe, Zawod- 
nicy poza obrębem Zgierza otrzymają osobne 
pomieszczenie, bezpłatny przyjazd i obiad. Ze 
względu na to. że uroczystość ta ma charakter 
propagandowy zostały wyznaczonę bardzo ni- 
skie ceny, dla dorosłych 30 gr, a dla młodzieży 
i wojskowych 15 gr, 


NOWA SIEDZIBA, 


Pracownicze Towarzystwo Oświatowo-Kultu 
ralne Oddział w Zgierzu, które mieściło się 
przy ul. Narutowicza 26 z dniem 15 maja zmie 
nilo lokal i otworzyło własną świetlicę przy ul. 
Szerokiej Nr 4 
EDEESEIZIZNFWPZ TY TIETWZTJ KZK PORZ aare in] 


O WOJNIE MORSKIEJ. 
ODCZYT W ŁÓDZKIM STOW. TECHNIKÓW. 


Zapowiedziany odczyt inż, Potyrały o budowie 
okrętów, który miał się odbyć dziś w Łódzkim Stow. 
Techników, nie odbędzie się, ponieważ prelegent | 
został odwołany służbowo. 

Odbędzie się natomiast o g. 20.15 odczyt inżynie. 
ra morskiego Aleksandra Pauly z Warszawy na te- 
mat „Przyszła wojna morska*, Prelegent w ramach 
odczytu poruszy takie zagadnenia, jak: ogólna stra. 
tegia morska; jakie sẹ współszesne okręty bojowe, 
ich charakterystyka; strategika, taktyka i ekonomi- 
ka wojny morskiej. 

Odczyt prelegenta ilustrowany będzie licznym 
przezroczami. 


POTRZEBNY zdolny krawiec. ul, Kilińskiego 
nr 143, m. 48 


U 


tel. 213-66.! defilada. Po południu o godz. 14 zostaną otwar | 
ite zawody sportowe na które składają się; po- 
| kazy gimnastyczne, gry sportowe, pokązy rątow 


i 0 do 


Dowherczyków IL. 


Czy nie znajdzie się ktoś, kłoby się tą sprawą 
zainteresował? Czy nie możnaby w jekiś sposób przy 
nieść pewnej ulgi nie wiadomo za co znoszącym ta- 
kie warunki zwierzętom? 


Katóstrola kolejowa W. Gdań sli. 


Wykole ony parowóz iwagony! 


WARSZAWA, 19. 5. — Wczoraj 18 
bm. około godz. 7-€j rano w pobliżu sta- 
cji kolejowej Gdańsk w pociągu pośpiesz 
nym, idącym z Warszawy do Gdyni wyko 
leił się parowóz i kilka wagonów. W wy 
niku wypądku został ranny maszynista i 
palacz oraz kontuzjowanych 3 kondukto- 
rów, 

Nikt z pasażerów obrażeń nie odniósł. 
Przerwa w ruchu wskutek zatarasowania 
toru trwała kilka godzin. Jak wynika z 


wstępnych dochodzeń, winę wypadku po- 
nosi maszynista, który przy mijaniu zwrot 
nicy prowadził pociąg ze zbyt dużą szyb 
kością. Palacz zmarł w szpitalu. 


Pociągiem tym jechali dziennikarze na 
zjazd w Gdyni. 


rwony Krzyż 


Ratuje Ciehie i Twoich. 


POR moman 
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! 
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, no$ei, sprawieg 


(—) Wezora: w dniu Wniebowstąpienia Pań- 
skiego Pius XI' objął uroczyście w posiadanie 
Bazylikę Św. Jana Laterańskiego. Fo uroczy 


M | stościaci kościelnych i odprawieniu Mszy pon- 


tviikalnej Papież powrócił do Pałacu Laterań- 
skiego a na zakończenie udzielił zebranym 
przed bazyjiką wiernym błogosławieństwa oraz 
odpustu zupełnego. į ANA 

(—) Z powodu ogłoszenia brytyjskiej 
„Białej Księgi“ doszło w Jerozolimie i Tel- 
Aviwie do krwawych demonstracyj żydow= 
skich przeciwko rządowi angielskiemu, Licz- 
ba rannych i poturbowanych w rezuliacie 
wczorajszych zajść, w Palestynie wynosiła 
okoio 200 osób. : 

(—) W dzisiejszej „defiladzie zwycię- 
stwa“ w Madrycie weźmie udział ambasador 
irancuski w Burgos, marszałek Pétain, 

(—) Akcja wojsk japońskich na terenie 
koncesji międzynarodowej na wyspie Ku- 
langsu zostanie zlikwidowana, Japończycy 
obiecali Francji i W. Brytanii wycofać się z 
tej wyspy. 

(—) Wczorai w Ciechanowie miejscowy 
pułk wanów obchodził swe święto pułkowe. 
Wziąt w nim udział Marszatek Rydz-Śmigły, 
który w przemówieniu swym wyraził przexo- 
nanie, że pułk zawsze spełni swój cf;owiazek, 

„ (—) Dzisiaj zbierze się kapitula gn tż- 
nieńska celem ustąienia daty i porządku pó- 
grzebu $, p. ks. biskupa Antoniego Latti za, 
który zmarł przeżywszy lat 78, 

(—) W czwartek zwiedziią Gdynię 14- 
osobowa wycieczka hozwedzkiej akademii 
wojskowej w Budapeszcie z komendantem 
akademii puik. K. Beregffy na czele. 

Jutro w sebotę wycieczka ta przybędzie 
do Łodzi, 

(—) Wczoraj w sali Domu Zdrojowego w 
Gdyni odbyło się uroczyste ctwarcie 15-40 
wainego zjazdu Związku Dziennikarzy R. P. 
przy udziale około 100 delegatów wszystkich 
syndykatów dziennikarze w Polsce w obec- 
nosei wctewcdy Raczkiewiczą i licznych 
przedstawicieli władz. Po przemów eniach 
prezesa Ścieżyńskiego i wojewody Racztie- 
wicza podkreślających łaczność narodu z mo- 
tzem uchwalono następującą rezctiucie; 

„Walny zjazd Związku Dziennikarzy Rze- 
czypospolitej Polsk'ej, jednocząceeo dz'en- 
nikarstwo wszystkih obozów politycznych 
i reprezentijscego przez to całą opinie Pel- 
Ski, przystępując do obrad w Gdyni nad no- 
skim morzem, stw erdza, że naród polski ma 
niezłomną weis utrwatepia i rozbudowy swe- 
go stanu posiadania na Bałfykuć, 

Da'sze cbrady zjazdu poświęcone były 
sprawom zawodowym. i 

(—) Podczas burzy na drodze przy wsi 
Korytów pow. radomiszczańskiego piorun 
uderzył w wóz 49-'etnicgo Józefa Gciębiow- 
skiego zę wsi Raciążą, 

; Gołębiowski porażony padł trupem “na 
miejscy, natomiast koń nie doznał żadnego 
szwanku i wóz dowlókł wraz z trupem gü- 
spodarza do zagrody, 
WE: Aa ie RÓ R ; 
o Śweka Di fo odem Chrześcijańskie 
5 wia rracy. Po nabożeństwie w koście- 
D W: pora członkowie: Chrześc, Źw. Zaw, 
i A AJ Dona I ARABŁEJ i Resursy zebra- 
A Jedn u tk owym przy ul Przejazd, 
gdz owia się akademia. Po przemówieniu 
prezesa Dębczyńskiego, b. posła Harasza i 
produkcjach mitzycznych uehwalonej rezolu- 
cię, w „której Zebrani s'wierdzają, że Polska 
w cziejach historii umiała sie ząwsze oprzeć 
adne ałatkiej. wiec j tym razem, o ile 

ypadki zmuszą Pólske do obrony swoich 
granic, uczynimy wszystkc. ażeby Państwo 
nasze, jako przedmurze chrześcijaństwa sła- 
nęło na czele YA Dronbcęch zasad wol 
JOSE. SI i SCT 1 demol ji rze- 
ścijańskie Związki Zawodowe, ka BB 
w dalszym ciagu do realizacji zasad, cwioszo 
nych w Encyklice „Rerum Novartm*" i 
-Quadragesima Anno", mając na uwadze 

o Sza oj ý > w A 
Raro ZEW vaniy pracujacych i Pań- 
stwa, w obronie któregć 1.8 ; 
oddać Życie. ! egó Rotawi Są w szyscy 


$ 


„szaleństwo 


99 (Występ Eichlerówny) 
w Teutrze Miejskim. 


Sztuka w 3 ukiach Charles de Peyrei-Chaspuis. 


Prawdziwą ucztę artystyczną przygoto- 
wał obecny koleżeński zarząd Teatrów Miej- 
skich łodzianom, wystawiajac „Szaleństwo 
z Ireną Eichlerówną w roli tytułowej, 


Pierwsza wielka miłcóć przekwitającej 
panny, nieświadomej swego fizycznego wdzię 
ku  słeroryzowanej przez  matkę-despotkę 
i równoczesna walka tej zgorzkniałej, pełnej 
sarkazmii kobiety z biorącym górę uczuciem, 
to dwa bieguny wśród których Miota się bo- 
haterka sztiyki pod maską zewnętrznego pa- 
nowania, Elżbieta walczy o swe prawo do 
miłości jedyną bronią, jaka jej według wła- 
snego zdania pozostała: przeraźliwie trzeżwą 
logiką i nazywaniem rzeczy po imieniu, któ- 
re aż mrozi, jak widok skalpelu chirurga. 


Przeprowadza ona wiwisekcję dusz, najpierw 
swej płochej kuzynki Marty, następnie ułom- 
nej i podstępnej siostry Aureli i bezwzględnej 
malki. Wybaćza tylko jednemu: ukochane- 
mu Siefenowi, który pomimo swej przeciętno 
ści i e zniu stał się bohaterem jej serca. 
Kiedy w końcu po dramatycznym zwalcze- 


| nin wszystkich przeszkód, które piętrzą się 


ną drodze, Elżbieta staje u progu wymarzo- 
nego szczęścia, powrót Marty demaskuje ma 
łość duchową Stefana, otwiera jej oczy na 
jego rzeczywistą wartość i każe jej wrócić 
do dawnego monotonnego beznadziejnego, 
ale o jedno wielkie doświadczenie bogatszego 


„Elżbietę po mistrzowsku odegrała p. Eichle 
równa, artystka o naprawdę wielkim i fascy= 
nującym talencie, dla której ła rola jest jak- 
by specjimie stworzona. Antor nie mógł ma- 
rzyć o lepszej wykonawczyni, P7 Eichlerów- 
na wcieliła się po probtu+ w Elżbietę a dosko 
nała aparycja i melodyjny, naturalny głos 
nadawały jej grze jeszcze bardziej przekony» 
wujących akcentów. Dla łodzian którzy wi- 
dzieli już „Szaleństwe* w innym wykonaniu, 
występ Eichlerówny w roli Elżbiety był praw 
dziwym „ewenementem. Nie dziw przeto, że 
przepełniona widownia niemitknącymi oklas- 
kami dziękowała znakomitej artystce za jej 
grę, a po zakończeniu spektaklu długo nie 
opuszczała widowni ciagle wywołując od- 
twórczynię Elżbiety..Na tle solowej roli Elż- 
biety, inne postacie w sztuce schodzą na plan 
drugi toteż ich wykonawcy mają trudne za- 
danie do wykonania. Bardzo dobrze odegrała 
rolę matki-despotki niezawodna p, Dunajew= 
ska, Naturalną i swobodna Zuzanna była p. 
Skubniewska, P. Skrzydłowska niezbyt dó- 
brze czuła się w roli Marty, x 

_ P, Pietraszkiewicz w róli Stefana i p, Czer 
wiñski jako Marek spełnili swe zadanie po- 

rawnię, 

Złośliwa, ułomną starą siostre  Aurelię 
dobrze odegrała p. Arnoldtowa. Należy się 
spodziewać, że dzisiejsze przedstawienie 
„Szaleństwa* z p. Eichlerówna nie będzie 
osiatnim, d 
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KŁOPOTY CHIŃSKIEJ GOSPODYNI. kobiete pogotowie sani 


Opał na wagę złota. 


Skiepiki z... gorącą wodą. 


Szanghaj, w maju. 

W Chinach jest bardzo mało lasów. Wi- 
dzi się je tylko w okolicach górzystych, ale 
i tam ludność przywykła uważać drzewo za 
skarb i nie tylko niepraktykowane, ale su- 
rowo karane jest rąbanie pni lub gałęzi na 
opał > 

Na tym tle powstał tu niespotykany 
gdzie indziej rodzaj złodziejstwa, a miano- 
wicie obłamywanie niżej rosnących gałęzi 
na drzewach, okalających, chińskie domo- 
stwo, 

Nie wiadomo z czego żyjący latem nięż- 
czyźni, w zimie nocą zakradają się na wsi 
i w mieście do ogrodów i przy pomocy dłu 
giej bambusowej tyki, zakończonej bardzo 
ostrym stalowym haczykiem, ścinają łamli- 
we na mrozie gałęzie. Tym się tłumaczy, że 
tak wielka ilość drzew w Chinach ma do 
znacznej wysokości ogołocone pnie. 

Polano przedstawia ogromną wartość i 
przedmiot nielada zbytku. Można przejść 
Chiny wzdłuż i wszerz, nie zobaczywszy 
nigdzie przygotowanego narąbanego drze- 
wą. Bogacze, mogący sobie pozwolić na 
tak kosztowne paliwo, zazdrośnie ukrywają 
swój zapas. 


Ogół zaś przeważnie okrutnie biedującej 
czterysta milionowej ludności nie ogrzewa 
wcale mieszkań. Piece znane są tylko w naj 
dalej wysuniętych na północ prowincjach. 
Ogień służy wyłącznie do gotowania, a w 
braku drzewa używa się chrustu, słomy i 
wszystkich dających się spalić odpadków. 
Bawełnę, fasolę i wogóle wszelkie zbiera- 
ne w polu rośliny wyrywa się razem z ko- 
rzeniami te się suszy i sprzedaje na opał. 

Przed pierwszymi przymrozkami, zanim 
pożółknie zwarzona szronem trawa į ze- 
schłe liście pokryje ziemię, wieśniacy skrzę- 
tnie ścinają do ostatniego źdźbła i łodyżki 
i zbierają wysypane nasiona. 


W miastach zdobywa się innego rodzaju 
materiał opałowy. W Szanghaju, na przy- 
kład. gdzie zużywa się wielką ilość pni so- 
snowych, gdyż każdy wielki czy mały bu- 
dynek musi być podparty palami, wbitymi 
w mulisty grunt, gromada kobiet i dzieci 
czatuje na obciosywaną korę lub garść 
wiórów. 

Nawet popiół przebiera się starannie, 
aby nie zmarnować niezwęglonych doszczę- 
tnie kawałeczków. 

Trawa i liście płoną ogniem bardzo sil- 


Maria ŻUROWSKA 


CZŁOWIEK 
W SZARYM 
PŁASZCZU 
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nym lecz krótkotrwałym i nie dającym się 
podsycić, dostosowano więc odpowiednie, 
jak najcieńsze, nagrzewające się od razu 
naczynia kuchenne, aby nie trwonić napró- 
żno dobytego z takim trudem paliwa. 
Aluminiowe rondle cieszą się wielkim 
powodzeniem. Gotuje się w nich na Połu- 
dniu ryż, na Północy kluski. Ryż gotowy 
jest w kwadrans, kluski w 20 minut, nie po- 
chłaniają więc dużo opału. Szpinak, kapu- 
stę i inne jarzyny także się rzuca na gotu- 


| jącą wodę. W przeciętnym chińskim gospo- 


darstwie nie znajdzie się patelni ani bry- 
twanny. Nastawia się jeszcze garnek z her- 
batą i na tym koniec gotowonia, 

Jeżeli mą się ocnotę i pieniądze na coś 
smażonego lub na pieczoną wieprzowinę, 
będącą największą delicją każdego Chińczy 
ka, kupuje się takie przysmaki w restaura- 


Również o wiele taniej wypada, zamiast 
samemu zagotowywać wodę iść po wrzątek 
do sklepu. 


Handlarze gorącą wodą bywają oblega- 
ni w rannych, bardzo wczesnych godzinach 
przez gospodynie, podstiiwające swoje na- 
czynia i śpieszące by przygotować wycho- 
dzącym do pracy mężczyznom filiżankę her 
baty i miseczkę ryżu, stanowiące chińskie 
pierwsze śniadanie. Sprzedaje się wodę róż 
nej temperatury i w różnej cenie. 


Konieczność oszczędzania na paliwie 
wpłynęła na kolosalny rozrost handlu goto- 
wymi wiktuałami. Codziennie w południe 
jadłodajnie za bardzo niską cenę sprzedają 
tysiącami urzędnikom biurowym koszyki z 


jedzeniem. Nie wydaje się posiłków na je-| » 


dną osobę. Zawarte w koszyku ryż, mięso, 


cjach i garkuchniach, przy czym często się | ryba, jarzyny i korzenie obliczone są na 


nabywa tylko „3 deka mięsa“ albo „szyję 


sześciu stołowników i w każdym biurze 


od kury“. W żaden sposób nie opłaciłoby l istnieje, dzierżawiony przez restauratora bu 


się przyrządzanie w domu tak mikroskopij- 
nych porcyj. 


[fet gdzie się rozdziela porcje. 


Terszowski. 


Nowe pomysły mody. 


Modele wiosennej mody na polu wyścigowym. 


— To co powiedziałam, Witku, było może czymś nie- 
słychanym, szalonym, ale nie mogłam dłużej dusić tego 
nad sobą 
i nad naszym wzajemnym uczuciem w ciągu tych miesię- 
cy rozłąki, Doszłam wreszcie do przekonania, że ty ni- 
gdy się nie zdradzisz choćby jednym słowem, więc mu- 
siałam zdobyć się na to szaleństwo. Teraz musimy spoj- 
rzeć prawdzie w oczy, musimy z całą szczerością wyznać 
sobie wszystko. Może popełniłam gorsze jeszcze szaleń- 
stwo niż sobie wyobrażam. 

— Doro, moja jedyna, kocham ciebie dawno, bardzo 
dawno, od pierwszej chwili 
spojrzenia — zamilkł. — Ale przecież między nami jest 
tyle przeszkód — dokończył. — 


Niejednokrotnie zastanawiałam się 


poznania, 


Są 


szkody... 


— Czy jest.. inna kobieta? — wykrztusiła z trudem. 
—Ależ nie, Doruś, czyż mogłaby być inna skoro cie- 


bie kocham? 


Blum w Anglii 


Przywódca francaskich socjali- , 
stów Leon Blum na lotnisku Croy ` 
dən pod Londynem w towarzy- 

stwie © jelskicgo sociałisty | 
R. Levi'ego i 


to dalszy plan. 


— A więc cóż? 


Pomyśl tylko o naszym pierwszym 


o tym czym ja byłem wtedy. 
— Ależ to minęło i nie powróci więcej. 
— Minęło, nie powróci nigdy, ale są przecież ludzie, 
którzy wiedzą. Panna Witłowska miałaby wyjść za włó- 
częgę z ulicy? 
— Za człowieka, którego kocha i który się jej wza- 
jemnością odpłaca, czyż to nie najważniejsze? 
Patrzyła mu w oczy z bliska, twarz przy twarzy, gdyż 
on stał oparty o fotel na którym siedziała. 
— To 
w oczach ludzi, twojej matki, brata, innych. 
— Przede wszystkim chodzi o nasze szczęście, reszta 
Czy moja matka zważała na cokolwiek, 
gdy wyszła za człowieka, w którym się zakochała? Co 
nas obchodzą ludzkie zdania? 
— Kocham ciebie tak bardzo, moja najmilsza, że pra- 
gnąłbym usunąć wszelkie przykrości, obawiam się każde- 
go cienia, który mógłby cię zasmucić. Twoja miłość jest 
dla mnie niepojętym szczęściem, ale czy nie nastąpi kie- 
dy jakaś chwila żalu, może ocknienia, 
stwo, jak się wyraziłaś wyda ci się w istocie szaleństwem. 
— Witku, mój najmilszy, jest coś o co nie śmiem py- 
| tać, a jednak tkwi wciąż w mojej 


najważniejsze w naszych oczach, 


myśli. Coś 


w twym życiu i doprowadziło do... tego załamania! 
Ortwiłł oderwał się od poręczy fotelu, nie patrząc na 

Dotę, przeszedł się. parę razy po pokoju, twarz jego zbla- 

dła, oczy zmartwiały, stał sie nagle podobny do tesa da- 


od pierwszego 


tak wielkie prze- 


spotkaniu, 


ale 


kiedy to szaleń- 
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niego z przerażeniem, 
zamarła myśl, wreszcie 


nie wspominaj mi nigdy o niej. 
— Nigdy — powtórzyła — 
nigdy o tym nie wspomnę. 


Zapadła krótka chwila milczenia, 


rzekł: 
— Po skończeniu roboty w 
dni w Warszawie, gdzie 


mogłem się kiedy spodziewać, 
spotka. 


nie 


nam nie będzie przeszkadzał — 
Ortwiłł chętnie się zgodził. 


dzinie i wolał zyskać na czasie. 
wić. 
było, ale teraz musi się zmienić. 


zaszło 
stroną życia. 


BEE DZA O ZZA W PA 


:| wywrzeć na Rumunie swą zemstę. 


wnego człowieka w szarym płaszczu. Dora spojrzała na 
nie śmiała się ruszyć, 
uspokoił się, wrócił 
w oczach miał znów zwykły miękki wyraz. 
— Przysięgam ci, Doro, że nie popełniłem nigdy ża- 
dnego czynu, którego miąłbym się wstydzić, ale w „moim 
życiu rozegrała się straszna tragedia; nie żądaj ode mnie 
abym ją opowiedział, każde słowo byłoby dla mnie bole- 
sne jak pchnięcie sztyletu w same serce. 
później, gdy czas upłynie będę mógł mówić o' tym i my- 
śleć spokojnie, teraz jeszcze nie mogę, 
mnie z równowagi. To jest jedyna moja tajemnica, należy 
już do przeszłości i nie wiąże się z niczym co nas dziś 
obchodzi. Doruś w imieniu naszej miłości 


otrzymałem wiele zamówień. 
Mam zapewnioną pracę na całą jesień i zimę. Przekona- 
łem się, że dam sobie radę w życiu i zdobędę w Polsce 
nie najgorsze miejsce wśród artystów, tym bardziej, że 
będę miał teraz najmilszy cel w życiu. 


Gwarzyli jeszcze długo i wreszcie 
chować na razie wszystko w tajemnicy. 

— Wątpię, aby mama lub Staś sprzeciwili się naszym 
projektom, ale jeśli ma być jakaś burza rodzinna, wolę 
aby się zerwała później, gdy skończymy malować kapli- 
cę, tymczasem nacieszymy się naszym szczęściem i nikt 


zaręczyny jego z Dorą zostaną niechętnie przyjęte w ro- 


i o względy praktyczne, na którymi ” chciał się zastano- 


— Nauczysz mnie być statecznym człowtekiem, Do- 
ro. Dotychczas pędziłem cygańskie życie, no i jakoś to 


— już się o to nie troszcz, ja się zajmę 
— Czy sądzisz, że ja nie potrafie? 


— Ma się rozumieć, że nie potrafisz i w tym tkwi ca- 
łv twój urok, gdybyś się stał praktycznym człowiekiem, 
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Anglii 


Kobiece pogotowie sanitarne“ — nowa organizacja ochotnicza w Anglii na wypadek 
wojny — odbyła w Beavly (Szkocja) wielkie ćwiczenia w ratowaniu zagazowanych 
i transporcie rannych. 


Prymadek skojarzył matżeśstwa - 


które nie było przewidziane. 


Amor niekiedy używa bardzo dziwnych | ry katastrofy wkrótce powróciły do zdro 
sposobów, aby złowić serca ludzkie i zam- | wia. ; i f 
knąć je w klatce zwanej małżeństwem. Nie Pan Combe jest dżentelmenem: naza 
dawno w Londynie uciekł się do prawdzi- | jutrz po wyjściu ze szpitala odwiedził pan 
wie pomysłowego fortelu. nę Beehlee, aby ją przeprosić za przykrość 

Panna Ludwika Beehlee weszła na ulicy | którą jej mimo woli wyrządził. m 
do budki telefonicznej, aby zatelefonać do Panna Bechlee w tych dniach wyszłą z: 
narzeczonego. Właśnie zaczęła z nim rozma | mąż. Ale jej narzeczony, z którym rozma. 
wiać, kiedy młody handlowiec mister Com- | wiała w chwili, kiedy los „pchnął* ku nie 
be przestał panować nad swoim samacho- | pana Combe'a pozostał kawalerem. Małżo? 
dem i wjechał całym pędem na budkę, w | kiem, zapewne szczęśliwym, byłej pann 
której stała zakochana miss. Na szczęście | Bechlee jest... mister Combe. u 
skończyło się na strachu, bo i miss Ludwi- Przeznaczenie czy przypadek? Wk 
ka, i niezręczny mister Combe odnieśli tyl- | dym razie trudno mówić o wo!nej woli. 
ko lekkie rany. Odwiezione do szpitala ofia- —— 


Śmiertelny epilog zatargu 
między Ausiriakiem i Rumuncem 


Austriak Józef Chawath, lat 60, zamiesz- | wszedł nagle uzbrojony w siekierę, zadając 
kały w Pouvroy, żywił od dłuższego czasu | mu śmiertelny cios w głowę. Po dókonaniu 
urazę do Rumuna Stefana Szabo, lat 44. tego czynu, morderca poszedł sobie do do: 

Stary Caawath szukał tylko okazji, aby | mu. 'Wkrótee: po: tym aresztowali. go, žan 
|darmi. —-Zbrodniarza osadzono W/w. 
zieniu w Arras. 
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Onegdaj, gdy Rumun znajdował się w 
kuchni restauracyjnej Wiatraka, Chawath 


i 
to byś wiele stracił. Ale patrz już dnieje. Przegawędzili: 
śmy całą noc. Musimy się rozejść. Uścisnęli się raz je 
szcze i wreszcie się rozstali,  oszołomieni, oczarowanij 
szczęśliwi. 


w mózgu 
do niej, 


N 


Dla Dory i Ortwiłła rozpoczął się prawdziwie zaczaro 
wany okres życia, każda godzina dnia była pełna uroku 
Pracy w kaplicy poświęcali większą część dnia. Konnę 
wycieczki dostarczały wrażeń. Ortwił był dobrym je 
żdźcem, potrafił ocenić świetnego wierzchowca, którego 
Dora mu przeznaczyła. Okolica była piękna i urozmaico- 
na malowniczymi widokami. Dora obmyślała codziennić 
inną wycieczkę, omijając jednak sąsiednie dwory, aby 
nie widywano ich razem. Pilnie strzegli swej tajemnicy 
jak skąpiec swego skarbu. 

— Jak to dobrze, że nikt o niczym nie wie, że nikt si 
o cas nie .roszczy, że możemy sobie spokojnie używ 
swobody nie licząc się z nikim —- mówiła Dora, rada, że 
matka i ojczum bawią w Krynicy. | 

Doszli jedzak do przekonania, że w domu jest jedna 
osoba, która bacznie ich obserwuje i której trzeba się 
stizegać, była to panna Teresa. Stara panną odznaczala 


Może kiedyś, 
się szczególną ciekawością; rozlatane jej oczy zdawały 
się wszystko dostrzegać i miała jakiś dziwny dar znajdo- 
I 


wytrąciłoby to 


zaklinam cię 
nigdy — przysięgam, że 
po czym Ortwiłt 


Płocku, spędziłem parę 


Mój Boże, czy 
że takie szczęście mnie 


wania się ‘an gdzie się jej najmniej spodziewano. Nieraz 
towarzyszyła Babuni do kaplicy, ale również i sama czę- 
sto tam zaglądała, pod pozorem, że interesuje się sztu%ą 
i lubi śledzić postępy w pracy. Wkradała się cichym* kro- 
kami, jakcy zragnąc być niewidzialną i zaczajała się 
w jakimś kącie może w nadziei usłyszenia czegoś cieka- 
wego. Oriwiił zapałal 
rą podzielała Dora. 
— Chociaż, rzadko kiedy zgadzam się ze zdaniem 
mego ojczyma, muszę przyznać, że świetnie określił wy- 
gląd panny Teresy, prawdziwie zasuszona gruszka. 
— I w dodatku cierpka gruszka, cała bieda, że ta 
gruszka ma uszy i oczy jak czarne pestki — dodał Ortwiłł 
ilustrując swe uwag! jakimś fantastycznym rysunkiem, 
a raczej karykaturą panny Teresy z podobieństwa której 
śmieli się oboje. i 
Nieraz dokazywali jak dzieciaki, śmiejąc się z byle! 
czego, lub droczyli się o byle co. Dochodziło nawet du 
sprzeczek jak zwykle bywa między zakochanymi. Sprze= 
czki jednak kończyły się tak czułym pogodzeniem, że Do-. 
ra musiała sie bronić przed zbyt 
a Witek wzdychał jak ofiara niesprawiedliwości. 
i k: Proj 


postanowili za- 


do niej prawdziwą antypatią, któ- 


rę 


rzekła Dora. 
Obawiał się bardzo, że 


Chodziło mu również 


praktyczną 


namiętną. pieszczołą, 
h 
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tle Warszawy w kilku wierszach 


Odbyło się doroczne walne zgromadze- 
członków Stow. Żoliborzan, na którym 
a stroną sprawozdawczą oraz udziele- 
m absolutoriim ustępującemu zarządo= 
dokonano wyborów nowych władz sto 
zyszenia, W dyskusji, wywiązanej po 
głoszeniu okolicznościowego odczytu, 
pwiono szereg bolączek Żoliborza, prze 
wszystkim zagadnienie komunikacji. 
* = 


Podczas przeprowadzonych ostatnio 
ez Radę Szkolną Warszawy zapisów do 
licznych szkół powszechnych na rok 
9/40 zgłoszono ogółem 14865 dzieci, 
ych zakwalifikawano do szkoły — 
B66. 
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FRANCUSKI 


-KOSMETYK-SPECJALISTA 
- udziela poniżej 
cennych wskazówek- 


W dziedzinie odcieni pudru — tak jak 

| w dziedzinie kapeluszy i sukien — Pa* 

ryż dyktuje modę. Dlatego własnie 

_ nowe czarujące odcienie Pudru Tokalon 
 zósłały spreparowane przez wybitnego 
 fmancuskiego kosmetyka - specjalistę, 
"Pêche — najnowszy odcień kwitnącej 
Loskwini, najodpowiedniejszy do zimowych 
plet — czarujący dla blondynek 1 jasniej- 
gh brunetek. 


'Ocre MR 2 — śliczny „matowy” odcień 
| smagłej cery — bardzo modny obecnie 


Paryżu. 


Rachel Doré — nadaje gładką, kremo 
| promienność marzycielskim typom urody = 
scjalnie przy wieczorowym oświetleriiu. 
ypróbu| tę całą czarowną gamę odcieni 

lestety, wiele kobiet używa niewłaściwego 
loru pudru, Nadaje to Im twardy, nienatural- 
wygląd. Jedynym sposobem dobrania właś- 
vego odcienia + wypróbowanie na jednej 
onie twarzy jednego koloru, innego zaś na 
giej. Chętnie prześlę Pani bezpłatnie do wy* 
óbowania te nowe odcienie Pudru Tokalon, 
reparowanego według oryginalnego francus- 
Ego przepisu znakomitego paryskiego Pudru 
bkalon. Otrzyma Pani sześć saszetek różnych 
cieni Pudru oraz dwie tuby Odżywczych 
'emów  Tokalon na dzień | na noc. 
chce Pani przesłać mi tylko swoje nazwisko 
adres oraz załączyć zł. 0.50 w znaczkach na 
pszty Roe opakowania I Inne wydatki. 
Hres: Ontax, oddział 39—H Warszawa, 
gpińska 9. 


WONTERKO. 
Testaiorka, 


— Mówi się nieraz o sknerach, którzy 
e mogą zdecydować się na zrobienie te- 
amentu, gdyż wydaje im się, że ogałaca- 
w ten sposób samych siebie ze swego 
ajątku — mówiła żona mego notariusza 
pwodu. 


Na palcach natomiast policzyć można 
ch, co niewiele mając do rozdania przera- 
ają ustawicznie swój testament, by obda 
yć skąpym swym dobrem, po swej śmier 
bodai, jak największą ilość osób. 

— Czy typ takiego testatora istnieje 
prawdę? — spytałam z niedowierzaniem. 
| — Uogólniam być może osobliwy, dość 
ezwykły wypadek: znaliśmy w tej osa- 
ie starą kobietę imieniem Weronikę. By 
| ubogą, najbiedniejszą ze wszystkich mie 
zkańców okolicznych. Pracowała jako ną- 
łmnica całe swe życie nie krępując swej 
olności żadnym kontraktem czy umową, 
rzezywała samą siebie starą kozą, której 
ie sposób przywiązać do palika. Posługi- 
ano się nią na starość do czuwania przy 
marłych, rozwieszania wypranej bielizny, 
systowania zarzynaczowi świń przy TOZ- 
ziale mięsa i innych lżejszych robót. 

— Ale z nastaniem wieczoru, wracała 
iezmiennie do siebie i nic — trzaskający 
mróz nawet — nie mógł skłonić staruszki 
lo nocowania gdzie indziej, jak w swoim 
lomku, na własnym swym łóżku. 


Częściej niż pieniądze zabierała ze sobą 
podarki“: smażoną krew kury, futro kró- 


Krateczki 


CHAIM -LICHWIARZ. 


MMM ZAKRĘCONY DŁUŻNIK mma 


Ponieważ w Łodzi jest wystawa wy- 


Nr 87 to „zegar ścienny, który czerpie 


nalazków, rzecz prosta, że musiałem jąjenergię z małego przeciągu“. Genialny wy 
zwiedzić. Nie dlatego, abym czuł jakiś nie- | nalazek, zwłaszcza jeżeń się ma w domu 


zdrowy pociąg do wynalazków, lecz dla-| teściową. Mały przeciąg urucho 


mi zegar 1 


tego, że przewidywałem tam kopalnię hu-;zawieje teściową jednocześnie. Tylko co 


moru. 
skądinąd całkiem mili i nieszkodliwi, wy- 
stawili szereg pomysłów, które mogą zwie 
dzającego zabawić į całą rodzinę rozwe- 
selić. Wystarczy przeczytać katalog - prze- 
wodnik, aby zapomnieć o sytuacji między- 
narodowej i rozpogodzić swój umysł na 
przeciąg co najmniej kiiku dni, Niektóre 
pomysły są kapitalne. „Przejedźmy' je ko- 
A tak jak są umieszczone w przewod- 
niku, 

Nr 7. „Wymiatacz kominów“. Wynala- 
zek rzeczywiście bardzo pożyteczny, zwła- 
szcza latem, na podmiejskich letniskach. 

Nr 9 jest nieco krępujący, ale trudno! 
Czego się nie robi dla postępu ludzkości! 
Opiewa więc ten numer w sposób następu 
jący: „Samocżzynny spłukiwacz klozeto= 
wy... energię uzyskano przez zastosowanie 
dźwigniowego łącznika i wagi człowieka”. 
Genialny wynalazek, Człowiek wstaje i w0- 
da sama się spuszcza. (Co prawda jeżeli 
człowiek albo dziecko jest zbyt tekkie, to 
może wynalazek zawiedzie, ale na wysta- 
wie powinien być wynalazca i demonstro- 
wać. 

Nr 10. „Aparacik do usuwania gęsiej 
skórki“. Od tej póry nikt już z zimna nie 
będzie dostawał gęsiej skórki? 

Nr 48. „Model kuli ziemskiej” przewi- 
duje nową organizację świata, Chodzi o 
drobiazg. Po prostu za pomocą podziem- 
nych wybuchów, trzęsień ziemi i działań 
wulkanów zmieni się powierzchnię świata 
w ten sposób, że wszędzie będzie przyjem- 
ny, umiarkowany klimąt. Nie rozumiem 


Rzeczywiście, wynalazcy, ludzie| zrobić, jeżeli przeciąg będzie duży i w jā- 


ki sposób regulować jego natężenie? 
Nr 161 — to rewelacja XX wieku. Coś, 


spodni. Może być odjęty na każde życze- 
nie. Dobrze, ale dlaczego mam go odejmo- 
wać? Czy nie wystarczy, staromodnie, ale 
pewnie, odpiąć? A jak odejmę i potem mi 
się gdzieś zawieruszy, to co? 

Ale najbardziej odpowiada mi Nr 182. 
To jest rzecz, którą muszę sobie bezwarun- 
kowo nabyć: „Kasa wypłacająca automa- 
tycznie gotówkę. Szybko, sprawnie, dokła- 
dnie“. Oto właśnie wynalazek, na który 
czekaliśmy całe życie. Panowie, nie będzie 
już więcej protestów wekslowych! Nie bę- 
dzie już nigdy płaczących o forsę żon! Nie 
będzie kłopotów! Nabywajmy spontanicz- 
nie kasę wypłacającą automatycznie, szyb- 
ko, sprawnie i dokładnie gotówkę! 

A teraz do sprawy. 


PROCENTY. 

Ajzyk Sziosman pożyczył od Chaima 
Brajera 1000 złotych. Płacił cały 1988 rok 
procenty, płacił procenty od procentów, i 
procenty od procentów tych procentów! 
Słowem prócz umówionych procentów nad 
płacił „extra“ 200 złotych, których Chaim 
nie chciał w na poczet długu. 

Ajzykowi żal zrobiło się wyrzuconych 
pieniędzy i oskarżył Chaimka o lichwę. — 
Sąd Grodzki skazał Chaima Brajera na pięć 
miesięcy aresztu z zawieszeniem wykona- 


tylko, dlaczego nikt nie zakupił jeszcze pa-|nia kary na trzy lata. 


tentu na ten Wynalazek. 


Jerzy Krzecki, 


Ludność GOP wzrosła szyhciej 
aniżeli ilość szkół EE 


Z Rozwadowa donoszą: 

Specjalnie piłie potrzeby w dziedzinie 
szkolnictwa istnieją w miastach, położo- 
nych na terenie C.0.P. Zbadano w bieżą- 
cym roku przez Związek Miast Polskich 85 
miasta, położone w widłach Wisły i Sanu. 
Okazało się, że potrzeba budowy wzgłę- 
dnie rozbudowy budynków szkolnych ist- 
nieje w 28 miastach. Szkolnictwo średnie 
ogólnokształcące jest tu na ogół nieźle za- 
opatrzone (38 szkół), natomiast odczuwa 
się także brak szkół średnich zawodowych, 
których jest tyłko 18 oraz przedszkoli, któ- 
rych jest tylko 11 na całym badanym te- 
renie. 


Liczba szkół powszechnych wynosi 72. 
Są one już dziś przeludnione, nauka odby- 
wa się na dwie lub trzy zmiany, a budynki 
są stare į nieodpowiednie. W Mielcu np. 
przy szkołach brak boisk. Najpilniejsze po 
trzeby w dziedzinie budownictwa szkolne- 
go odczuwają miasta: Dębica, Mielec, Roz 
wadów, Rzeszów, Sandomierz, Sędziszów 
i Tarnobrzeg. Poza tym konieczna jest bu- 
dowa wzgl. rozbudowa gmachów szko- 
nych w Baranowie, Brzozowie, Leżajsku, 
Łańcucie, Przeworsku, Radymnie, Ropczy- 
cach, Tyczynie i Żabnie, 


lika, wiązkę chrustu do pieca, resztę paszie 
tu z uczty z okazji chrztu, wesela, czy sty- 
py pogrzebowej. 

Toteż jej książeczka Kasy Oszczędno- 
ściowej zawierała jedyną wpłatę: dwieście 
franków darowanych jej przez bogatego 0j- 
ca chrżestnego w dzień chrztu. 

Odkąd chodziła zgięta we dwoje trzy- 
mając się za brzuch oburącz i nie była już 
zdatną do ciężkiej pracy, zadawaliśmy 50- 
bie pytanie, jakich cudów oszczędności do- 
kazywała, by utrzymać się przy życiu. 

Niktby nie ośmielił się wcisnąć Weroni- 
ce monetę jako jałmużnę w jej dłoń z od- 
ciskami, mimo, że była jedyną potrzebu- 
jącą wsparcia kobietą w osadzie. Musiała 


odrobić każdy grosz, każdy „prezent“, po-|- 


ślednią kawę nawet, którą przynosiła jej są 
siadka lub „biały węgiel* (kłąby wyłuszczo 
nej kukurydzy) dla podsycania ognia w zi- 
mie. 

Pewnego ranka zjawiła się w kancelarii 
notarialnej — i niech pani nie myśli, że 
przyszła dlatego, że mąż mój jedynym był 
notariuszem w osiedlu! Nie. Dlatego, że 
pełła dla niego grządki poziomek i sałaty. 

Tak samo jak zdecydowała się dać się 
zbadać lekarzowi Durandowi dla tej przy- 
czyny, że rozwieszała bieliznę u jego żony. 

Dnia poprzedzającego bytność Weroni- 
ki u mego męża jej sąsiadka, akuszerka 
miejscowa umarła i w miasteczku wrzało z 
tego powodu, jak w ulu. Wszyscy delibero 
wali nad tym, komu nieboszczka, która nie 
miała nikogo z najbliższej rodziny mogła 
zapisać swoją książeczkę oszczędnościową 
i dom z ogrodem 


|Siraszny wypadek 


Potrzeby są więc olbrzymie j pilne, a 
mowy być nie może o tym, by lokalne sa- 
morządy rozwiązanie tych zadań mogły 
wziąć w całości na swe barki, Udział in- 
nych funduszów publicznych w tej akcji wy 
daje się nieunikniony. 


czego jeszcze nie było: „ Koperta do li- 
stów“. 
Nr 164. „Guzik wymienny“ m. i. do 


arna Zz. 


Wal AL 


Z Poznania donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu 


nie wierzycieli na kwotę 70.000 złotych. 
Akt oskarżenia zarzucał Władysławowi 
i Stanisławowi Waszakom, że działając 
wspólnie w czasie bliżej nieustalonym, w 
okresie od 1937—38 roku z chęci zysku po 


GRYPA, PRZEZI 
BÓLE GŁOWY, Z 


arrieainych prozctów eo ca. iaba. „KOGUTEK” 
GĄSECKIEGO 
Sistasicytywa 


w TOREBKACH 


fizo w opakowania 


RADIO- KA CIK. 


PIATEK, 12 MAJA. 
Warszawa | (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. . 


15.00 Audycja dla młodzieży 

15.20 Gra orkiestra Rozgłośni Poznańskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.10 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Koncert solistów — z Krakowa 

11.05 „O Józefie Piłsudskim — swoi i obcy" — 2 
artykułów pośmiertnych 

17.25 Miniatury kwartetowe w wykonaniu kwarteta 


smyczkowego Rozgłośni Krakowskiej 
18.00 „Krypta pod Wieżą Srebmych Dzwonów* — 


audycja z Krakowa i 
18.20 Koncert w wykonaniu orkiestry symfonicznej 


w. Muzyków Chrześcijan 1 chór mieszany im. 


oniuszki — z Łodzi 
19.00 PRZEMÓWIENIE GEN. BRONI KAZIMIE. 
RZA SOSNKOWSKIEGO, przewodniczącego 


Wydziału Wykonawczego Naczelnego Komitetu 
Uczczenła Pamięci Józefa Piłsudskiego 

19.15 Koncert — z Poznania 

19.50 Reportaż dźwiękowy — z Warszawy, Krak»: 
wa i Wilna 

20.10 Dziennik wieczorny 

20.20 „Ostatnie werble* — Jana Maklakiewicza 

20.40 „W GODZINĘ SMIERCI“ 

21.00 Requiem Józefa Kozłowskiego w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej i chóru P. R. i in. 

22.00 Audycja poetycka 

22,25 Muzyka polska z płyt 

22,55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego ł 
komunikat meteorologiczny 

28,05 Wiadaniości z Polski w języku francuskim 

23,15—23.55 Program Warszawy 1 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
22.25 Muzyka polska — płyty 
22.55 Wiadomości bieżące 


SEATLO NU ESE EU POI O KA CEE ZOZ OOZ E TETRA ATZ 


9.letnia dziewczynka w płomieniach 


Z Barcina donoszą: 

Tragiczny wypadek zaszedł w rodzinie 
rolnika Gackiego, zamieszkałego we wsi 
Pturek pod Barcinem. Gacki wyszedł rano 
z żoną w pole do pracy, pozostawiając w 
domu bez opieki 9-letnią córkę, 

Dziewczynka rzuciła na ogień chrust, 
przy czym zrobiła to tak nieostrożnie, że 
wysoko wybuchły płomienie, od których 
zajęła się na nieszczęśliwym dziecku su- 
kienka. Bezskutecznie usiłowała ugasić na 
sobie płomienie. W przerażeniu wybiegła 
wreszcie z mieszkania, przywołując na po- 
moc sąsiadów, których fatalnym zbiegiem 
okoliczności również nie było w domu. — 


Po raz pierwszy wówczas w swym Ży- 
ciu stara Weronika pomyślała nad tym, że 
każdy zdrowy na umyśle człowiek posia- 
dający cośkolwiek na tej ziemi może zrobić 
testament. 

Przyszła więc do mego męża — nie do 
notariusza, broń Boże, tylko do „pana Ser 
wensa' i spytała wielce podniecona: 

— Czy. i ja mam prawo zrobić testa- 
ment? Dom jest przecież mój? 

— Czy Weronika ma spadkobierców 
uprewnionych do dziedziczenia? — brzmia 
ło pytanie mego męża. Było ono chińszczy- 
zną dla starej kobiety. Z trudem udało się 
mężowi memu dowiedzieć w końcu, że We- 
ronika miała ciotecznego brata. 

On w takim razie otrzyma majątek wasz 
w spadku o ile nie rozporządzicie się ina- 
czej — poinformowano ją. 

— Ależ ja nie chcę tego! — wykrzy- 
knęla Weronika — mój kuzyn „nie zna 
mnie przy spotkaniu! Podczas ostatniego 
jarmarku splunął mijając mnie na ziemię... 
Dlatego, że jestem biedna... 

— Wobec tego trzeba zrobić testament, 
moja Weroniko. 

Od owego dnia nędzarka ta nie troszczy 
ła się o nic innego po ża swym „boga- 
ctwem'. Uważała, że jest w możności 0b- 
darzyć nim dziesięciu sąsiadów co naj- 
mniej. 

— Ogród i dom — największy obiekt 
— przypaść miał w udziale wdowie Boni- 
facii, przyjaciółce jej od serca; książeczka 
oszczędnościowa — poczciwemu Bartłomie 
jowi, który skopywał ziemię jej ogródka, od 
kąd wrzód w żołądku nie dawał jej trzy 


Dzieci sąsiadów przeraziły się do tego sto- 
pnia, że zamiast pośpieszyć dziewczynce z 
pomocą, poczęły uciekać wołając pomocy. 

Zanim pomoc nadeszła, nieszczęśliwa 
dziewczynka padła na ziemię i straciła przy 
tomność. Ugaszono na niej t!lejącą się bie- 
liznę i natychmiast odwieziono ją do szpi- 
tala. Wszelka jednak pomoc okazała się już 
spóźniona, Gackówna odniosła tak ciężkie 
poparzenia, że mimo wielkich wysiłków le- 
karzy zmarła w kilka godzin po wypadku, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Tragiczny wypadek wywołał wśród lud 
ności bardzo wielkie wrażenie. 


mać szpadla w ręku. Szafa i prześcieradła 
— sierocie Anieli, której matce pomagała 
przy wydawaniu jej na świat, bufet i tale- 
rze — żonie dzwonnika, zrywającej trawę 
dla jej królików; łóżka, gdzie rodzice We- 
roniki oddali Bogu ducha dostać się miało 
jaśce, pupilce Towarzystwa Dobroczynno- 
ści, której nikt nie zrobi podarunku ślub- 
nego. 

„Pan Serwens“ sporządził Weronice ta- 
stament nienaruszalny. Jakkolwiek nie u- 
miejąca ani czytać, ani pisać, uparła się za 
brać „papier“ ze sobą. 

W kilka dni potem zjawiła się w kance 
laii ponownie bardzo podniecona. Zrobio- 
no zmiany w redakcji testamentu. Ta klient 
ka nie posiadająca po za starymi bezwar- 
tościowymi gratami i domkiem, za który 
dnajgłupszy nabywca nie dałby więcej nad 
trzy tysiące franków sprawiała mężowi me- 
mu więcej kłopotu niż najwięksi bogacze je 
go rejonu. 

— To jedyna jej przyjemność! — mó- 
wit pełen póbłażania. 

Wobec tego, że Weronika wtajemnicza 
ła mnie w tok swych testamentowych ewo- 
lucyj zauważyłam, że na liście spadkobier- 
ców żadne nazwisko nie było wykreślone. 
Przeciwnie; przybywało ich, Testatorka bo 
wem uszczęśliwić chciała jak największą 
liczhę znajomych swych i przyjaciół. 

— Diaczego darować miała prześciera 
dla Anieli, która weźmie szafę? A zegar z 
kukułką w kuchni! Zapomniała na śmierć 
9 nim jak również o ślubnej obrączce swej 
matki całej ze szczerego złota. 

© = Jestem biedna, proszę pani — mó 


a R | 


Lodowa Wierzy 


BEBn. sumę 70 tysięcy złotyc 


| 


w wiejsksiej zagrodzie |. 


H 
t 


arma 


i 


krzywdzili wierzycieli, przy czym część 
przedmiotów, w szczególności aparatów 


toczyła się ciekawa sprawa o poszkodowa* | radiowych, przechowywa:ń u Marii Adam- 


skiej, późniejszej żony Władysława Wasza 
ka i u Czesławy Trzeciakowskiego, a także 
pewną część na dworcu w przechowalni. 

W 1934 r. założona została firma „Ra- 
dioświat”, której jako właściciel figurował 
Stanisław Waszak, jakkolwiek faktycznie 
właścicielem miał być Władysław Waszak. 
Po pewnym czasie wśród kupiectwa roze- 
szła się pógłoska, że właściciel składu przy 
gotowuje niewypłacalność. Zarzuty te oka- 
zały się w dużym stopniu prawdziwe. Po- 
szkodowane firmy, wobec niezałatwienia 
pretenńsyj przez Waszaka, skierowały spra- 
wę do sądu. ; 

W wyniku rozprawy, sąd po przesłucha 
niu dwudziestu świadków skazał Władysła 
wa Waszaka na 10 miesięcy więzienia į 100 
złotych grzywny, Stanisława Waszaka na 
miesiąc aresztu z zawieszeniem na trzy la- 
ta, Marię Waszakową z domu Adamską na 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem kary 
na pięć lat i Trzeciakowskiego na 7 mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na lat trzy. 

EEEE RZEP T TOWA PRATO IZZZA F FI 


SOBOTA, 13 MAJA.. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie 


6.30 Pieśń poranna © 

6.35 Gimnastyka f 

6.50 Muzyka z płyt 

1,00 Dziennik poranny 

7.15 Muzyka z płyt 

8.00 Audycja dla szkół 

8.10—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla szkół 

1125 Muzyka z płyt 

11.30 Audycja dla poborowye— 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 

13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci: „O niedźwie. 


dzim tańcu“ — bajka (z Krakowa) 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry 
m 4" zrrrzcmeczzawwa 
salonowej — z Fodzi 
16.00 Dziennik popołudniowy 


16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Kronika literacka 

16.35 Polskie utwory fortepianowe — z Torunia 

17.00 Transmisja nabożeństwa majowego z kaplicy 
Seminarium Zagranicznego w Potulicach pod 
Naklem (przez Toruń) 

18,00 Piosenki w onaniu Lucyny ŚSzczepańskiej 
(płyty) 

18.30 Audycja dla Polaków za granicą 

19.15 Koncert rozrywkowy w wykonaniu 

"Ro Wileńskiej Í in. 

19.35—19.40 Przerwa 

19.40 Tańce i pieśnt polskie w wykonaniu małej or. 
kiestry P. R. (transmisja do Szwajcarii) 

20.00 Audycja dla wsi 

20.15—20.20 Przerwa 

20.20 Szwajcarska muzyka ludowa 
Szwajcarii) 

20.40 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 

Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spore 

towe oraz Nasz program na jutro 

„00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or- 

kiestry P. R. i in. 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 1 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.15—23.55 Muzyka taneczną z płyt 

Łódź jak Raszyn oraz: 

5.30 Pieśń porama 

5.35 Muzyka poranna z płyt 

11.25 Muzyka z płyt 

14.00 Pieśni majowe z Wieży Mariackiej — z Kra. 
kowa 

14.10 Wuzyka rozrywkowa — z Katowic 

18.00 Poradnik sportowy dła robotników 

18.10 Muzyka z płyt 

18.20 Jak spędzić święto? 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

20.00 Lekkie utwory fortepianowe — płyty 


orkiestry 


(transmisja że 


22.55 Wiadomości bieżące 


wiła do mie — ale choćbym umierała z 
głodu, uważałabym sobie za grzech ją spie 
niężyć. 

Przyszła znów pewnego jarmarcznego 
dnia — kiedy kancelaria była przepełniona 
i mąż mój wraz ze swym kancelistą mieli 
roboty wyżej uszu — postanowić o losie 
trzech swoich czarnych kur, swych dwóch 
samiczek króliczych i swego niedzielnego 
szala. Ten bowiem przydałby się bardzo 
kobiecie odnajmującej krzesła w kościele, 
gdzie z powodu lodowatego zimna dosta- 
wała rokrocznie bronchitu, 


Stara Weronika jednym słowem żyła od 
tąd myślą o swych spadkobiercach. Brała 
żywszy niż kiedykołwiek udział w ich ży- 
ciu. Pozbawiona braci, sióstr, dzieci, wnu- 
ków, bratanków, siostrzenice stworzyła So- 
bie z dwudziestu rodzin krewnych z własne 
go wyboru. 


Jej wrzód w żołądku zabliźnił się wbrew 
wszelkim przewidywaniom. Szorstki nieco 
charakter złagodniał, Żyła jeszcze dziesięć 
lat przerabiając swój testament nieustan« 
nie. : 

— Wdowa Bonifacja zatem wzięła jej 
chatkę w posiadanie? — wtrąciłam. 


— Niestety! — odparła pani rejentowa 
— Weronika umarła niespodzianie, między 
jedną redakcją testamentu a drugą. Spad- 
kobierca jej naturalny wobec tego, ów ku- 
zyn, który spluwał na ziemię przy spotkaniu 
z nią, odziedziczył lichy jej dómek z ogród 
kiem i rupieciami, 

TŁ J. S 
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Jak Ameryka walczy mmm 


Z nieszczęśliwymi wypadkami? 


„E © MAYA 


Skuteczne przepisy bezpieczeństwa 


Nowy. jork, w maju. 

Ilość nieszczęśliwych i śmiertelnyca wy 
padków na drogach Stanów Zjednoczonych 
zmniejszyła się w ciągu ostatnich piętnastu 
miesięcy, jak wykazuje sprawozdanie „Na- 
rodowej „Rady Bezpieczeństwa”. 

8.500 ludzi zostało zachowanych przy 
życiu, gdyż o tyle właśnie osób więcej stra 
ciłoby życie, gdyby nieszczęśliwe wypadki 
powtarzały się w dalszym ciągu w tej sa- 
mej ilości, co w poprzednich latach. Ozna- 
cza to także zaoszczędzenie milionów do- 
larów, które, poszłyby na zakup i reperacje 


zniszczonej i „uszkodzonej własności, a tak; daje dobry przykład pracodawcom prywa- | lekceważenie tego programu. 


że na opłatę lekarzy i szpitali. 


WEZESZTT EEC OD Z O E TTE ESEE RNA PAS" E PDE ZPA NAJ RC RPO RT TRE E EE E TRABE O ZTOPEPEA 
Administracja NRB. przyczynia się w — 
vielkim stopytu do' zwiększenia publiczne- PA SK o | | CZ a wW a te ce 
ro bezpieczeństwa na głównych i bocznych h 


mi JAK ZAREAGOWAŁA POLKA? 


Irogach w całym kraju. Dzięki budowie i 
eperacji dróg NRB. przyczynia się do po- 
większenia bezpieczeństwa ruchu kołowego 
v Stanach Zjednoczonych. 


Drogi i ulice Zostały rozszerzone, 
iaprawione i na nowo pokryte odpowie- 
Inim materiałem. Niebezpieczne zakręty 


nowani są przez zarządy miejskie do stu- 
diowania tych pomiarów i do przedkłada- 
mia miastom potrzebnych planów. Przepro- 
wadzanie tych pomiarów przez pracowni- 
ków NRB. ogranicza się przeważnie do wiel 
kich miast. 

Niezależnie od ruchu kołowego, NRB 
ma swój własny program bezpieczeństwa 
dla ochrony swych pracowników, zajętych 
przy 175.000 projektów po całym kraju. 
' Program bezpieczeństwa NRB. okazał się 
bardzo skuteczny. Rząd federalny — naj- 
większy obecnie pracodawca w kraju — 


| - Pisma polski: w Ameryce donoszą o nie 
|miłej przygodzie, jaką miała z pracodawcą 
zatrudpiona w pewnej aptece chicagoskiej 
panna Helena Trinklerówna. 

Pracodawca jei, podobno zaciekły hi- 


tnym. Dokonano tego stosunkowo małym 
kosztem, przez zastosowanie prostych spo 
sobów, znanych tym, którzy pracowali w 
przemyśle, a mianowicie przez skrupulatną 
inspekcję budynków i narzędzi, przez od- 
powiednie uświadomienie pracowników i 
wprowadzanie w życie reguł bezpieczeń- 
stwa, 

Program bezpieczeństwa NRB. udowo- 
dnił pracodawcom, że koszty stosowania 
odpowiedniego programu bezpieczeństwa 
w jakiejkolwiek fabryce, wielkiej czy małej 
jest tylko cząstką strat, jakie ponoszą przez 
Ch. 


reagowała na to udzrzeniem „w buzię” swo 
jego pracodawcy, właściciela apteki. Ro- 
zumie się, straciła posade, ale nie żałuje te- 
go, że nauczyła Niemca iż w obecności Pol 
ki nie wolno wyrażać się ujemnie o Polsce 


isunięto, a równie niebezpieczne przejaz- | tlerowiec, wyraził się w obecności panny i Polakach. 


ly przez tory kolejowe zaetąpiono tunela- 
ni lub mostami. Oprócz „tego ustawiono w] 
ajbardziej niebezpiecznych punktach od- ; 
j0wiednie napisy i sygnały. | 


0 mianowicie wiele nowych lotnisk, a tak 


| PA 
ubliżająco o Polsce. Oburzona Polka, za- 


RRYLANTY w SIENNIKU 


Podróżowanie aeropianami zawdzięcza, 
akże wiele administracji NRB. Pobudowa- | ZB ABĘOWA KRABZIEZ SĄ STATKU. | 


Wielki statek pasażerski belgijski „Eli- 


ie pól do lądowania. Oprócz tego pobudo- sabetville*, kursujący pomiędzy Antwer- 
wano wielkie latarnie dla aeroplanów | pią i Kongiem belgijskim, wrócił obecnie z 
wzdłuż głównych linij lotniczych. Poza tym kolonij. Na pokładzie jego znajdował się 
piloci posługują się setkami odpowiednich komisarz policji Rooms, który od stycznia 
iapisów, wykonanych przez. pracowników | pr, jeździ ciągle na tym parowcu, gdyż od 
NRB. na dachach zabudowań. l tego czasu statek otoczony jest mgłą tajem 

Ale to nie wszystko. Lotnictwo amery- „nicy. 
kańskie korzysta także z innych projektów | Mianowicie w styczniu tuż przed wpły- 
NRB. zwłaszcza po większych i mniejszych | nięciem do portu w Antwerpii stwierdzono, 
miastaca. Setki pracowników biurowych w| że na pełnym morzu ze statku skrądziono 
iym kraju przeprowadza różnego rodza-, łądunek diamentów i złota, wartości 9 mi 
ji pomiary. Na odpowiednich poniiarach | |jonów franków. Skarb znikł z ogniotrwałej 
korzysta wielce ruch kołowy w całym kra- | kasy pancernej, znajdującej się w kajucie 
ji. Z pomiarów tych korzystają władze lo- | kapitana. W porcie otoczono statek silnym 
kalne przy wprowadzaniu w życie odpowie | kordonem policyjnym i nie wypuszczono ni 
diich t kogo na ląd, przed dokładną rewizją Oso- 

planów i |bistą i bagażową. 


reguł ruchu kołowego. 


wią pierwszą część skutecziiego progfa- 


Wydliki'rewizjiibyły negatywne, wobec 
tego polecono «całą sprawę zbadać słynne- 


—— 


i odniósł nawet pewien sukces, gdyż zna- 
lazł część skradzionych diamentów na mo- 
stku kapitańskim i w kajucie jednego z ofi- 
cerów statku. Oficer ten został niezwłocznie 
aresztowany i znajduje się w więzieniu śled 
czym w Antwerpii, przy czym wypiera się 
kategorycznie wszelkiej winy lub współ- 
udziały w kradzieży, twierdząc, że absolu- 
tnie nie wie, w jaki sposób brylanty, war- 
tości ponad 1 milion franków, znalazły się 
w jego sienniku. 

Komisarz Rooms, po powrocie z dru- 
giej podróży do Konga, zapewnił władze, 
że znajdzie resztę skarbu wartości około 7 
milionów, który musi być ciągle jeszcze u- 
kryty gdzieś na statku, 

Gdzie jest ta reszta diamentów i złota, 
sam nie wie, lecz obecność jego na statku 
na pewno powstrzymuje złodziei od zabra- 
nia łupu i w końcu przyczyni się pewnego 


Wszystkie dzienniki amerykańskie zaj- 
mują się obecnie nową „doskonałą zbrod- 
nią”, jaką popełniono w Ameryce. Prawdo- 
podobnie pod wpływem powieści krym'nal 
nych, które zalewają amerykański rynek 
księgarski i są chciwie pochłaniane przez 
młodzież, młodzi chłopcy w wieku 15—18 
lat opętani są literalnie zgubną myślą: — 
„Czy byłbym zdolny do popełnienia zbrod 
ni bez pozostawienia żadnego śladu”? 

Tym razem chodzi o niejakiego Rober- 

ta M. Burguadera, lat 22, doskonałego ucz 
nia, dawnego skauta, syną prokuratora re- 
publiki w stanie Arizona. Jego ojciec sam 
przyznaje teraz, że źle zrobił, pozwalając 
|młodemu Burgunderowi przeglądać akta 
procesów o morderstwa. Realistyczne 
szczegóły, jakie młody Burgunder znalazł 
w aktach, uzupełnione fantastycznymi wy- 
mysłami, zaczerpniętymi z powieści krymi 
nalnych, wytworzyły w umyśle jego „kom 
pleks“ zbrodni. 

Nic łatwiejszego, jak popełnić „zbrod- 
nię doskonałą“: wystarczy zabić kogoś bez 
żadnego powodu. Jeśli nikt nie będzie 
- świadkiem zorodni i jeśli morderca nie po 
i zostawi przy ciele ofiary żadnego śladu 
i nikt nie zdoła dowieść mu zbrodni. 
| Takiej dziecinnej metody użył młody 


Syn prokurator 


zamordował dwu agentów handlowych 


str. 8 


a 


Burgunder. Spotkał on dwóch przedstawi- 
cieli firmy automobilowej, Petersona i Kon 
ry'ego w odludnym miejscu na równinie 
Arizony. | zabii ich. Mógł pozostać bez- 
karny, zawiodły go nerwy i nie mógł wró- 
cić do domu. 

Od sześciu dni szukano obu przedsta- 
wicieli firmy i owego studenta. Sądzono, 
że zginęli w tym samym wypadku automo- 
bilowym. 

Pewien chłop znalazł obu zamordowa- 
nych. Burgundera nie było wśród nich. 
Gdy go aresztowano onegdaj w stanie Ten 
nessec, zaczął płakać, a w końcu przyznau 
się do zbrodni. 


| 


| 


Dramatyczna rozmowa 


— Czy pan przyjmie moje propozycje, panie Lewis? — To pytanie stawia na na- 


szym zdjęciu przedstawiciel amerykańskie go ministerstwa pracy dr John R. Steelman 
| (drugi od prawej strony) podczas swego arbitrażu w zatargw górniczym. Propozy- 


W wielt miastach i stanach pomiary te ga | 


mu zapewnienia bezpieczeństwa w ruchu 


mu kryminologowi komisarzowi Roomso wi, 


kołowym. Inżynierowie ruchu kołowego mia który wyruszył w powtórną podróż statku 


Maria ZUROWSKA 


CZŁOWIEK 
W SZARYM 
PŁASZCZU: 
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Powieść 


i logik w Nowym Jorku 


3yły premier czerwonego rządu 
iiszpańskiego Negrin przybył z 
ynem i syqową do Nowego Jor- 
M, skąd wyjedzie do Meksyku. 
Na zdjęciu widzimy Negrina (w 
ykularach) udzielającego wywia 
iu amerykańskiemu dziennika- 
rzowł. 


Gdy na miejscu katastrofy zjawił się prokurator, do- 
któr Helner i kilku policjantów, stwierdzono przede wszy- 
stkim, że śmierć Marka Kowlińskiego nastąpiła około dru- 
giej w-nocy. 

Padł on 


w serce. 
— Samobójstwo czy zbrodnia? — oto pytania które 


zadawali sobie wszyscy i które na razie pozostawało bez 
odpowiedzi. Rewolwer znaleziony przy nieboszczyku był 
jego własnym z którym nigdy się nie rozstawał. Jednak 
nieład panujący w pokoju i rozdarta w kilku miejscach pi- 
żama budziły podejrzenia, że Kowliński bronił się przed 
napadem. Doktór po obejrzeniu rany doszedł do przeko- 
nania, że strzał musiał paść z dystansu kilku kroków. Ba- 
dano więc każdy najdrobniejszy szczegół całego parta- 
mentu. Nie ulegało wątpliwości, że Kowliński zostat 
czymś zbudzony ze snu, musiał wyskoczyć z łóżka chwy- 
cić za rewolwer, który jak zwykle leżał na stoliku przy 
łóżku i wejść do gabinetu pozostawiając w sypialni świe- 
cącą się lampę przy łóżku. Piotr dopiero rano Ją zgasił. 
Znamiennym wydał się wszystkim fakt, że Piotr zastał 
gabinet pogrążony w cieninościach. Dwa wyłączniki znaj- 
dowały się w pokoju, jeden przy drzwiach od korytarza, 
drugi przy drzwiach od sypialni, oba łączyły się z żyran- 
dolem zwieszającym się nad bilardem. Zachodziło pyta- 
nie czy został on zaświecony a następnie tajemniczą ręką 
zgaszony, Czy też dramat rozegrał się przy innym świetle, 
może, kieszonkowej latarki pana Kowlińskiego, którą zna- 
leziono pod bilatdem. Również Wincenty jak i Piot 
którzy rano zabrali się do sprzątania, zeznali zgodnie, że 
zastali zaryglowane drzwi frontowe jak i boczne wiodące 
na tarasy, jak je zamknęli wieczorem. Nie mogło być mo- 
wy o napadzie bandyckim ani o zbrodni w celach rabun- 
kowych. Żaden zamek nie został naruszony, w sypialni 
znaleziono pugilares, zegarek oraz pierścionek niebo- 
szczyka, tam gdzie on je zwykle zostawiał, rozbierając 
się wieczorem. 

Otworzono kasę i przekonano się, że wszystko znaj- 
dowało się we wzorowym porządku. jak wiadomo kasa 
zawierała tylko zbiór znaczków i kilka butelek likierów. 

Piotr opowiedział o bezskutecznym poszukiwaniu klu- 
czy ubiegłego wieczora. 

— Gdzie znajdowały się zwykle te klucze? — zainte- 
resował się prokurator, 

— W szufladzie od biurka, ale wczoraj nie było ich 
tam — odparł Piotr. 

— Czy szuflada była zamknięta 


zabity rewolwerową kulą, która trafiła 


dnia do rozwiązania tej ciekawej zagadki. 


— Tak i pan miał zawsze klucze przy sobie. 

— więc jakim sposobem mogły zniknąć klucze od 
kasy? 

— Pan je często sam wyjmował, otwierał kasę wyj- 
mował albumy i naklejał znaczki. 

— Czy wczoraj naklejał pan znaczki w albumie? 

— Nie widziałem tego, ale być może. 

Prokurator kazał zawołać Ortwiłła, który opowiedział 
szczegółowo 0 przebiegu wczorajszego wieczoru. 

— Czy panowie wypili dużo koniaku? — padło za- 
pytanie. 

— Ja wypiłem trzy kieliszki, pan Kowliński zdaje mi 
się więcej. 

— Wiele? 

— Nie liczyłem. 

— O której skończyła się partia? 

— Rozeszliśmy się o jedenastej. 

— Czy panowie zostawili pokój w porządku? 

— W zupełnym porządku, przecież nie byliśmy pijai 
i rozstałiśmy się w zgodzie. 

— Czy pan dobrze znał pana Kowlińskiego? 

— Właściwie mało, ponieważ widywałem go rzadko. 

— Ale może pan coś zauwałył wczoraj niezwykłego 
w jego zachowaniu, czy nie był on zdenerwowany lub 
poirytowany? 

Ortwiłł zamyślił się wywołując wspomnienia wczoraj- 
szego wieczor, 

— Nic mnie nie uderzyło w jego zachowaniu. Ziryto- 
wał się trochę zniknięciem kluczy od kasy, ale później 
sam oświadczył, że nie ma powodu do niepokoju, gdyż 
kasa nie zawiera skarbów i nie szukał więcej. 

— Klucze znalazły się jednak na posadzce przy kasie, 
więc ktoś je tam rzucił. 

— Widocznie musiało się to stać w każdym razie po 
moim odejściu. 

— Czy pan Kowliński nie był podniecony trunkiem? 

— Nie sądzę grał bardzo dobrze. 

— O czym panowie rozmawiali? 

— Byliśmy zajęci grą, rozmawialiśmy mało i tylko 
o rzeczach banalnych. 

— A gdy panowie się rozeszli czy poszedł pan prosto 
do swego pokoju? 

— Tak, najbliższą droga, to jest bocznymi schodami 
z korytarza, spotkałem doktora Witłowskiego, który za- 
szedł do mojego pokoju na papierosa i rozmawialiśmy 
chwilę. 

— I nie słyszał pan w nocy żadnego hałasuF 


cja rządu zresztą korzystna dla górników została przez Lewisa przyjęta i zatarg zo- 


stał zakończony. 
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— Noc byla niespokojna, bo pani Kowlińska dostała 
ataku serca, więc słyszałem kroki w korytarzu i ruch 
w domu. 

Prokurator był człowiekiem  dociekliwym nie tylko 
z zawodu ale i z usposobienia. W dodatku sprawa nie na- 
leżała do zwykłych i przedstawiała różne sprzeczności. 
Chociaż wiele rzeczy przemawiało za tym, że pan Kow- 
liński został zamordowany, jednak na rewolwerze pozo- 
stał wyraźny odcisk jego paica, co świadczyło wymow- 
nie, iż ów rewolwer nie dostał się do cudzych rąk. Na klu- 
czach od kasy ani na żadnych innych przedmiotach nie 
znaleziono odcisków. Jednak samobójca strzela do siebie 
z bliska a nie z dystansu paru kroków. Jak pogodzić ze 
sobą te sprzeczności? Niejasną była również sprawa klu- 
czy. Jak sobie tłumaczyć, że leżały one przy kasie? Gdy- 
by Kowliński je znalazł po odejściu Ortwiłła byłby praw- 
dopodobnie włożył je z powrotem do szuflady od biurka. 
Klucze musiały odegrać jakąś rolę w tej tajemniczej hi- 
storii ale jaką? 

Przenikliwe spojrzenie prokuratora zdawało się prze- 
szywać na wylot postać malarza jakby w nadziei znale- 
zienia w nim właśnie rozwiązania zagadki. 

— |Jak dawno bawi pan w Witłowicach? 

— Od początku sierpnia. 

— W takim razie musiał pan nie jedno zaobserwowac. 
Może wśród służby lub otoczenia Kowłiński miał jakiegoś 
Nroga. 

— Pan Kowliński przyjechał nie dawno z Krynicy, na- 
stępnie wyjechał na parę dni, więc na ogół mało go wi- 
działem. Sam jestem zajęty pracą malarską, nie miałem: 
czasu na obserwacje i nikt mi się nie zwierzał. 

— Tak, tak, jednak pan był ostatnim człowiekiem 
który go widział żywym, może pan sobie przypomni ja- 
kiś szczegół godny uwagi, czasem drobny szczegół wie- 
le znaczy dla rozświetlenia sprawy. 

— Na razie nic sobie nie przypominam. 

Gdy badanie Ortwiłła dobiegało końca przyszła kolej 
na doktora Witłowskiego. Prokurator był zbyt doświad- 
czonym aby nie zorientować się od razu, że ma do czy- 
nienia z człowiekiem który darzył ojczyma niezbyt wiel- 
ką sympatią. Wyczuł to raczej niż zauważył, ponieważ 
Staś nie zdradził się z niczym. Jego zeznania nie zawiera- 
ły nic nowego lecz łatwo było zauważyć, że skłania się 
do hipotezy samobójstwa. 

— Czy są jakieś przyczyny na podstawie których sā- 
mobójstwo mogłoby być uzasadnione? 

(d: c. n.) 
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vsuwa ból. pieczenie, 
nobfzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tel kąpieli 
doja się usunać nawet 
poznokciem. Przepis 
użycio na oBakowaniu, 


Zycie Warszawy w kilku wierszach 


© Budżet inwestycyjny miasta na rok bje- 
żący, zapreliminowany został po stronie 
wydatków na kwotę 35 milionów złotych, 
00 stanowi przeciętną roczną z ostatniego 
pięciolecia. Do chwili obecnej miasto ma 
zapewnione pokrycie, tylko dla stosunkowo 
skromnej części zapreliminowanych robót 
w wysokości niespelua 18 i pół miliona zł. 
fest to sytuacja w najwyższym stopniu dla 
miasta. niepomyślna, zmusza bowiem do re- 
dukowania i wstrzynywania szeregu pil- 
nych i koniecznych robót i odbija się nie- 
korzystnie na rynku pracy. Nowe roboty in 
Nestycyjne będą mogły być podejmowane 
w miarę uzyskiwania pokrycia. 
S * * * 
Przedszkola, prowadzone przez Zarząd 
fiejski w Warszawie w liczbie 66, obejmu- 
ją śwoją działalnością ponad 6300 dzieci i 
| są przeważnie rozmieszczone na peryferiach 
jstolicy. Zadaniem ich bowiem jest przede 
(wszystkim dostarczanie odpowiednich wa- 
runków rozwojowych i wychowawczych 
i najuboższej ludności miasta. Według zawo- 
dów rodziców dzieci uczęszczających do 
jprzedszkoli miejskich robotników jest 55 
| procent, drobnych rzemieślników — 32%. 
Na terenie przedszkoli współpracuje z Za- 
rządem Miejskim Opieka Główna, mająca 


A 


ECHA 2E STOLICY 


jza zadanie akcję społeczną į opiekuńczą w 


szych warunkach materialnych, mianowicie: 
dożywianie, poradnie, kolonie itp. Miarą zaś 
potrzeb w tej dziedzinie na terenie stolicy 
jest fakt ‚że od początku roku szkolnego bie 
żącego do 81 marca przedszkola miejskie 
jwydały bezpłatnie 612903 obiadów 1 
319611 śniadań. Akcję dożywiania w przed 
iszkotach subsydiuje Zarząd Miejski i Stoł. 


| Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży. 
F- 5.60% 


pop dö dzieci pozostających w najgor- 


pzy pi R a W ÓÓ 


| Mieszkańcy Targówka wznowi | 


|nia o przedłużenie torów tramwajowych od 
ul. św. Wincentego do ul. Radzymińskie| 
| ze względu na znaczną odległość tej części 
'Targówka od tramwaju, wyńoszącą 8 km 
do stacji linii „6“ na Brudnie. 

j * * * 

Odbyła się konferencja przy udziale 
przedstawicieli Komisariatu Rządu, delega- 
tów stowarzyszeń itp., 


obejmie w bieżącym roku około 23 000 dzie 
ci z najuboższych sfer ludności stolicy. — 
| Półkolonie będą urządzone przez 6 tygodni 
k i 1 fipca w dwudziestu kilku punktach sto- 
licy. 


IL. BUDNY. 


I Krowa. 


Na zabawę, połączoną z kiermaszem do 
broczynnym, urządzaną co roku na wiosnę 
w ogrodzie miejskim, Sylwester, młodszy 
pomocnik pisarza u rejerenta, przybył po 
zamknięciu kancelarii w towarzystwie swej 
ukochanej, nadobnej panny Irmy. 
| Przyszli na początek wielce emocjonu- 
jących zawodów. Jedna grupa młodzieńców 
stawała do „wyścigu w workach“, druga 
z zawiązanymi oczami kroczyłą ostrożnie 
trzymając w wyciągniętej ręce jajko na 
łyżce. 
|  Obdarzywszy zwycięzców siarczystymi 
oklaskami, Sylwester i Irma, rozejrzeli się 
'za inną atrakcją. 

— Gdybyśiiy tak spróbowali szczę- 
i ścia? — zaproponowała rimiana sprzedaw 
czyni od piekarza, wskazując afisze loterii 
j fantowej. 

— Życzenie twoje jest dla mnie rozka- 
zem — szarmancko zapewnił kawaler i rzu 
cił się do szklanego koła z biletami. 

Wyciągnął dwie zwinięte w rurkę kar- 
| teczki. 

— Proszę! — zawołał. — jedna dlą cie 
bić, druga dla mnie. 

Irma długo się wahała, który bilet ma 
wybrać. Wreszcie się zdecydowała. Go- 
q1ączkowó rozwinęła papierek: 


— Pusty! — zawołała gorzko zawie- 
dziona. 

Sylwester natomiast wydał okrzyk 
triumfu, 
| — Wygratem! — radował się z całej 
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w wyniku której | 
przewidywać należy, że akcja półkolonijna | 


Kr afeczkei. 


bechowy 
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ma linii Łódź — Gdynia- 


Nie dziwię się już, że prywatni ludzie 
ciągle wyszukują sobie jakieś nowe emo- 
cjonujące gry, jeżeli nawet państwa grają 
w różne gry, na przykład, w orła i reszkę, 
Ponieważ jednak ludzie samą grą w karty 
żyć nie mogą, dlatego w obecnej porze ro- 
ku zaczyna się sezón tzw. „wyścigowy“. 
Polega on na tym, że ludzie na wyścigi sta 
rają się pożyczyć od kogoś pieniądze, aby 
je móc następnie przegrać. Gra na wyści- 
gach, czyli tzw, „totalizator”* polega z ko- 
lei na tym, że człowiek, który, posiadając 
w kieszeni kilkanaście złotych, nie ma za- 


ufanią do swego własnego rozumu, — że 
potrafi z nica zrobić majątek, — powierza 


ciężko pożyczóne pieniądze koniowi. Gdy= 
by jeszcze powierzył je rozumowi konia 
mógłbym to żróżumieć, gdyż istnieje na- 
wet powiedzenie; „Koń ma większy łeb, 
niech się martwi“, Ale ludzie, grający na 
wyścigach, powierzają swój mająteczek 
nogom konia, Rzecz prosta, że zazwyczaj 
przegrywają, wygrywają zaś tzw. „iuksy”. 
Fuks to jest taki koń, który na prośbę in- 
nych, „renomowanych“ koni, ma tym ra- 
zem przyjść pierwszy do mety i sprawić 
niespodziankę tym wszystkim, którzy, nie 
znając konia, stawiali na niego. 

Obecny sezon jest więc sezonem kło- 
potów koni. Koń i Kon mtiszą wytężać 
wszystkie siły, aby dojść do mety. Na o- 
gół częściej się to udaje koniom. Jeżeli ko- 
niom. nie udaje się, sprzedaje się je do ro- 
bót polnych lub na szkapy dorożkarskie, 
jeżeli Konom nie udaje się, ogłasza im się 
upadłość, co mniej więcej wychodzi na 
jedno. 

Jeżeli nigdy nie bywam na wyścigach 
i nie gram w tótalizatora, to właśnie dla- 
tego, że nie mam zaufania do koni, Skąd 
koń tnoże wiedzieć czy i jak gwałtownie 
i ile potrzebuję pieniędzy i jak szybko ma 
biegać, abym właśnie ja wygrał? Nie lubię 
marnotrawienia pieniędzy. Jeżeli wydaję 
je na wódkę, to i ja mam z tego przyjem- 
ność, i państwo ma zysk, i knajpiarz jest 
zadowolony. Jeżeli przegram na wyścigach, 
zadowolone jest tylkó towarzystwo, ciągną 
ce zyski z ludzkiej naiwności. I w ogóle 
przykro by mi było wchodzić w bliższe 
kontakty z końmi, bo i co to za towarzy= 
stwo dla biednego, ale przyzwoitego czło- 
wieka? À 

Już prędzej rozumiem grę w karty, Nie 
lubię jej również, ale rozumiem. Karty moż 
na jakoś podporządkować woli człowieka, 
zwłaszcza jeżeli gość jest spec i potrafi 
karty tak przetasówać, aby dla siebie mieć 
same asy i figury. Ale koni przecież nie 
można tasować! 

Gra w karty pod każdym względem po- 
siada wyższość nad grą w totalizatora. Gdy 
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duszy. — Proszę o mój fant! — zwrócił 
się do pani, sprzedającej bilety. Mam nu- 
mer 16. Co wygrywa numer szesnasty? 

Dobroczynna dama aż wstała z miejsca. 

— Gratuluję! — klasnęła w ręce. Wy- 
ciągnął pan krowę. 

Sylwestra aż zatknęło, 

Wszyscy zaczęli się cisnąć do niego, 
winszując mu i zazdroszcząc takiego szczę 
ścia. 

Wybraniec losu z dumą wziął w jedną 
rękę postronek, uwiązany do rogów „głó- 
wnej wygranej”, a drugą podał swej da- 
mie, 

— Chodźmy — powiedział, promienie- 
jąc z radości — nie mamy, co tu dłużej ro- 
bić. 

Lecz Irma zmarszczyła brwi. 

— Czy w towarzystwie krowy myślisz 
mnie odprowadząć do domu? — zapytała 
czerwońa z gniewu. 

— A cóż ci ona przeszkadza? — dobro, 
dusznie zdziwił się młodzian. 

— Nie chcę być pośmiewiskiem — sy- 
knęła panna. 

— Dobrze, zostało mi trochę drobnych 
— zgodził się Sylwester — weźmiemy do- 
rożkę. 

— A krowa? 

Przywiążę ją z tyłu. 

— Za kogo mnie masz?! — obraziła 
się oburzona dó głebi duszy panna Irma 
— Mój drogi! — roześmiała się sarkasty- 
cznie. Skoro wyżej cenisz sobie krowę niż 
minie, możesz się nie fatygować, sama tra- 
fię, lecz pamiętaj niepokazuj mi się więcej 
na oczy! 

— Jak ci się podoba! żachnął się Syl: 
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przychodzi się na karty do przyzwoitych 
znajomych, dodają ko!ację, parę kielisz- 
ków wódki, można wypalić gościnne pa- 
pierosy, słowem żyje się ekonomicznie. Na 
wyścigach nikt nie częstuje kolacją, papie- 
rosy trzeba palić własne — tak że i pod 
tym względem wyścigi nie mogą trafić do 
przekonańia człowieka rozsądnego. 

Ale nie samym tylko rozsądkiem czło- 
wiek żyje, jak się o tym przekonamy za 
chwilę z poniższej opowieści, 

NA GAPĘ. 

Rozumiem doskonałe Romana Budzi- 
niaka. Lubi on podróże. Chciałby zwiedzić 
cały świat. Jestem z całym uznaniem dla 
tych skłonności, Niestety, i to jest nasza 
wspólna, jeszcze jedna cecha, Romek nie 
ma pieniędzy, A podróż bez pieniędzy jest 
nieco kłopotliwa. 

Mimo to Romek pewnego dnia zdecy= 
dowai, że ma stanowczo dosyć rodzinnej 
Łodzi i postanowił bez względu na stan 
finansów ruszyć w Szeroki świat. Dokąd? 
Wiadomo. Tam, gdzie jest okno na date- 
kie lądy i oceany, gdzie jest oddech sze- 
rokich mórz! Do Gdyni. 

Bilet z Łodzi do Gdyni jest dość kosz= 
towny. Dla kógo innego stanowiłoby to 
przeszkodę, ale dla Romka nie. Jakimś cu- 
downym sposobem dostał się bez biletu do 
pociągu Łódź — Gdynia, niezwykle zmyśl- 
nie chował się przed kaźdorazową kontro- 
lą biletów i wreszcie szczęśliwy i wesoły 
znalazł się w Gdyni. Niestety, tutaj radość 
jego skończyła się, gdyż na dworcu stwier= 
dzono, że pasażer, pragnący go opuścić, 
aie posiada biletu. Spisano protokół | — 
Sąd Grodzki skazał Romana  Budziniaka 
ha dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na pięć lat. 

„Jerzy Krzęcki, 


JAK POWSTAJĄ KAMIENIE Ż6ŁCIOWE. 

Gdy żółć zostaje pl szt z wątroby le- 
niwie w pęcherzyku żółciowym zbierają się 
zbyt wielkie jej zapasy, żółć ulega gęstnieniu 
gdyż zawatła w niej woda wsysa się w ścian 
ki pęcherzyka i wskutek tego zastoju żółci 
tworzą się w niej osady. Osady te zbijają się 
w grudki, tak zwany „piasek żółciowy”, Na 
gritdkach osiądają sole, wchodzące normal: 
nie w skład żółci, ha nich powstaja nowe osa 
dy. Grudki wskutek tego stale sie powiększa- 


ją i w teń sposób powstają z nich kamieniej 


żółciowe, Obecność w ich ustroju powoduje 
wiele dciegliwości, jak: na przykład: ból w bo 
kach i w dołku podsercowym (gdzie schodzą 
się żebra) pobolewanie w wątrobie, skłon= 
ność da obstrukcji, jezyk obłcżony, gorycz i 
niesmak w ustach, odbijanie gazami wzdęcie 
i burczenie w kiszkach uryna ciemna i metua, 
swędzenie skóry, plamy żółtawe na skórze: 
bóle i zawroty głowy, podeherwowanie u 
Zaniedbanie kamicy żółciowej jest bardzo nie 
bezpieczne i groźńe dla zdrowia człowieka, 
Kamienie żółciowe, przebywają przez diuższy 
czas w pęcherzyku, drażnią bez przerwy 


"ścianki, wywołują zapalenia pęcherzyka, a 
czasem moga prowadzić dò owrzodzenia ro- 


pienia i różnych komplikacyj. Osoby chcre 
na kamicę żółciowa nie powinny.w żadnym 
wypadku zaniedbywać leczenia się, które 
polega na usuwaniu złogów żółciowych i za 
pobieganiu ich powstawaniu. Wvchodzac 7 
zasady, że lepiej jest zaprhiegać wszelkim 
chorobom niż leczyć sie z nich, osoby mające. 
skłonność do cierpień watroby, powinny 
zwracać uwagę na działalnoś tego tak waże 


negoć gruczołu i nie dopuszczać do zastoju 
W iaki sposób tò możtia, 


zółei w wątrobie, 
osiągnać wyjaśniają szczezgółcewo broszury, 
które wysyła bezpłatnie Lab, Fiziol, Chem, 
„Cholekinaza* H. Niemoiewskiego,- Warsza- 
wa Nowy Świat 5 tel 9.74.06 lub otrzymać 
ie można w każdej aptece lub drogerii, 
(Wr.) 
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tramp lirt T-letniego staruszka. 


Zaczeło się od kupna budki owocowej 


Z Częstochowy donoszą: e 
Niecodzienną sptawę rozpatrywał Sąd Grodzki, 
Na ławie podsądnych zasiadła 38-letnia Antonina 


sem podjęła ona 320 zł z sumy 500 zł, złożonych 
przez niege na książeczce oszezędności na jej imię. 
W dmiu 23 lutego poszedł z nią znów na pocztę, 


Wrońska, kobieta, mająca za sobą bogatą, chociaż] gdyż mówiła, że chce podjąć te pieniądze i zwrócie 


mało romantyczny przeszłość, 
Akt oskatżenia zarzucał jej, że w celu osiągnię: 


mu, Wyszedłszy z poczty, weszła do bramy przy ul. 
Powstańców Śląskich, rzekomo celem załatwienia pe- 


cja dla siebie korzyści materialnych, zapewniając | wnej sprawy. Stariszck czekał mapróżno mn jej po- 


Wawrzyńca G, że będzie jego przyjaciółką i że 
wraz z nün nabędzie owocarnię, czego nie miała 
zamiaru uczynić, wyłudziła od niego 500 złotych, 
które sobie przywłaszezyła, Nie by nie było w tym 
nadzwyczajnego, bo takie epilogi „miłosnych* żu- 
pałów niejednokrotnie stają się przedmiotem roz- 
praw sądowych, — gdyby nie fakt, że poszkodowa- 
ny ma lat 71. Posiadał on nierachómość w Sosnow. 
cu i, sprzeduwszy ją, postanowił nabyć jaki „han- 
delek* w Częstochowie. Przeczytawszy w sosnowiec- 
kicj gazecie ogloszenie „biura informacyjnego" He- 
leny Polczykowej, zwrócił się do niej i otrzyma 
list do Wrońskiej w Częstochowie, połecający go 
jako solidnego obywatela. Polczykowa napisała, że 
może się zatrzymać u Wrońskiej kilka dni jako 
sublokator, Na drugi dzień po przyjeździe o Grę 
stochowy G. rozpoczął pertrektacje z niejakim Zja- 
wionym w sprawie kupna budki owocowej. Tytułem 
zadatku dał mu 50 żł, na które otrzymał pokwito- 
wanie į kwit wręczył Wrońskiej, gdył nosił się è 
zamiarem prowadzenia wspólnie z mią handlu, 


najprawdopodobniej i z innymi zamiarami, jak te! 


sam przyznał, Ponieważ był człowiekiem żonatym, 
nie mogło oczywiście być mowy o małżeństwie. 

Później dowiedział się od Zjawionego, że Wroń- 
ska odebrała od niego 50 zł, szantażując go groźbą 
zadenuncjowania, że wystawił nieostemplowańe pii 
kwitowanie. ; 

W dniu 15 lutego G; na prośbę Wrońskiej, udał 
się a nią na pocztę, gdyż — jak mówiła = che 


wrót, Sprytny kobieta wyszła drugą bramą. Poszko* 
dowanemu nie pozostało nie innego, jak zameldo- 
wać znów œ wszystkim policji... 

Na rózprawie osktrżonu we przyznała się av 
winy, twierdzą że G. obóccywał jej małżeństwu 
mówiąc, że jest wdowcem j człowiekicm majęteym:. 
Ona zgodziła się na małżeństwo, potem jechak do- 
wiedzisła się, że O. jest żonaty. Z sumy, możawej 
przez G. ma jej inne, podjęła 100 zł. Gdy policys 
przyszła do niej, zwróciła księżeczkę ma 4%W0 zł i 
10 zł gotówką. Ponieważ potem policja wtócja jej 
książeczkę, bo G. złożył oświadczenie, że pieniądze 
dai jej dobrowołnie, podjęła znów 200 zł w obecno- 
ści G, następnie reszłę i chia mn zwrócić prie 
miądze w Kemisarinrie. On jednak wyrwał jej pis- 
niądze z ręki na ulicy przed pocztą. 

Poszkodowany ©, oświadczył ha rozprawte, ze 
zarówno Połezykowe, jek i ośkarzona wfedzały, że 
jest czowickiem żonalym. Zawirł où z Wvonską u- 
mowę, że zostanie jego przyjaciółką. Umowa ta wW- 


«la dotąd, dopóki nie skradła mu pieniędzy. Przy 


wpłacie przez oskwżoną pieniędzy ta poczcie wy- 
micnił jej banknoty na bilon w %ysokości 200 zł, 
nie wiedzą, że wymięńia swoje własne pienądze. 
Po przesłuchaniu innych świadków, Sad doszedi 
do przekonania o winie oskarżonej, która nie eie- 
szy się dobrą rephtacją (katana hyda na 8 miesię: 
cy więzienia z zawieszeniem) — i skazał ją na rex 
więzienia, Po ogłoszeniu wyroku, oskarżyciel publi. 
czny wniósł o zastosowamie średką zapobiegawcze: 


podjąć parę złotych z księkeczki osrczędnośi. Póz-| go w postaci afeszłu, z uwagi na wysoki wymiar 


niej się okazało, że złożyła ona na książeczkę 50 zł, 
które skradła mu z kieszeni. Po stwierdzeniu tegu 
faktu G. złożył w Komisnriacie P. P. meldunek o 
kradzieży, jednak ha usilne prośby Wrońskiej, od. 
wołał potem ten mełdunck, nie wiedząc, że tymcza- 
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PIĄTEK, 19 MAJA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Audycja dla młodzieży 

1520 Poradnik sportowy 

1530 Muzyka _ obiadow; 
Rozgłośni Poznańskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gespodarcze 

16.20 Rozmowa z chorymi — że Lwowu 


16.35 Utwoty klarnetowe 
=: 

16.58 „Echa mocy i chwały” 

11.10 Ludowe pieśni bułgarskie 

11.45 Skrzynka techniczna 

18.09, Stylizowane walce angielskie = a 

18.30 Kontedia Aleksandra Fredry: pDylizana" 

19.45 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej i in. 

19.45 Odczyt wojskowy 

20.00 Audycja dla wsi 

„2010 D. e. konceriu rozrywkowego — z Katowit 

20.85 Audycje informacyjne, Dziennik w : 
Wiadomości meteorologiczne, Windomości spor- 

|  towe oraz Nasz pre=—*' na jutro 

21.00 Chór Polskiego Radia 

21415 Serenada na flet, skrzypce į altówkę (z To: 
runia) 


w wykonaniu  arkieatry 


21.40 Omówienie książki Stefana Kiniewicza p. t. 


„Adam: Sapicha* 

21.55 Reportaże z haletów: „Terpsychora ha nau. 
gach dyplomacji“ 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomośc; dziennika wieczornego * 
komunikat meteorołogiczny 

23,05 Wiadomośni z Polski w jężyku (rancuskim 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

14.00 Muzyka operetkowa — płyty k 

14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu * > 

1745 Literatura dla Wszystkich: 
Gustawa Morcinka 

18.00 Lekkie piosenki 

18.20 Jak spędzić Żwięto? 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

20,00 Muzyka ż płyt 

22.55 Wiadomości bieżące 


kary. Sad. 


lecit aresztować skazaq 


SOBOTA, 20 MAJĄ, 
Warszawa I (Raszyn) 
i infie Rozgłośnie Polskie. 
6.30 Pieśń poranną 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka 2 płyt 
1.00 Dziennik poranny 
115 Muzyka z płyt 
8.00 Andycją dla szkół 
$.108—11.060 Przerwa 
11.00 Amdycja dla szkół 
1125 Muzyka 2 płyt 
11.30 Audycja dła poborowych 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—45.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Teatr Wyobraźni dła dzieci: „Wiosenny de- 
eenma 


urkjestey 


Muzy obiadowa w wykonaniu 
Adama Hermana — z Krakowa 
16.00 Dziennik popółudniówy 

1605 Wiadęmości gospodarcze 

1620 Kronika literacka 


16.35 Recital skrzypcowy 

17.00 Transmisja nabożeństwa majowego z kościota 
akademickiego św. Anny w Warszawie 

18.80 Co nam przyniesie łelnj sezon turystyczny ?— 
pogadanka 

18.10 Muzyka z płyt 

18:30 Audycja dla Polaków za granicą. | 

1%15 Kansery rozrywkowy w wykonaniu ork: «ry 


umre | 
ewak Aivi- 
rea 


lonczela) — z Łodzi 

20.09 z udycja dla wsi 

20.15 D. c. koncertu rozrywkowego — z Eed 

20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczornw, 
Wiadomości meteorółogiczne, Wiademości spor. 
lowe oraz Nasz program nu jutro 

21.00 „Krakowiacy i górale" — zabawka draneiyczii 
ze śpiewkomi w Eh aktach J. N. Kamińskiego 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorucgo 1 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polki w ięzyku niemiecktm 

Łódź jak Raszyn oraz: 

5.30 Pieśń poranna 

535 Muzyka poranna z płyt 

11.25 Muzyka z płyt 


„Maszerówać !* — | 14.00 Pity nrajowe z Wieży Mariackiej — z Kru- 


kowa 
1410 Giuzyka rozrywkowa = z Katowice 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe į odczytanie 
programu 
18.00 Wesoły Dymek z Komina: „Na majówce* 
20.00 Muzyka z płyt 


wester. 

Postał chwilę i patrzył za znikającą ża 
węgłem ukochana, lecz wnet się zwrócił w 
stronę krowy i mocniej pociągnął postro< 
nek. 

Poczciwe zwierzę, niezwykłe chodzić po 
mieście, posuwało się trwożliwie i powoli. 

Wreszcie jednak, przy akompaniameń= 
cie świstu | krzyków uliczników, Sylwester 
z swym „wielkim losem** stanęli przed dom 
kiem, gdzie pomocnik pisarza odnajmował 
pokój. 

Dopiero, gdy otworzył furtkę przebie= 
gło mu przez głowę pytanie: 

— Gdzie ja właściwie krowę do jutra 
postawię? 

Nazajutrz bowiem zamierzał ją sprze- 
dać, lecz na razie wysunęła się paląca kwe 
stia noclegii. . 

— Ba! — machnął ręką — prześpi się 
u mnie na podłodze. Noce $ą teraz krótkie! 

Z wszelkimi  ostrożnościami otworzył 
drzwi wejściowe i z pewnym trudem wpio 
wadził pod dach opierające się bydlę. 

Krowa melancholijnie rozejrzała się po 
kawalerskim pokoju i stanąwszy przy łóżku 
zrezygńowana zaczęła Ogryżać wypchany 
morską trawą materac. 

— Głodna jesteś? — zagadnął do niej 
szczęśliwy właściciel. — Pewno także chce 
ci się pić. 

Przysunął jej miednicę z Wodą i wy- 
biegł dö ogródka po parę gałęzi leszczy= 
ny. 

Zwierzę łakomie przeciagnęło ozorem 
po soczystych młodych liściach i najwidocz 
niej wyrażając swą wdzięczność. rvknęło 
na cały dom. 


— Cicho! Cicho! Krasula, Łaciata, czy 
jak ci tam? — przyskoczył do niej przera= 
żony Sylwester. 

Zanim uchyliły się drzwi i wsunął się 
do pokoju w grubym negliżu gotujący się 
już do snu drugi lokator, sąsiad prżez ŚCia- 
nę, , 
— Chodź — zaprosił gościnnie $ylwe- 
ster — nie bój się to tylko krowa. 

= Czyś oszalał?.. Po coś ją przypro- 
wadził? Skąd ją wziąłeś? 

— Wygrałem na loterii. Jedz, Krasula, 
jedz. 

— Nie można przecież trzymać krowy 
w mieszkaniu — zaprótestował współmie= 
szkafiec, = Jeżeli się gospodarz dowie, 
wyrzuci cię, żobaczysz! 

— Ja tylko na jedną noc... 

— Mint... muuu.. Mutu. — przytakaę 
ła krowa. 

— (ichó!. — pogróżił jej Sylweste:. 
— Co tu począć? — zafrasował się zupeł- 
nie tracąc głowę. 

Gwałtownym ruchem ściągnął z łóżka 
kołdrę i zarzucił ją na łeb ryczącemu coraż 
donośniej zwierzęciu. 

Wymierzył jej z całych Sił kułaka mię= 
dzy ślepia. 

= Muun miut.. mauu!. — usłyszał 
w żałosnej odpowiedzi. 

— Przepówiadam ĉi, ża chwilę rażem 
z krową znajdziesz się na ulicy! == ktakał 
drugi lokator. 

— Więc co robić? Co? Znajdź jakąś 
radę! A 

— Hm!. Bò ja wiem? Zażywasz „ve- 
czył na sen, może ci zostało parę tabie- 
tek?. 


= Wczoraj wziąłem ostatnią. 

— Muuu... mua... muuu! =- foziegie 
ło się to mocniej, to ciszej. 

W korytarzu dały się słyszeć kroki i 
głośne przekleństwa. 

— [dziel.. = zadrżał Sylwester. 
Drzwi otworzyły się ż łoskotem. 
progu stanął boso i w koszuli gospodarz. 

Spojrzał na Sylwestra, potem na kròs 
wę, zgrzytnął zębami i, nie wdając się w 
pustą wymianę słów, wrzasnął krótko: 

— Precz! Wynosić mi się stąd! 

— A mówiłem! — łagodnie wtrącił są 
siad, wracając dó łóżka. 

Ciemno było, choć oko że gdy Syl 
wester ż krową i walizką znalazł się przed 
dömer. 

Nie szukając innego, bardziej gościnne 
go dachu skierował się ha znany sobie pu 
sty plac. Ułożył się ped płotem, głowę 
oparł na walizce, krowę uwiązał sobie do 
ręki i po tylu trudach zasnął kamiennym 
snem. 

Rañó, prżetarłszy oczy, zerwał się na 
równe nogi: 
| = Moja krowa! moja krowa! Ukradli 
mi krowę! — zaczął krzyczeć jak opętany. 

W ręku trzymał tylko obcięty krótko Pa 
wałek postronka. 

Biedny spojrżał na słońce, stojące już 


Na 


dość wysoko i z walizką w dłoni, a rózpa- 


czą w duszy ruszył do kancelarii rejenta. 
Po drodze ż obrzydzeniem myślał o 
zmienńości losu. 
+— Wczoraj byłem szczęśliwy — põ- 
wtarżał z bólem — życie uśmiechało się do 
mnie, a dziś utraciłem wszystko i mieszka- 
nie, i krowę, i przyjaciółkę!.. © TŁ Kw. , 


SPORT. 


Przygotowania do meczu Polska 
FREEBSD 


w pełnym toku. 


L Przed meczem piłkarskim Polska — Belgia 
ydbędzie się w Łodzi jednotygodniowy obóz dla 
yłkarzy wyznaczonych do reprezentacji. 
Dalsze przygotowania do meczu Polska — 
3elgia są w pełnym toku. Ustalono już punkty 
szedsprzedaży biletów, która rozpocznie S'ę 
w tych dniach. Ze względu na olbrzymie zain= 
eresowanie meczem podajemy firmy w których 
dbywać się będzie przedsprzedaż biletów; Od 
iziały Komunajnej Kasy Oszczędności przy ul. 
Jomorskiei 3, Placu Reymonta i Placu Kościel- 


Wielka def lada na stadionie Czerwonych 


AMDE 0 a MM M 


Zakończyły się w Warszawie XII Central- 
ne kobiece zawody strzeleckie, w których u- 
dział wzięło ogółem 863 zawodniczki. Sum 
1600 zł. przeznaczoną na zakupienie nagró 
jednorazowych przekazano na szkolenie fa- 
chowe kobiet do wojskowych służb pomocni- 
czych. Zawodniczki natomiast otrzymały ať- 
tystycznie wykonane dyplomy, każdy z pod- 
pisem ofiarodawcy, 

Wręczenia nagród przechodnich i dyplo- 
i r i mów dokonała marszałkowa Piłsudska w 
daż odbywać się będzie na boiskach Sokoła. | obecności dyrektora PUWF, gen. Sawickiego, 
Ceny biletów zostały ustalone następująco: lo=| przedstawicieli stowarzyszeń współdziałają- 
że 7.50 zł, trybuny środkowe 5 zł, trybuny bo| cych z organizacją PWK. oraz licznie zebra- 
czne 4.50 zł i 4 zł, siedzące przed trybunami| nych gości. 
4 zł, siedzące przed zalerią 3.30 zł, siedzące na Wyniki rozegranych konkurencyj są na- 
wirażach 3 zł, stojące dla dorosłych 2.50 zł, | stępujące: 
stojące uczniowskie 1.50 i dja dzieci 1 zł. W strzelaniu z kbka krajowego o nagro- 

dę przochonoia a PA śmiaiego.Rydra 
ej, 


m belgia 


nym, Bar-Automat „Quick” przy ul Piotrkow- 
skiej 63, Z. Kowalski, Nawrot 8, R. Kowalski, 
11 Listopada 26 i Teodor Güttel, Piotrkowska 
nr 157, W Zgierzu i w Pabianicach przedsprze- 


1) zespół Ko rzysposobienia Wojsk. 
(KPW.) pkt. 1810/2000, w składzie: Świer- 
czewska Zofia, Krutkopadowa Maria, Wasi- 


= lewska Helena, Sobczakow i 
Tegoroczne święto P, W. i W.E. dowi Maia pomi eseje o Poza: 


W saļi Rady Miejskiej odbyła się w środę 
tonferencja przy udziale przedstawicieli związ 
ków i klubów sportowych, poświęconą tegorocz 
semu Świętu Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego w dniu 21 maja. 

Po zrelerowaniu sprawy Święta przez dyr. 
Bromirskiego i nacz. Folta wywiązała się dy- 
skusia. 

Postanowiono zorganizować tegoroczne Świę 
© WF pod hasłem: „Sport na Fundusz Obrony 
Narodowej”, przeznaczając całkowity dóchód na 
en wzniosły cel. Nawet wszyscy zawodnicy, 
dórzy wezimą udział w imprezach Święta WE 
wpłacaią po 5 gr na FON. 

Program Święta WF i PW będzie ciekawy 
| bogaty, 

W dniu 21 bm. na stadionie ŁKS-u przy Al. 
Unii o godz. 16 odbędzie się defilada k|]ubów 
sportowych, hufców PW, hufców przysposobie 
E TFLUREBSTTR TWENTY FOTY EO OERE N ESTE 


PORAŻKA PIŁKARZY WŁOSKICH 
w Norymberdze. 

W czwartek odbył się w Norymberdze wo- 
bec 18 tysięcy widzów mecz piłkarski pomię- 
izy mistrzem Włoch Ac Bologna a drużyną nie 
miecką FC Nuernberg. Zwyciężył zespół nie- 
miecki w stosunku 1:0 (1:0). 


HISZPANIA WEŹMIE UDZIAŁ 
W OLIMPIADZIE. 

Komitet organizacyjny olimpiady która się 
odbędzie w 1940 r. w Helsinkach, otrzymał w 
tych dniach zgłoszenie Hiszpanii. Gen. Moscar- 
do, przywódca sportu hiszpańskiego zapowiada 
udział licznej ekspedycii w sześciu dziedzinach 
sportu. 


Propagandowe rejsy m 


kiego 1802 pkt. i PPW. 1751 pkt. 
ednostkowo: 1)  Jurkowa Stanisława 

(Z. S$.) 383/400 pkt., 2) Sobczakowa Jadwi- 

GAJ 370 pkt., 3) Burska Maria (Z. S,) 
pkt, ; 

W strzelaniu z karabinka krajowego o na 
grodę przechodnią pana ministra spraw za- 
granicznych J. Becka — 1) zespół Harc. ża 
Strzel. Łuczn. 1036/1200 pkt. w składzie: Za- 


rią wojskowego kobiet, harcerstwa, młodzieży 
szkół średnich i powszechnych, Związku Szer- 
mierczego i Kolarskięgo. 

Z inicjatywy ŁZOPN okręgowe związki Spor 
towe postanowiły ufundować nagrodę dla sh 
który wykaże się w defiladzie największą |icz 
bą zawodników. 

Po defiladzie odbędą się pokazy Związku 
Szermierczego, hufców PW, LOPP-u, Związku 
Harcerstwa Polskiego i Sokoła. 

Następnie odbędą się zawody szczypiornia- 
ka między reprezentacją łódzkich szkół śred- 
nich a reprezentacją Łodzi, mecz piłki nożnej 
między reprezentacją klubów B-klasowych i re 
prezentacją juniorów oraz biegi sztafetowe dru 
żyn męskich i żeńskich. Poza tym odbędą się 
jeszcze masowe ćwiczenia młodzieży szkolnej 
przy udziale 1200 osób. 

Bilety wstępu na imprezę wyniosą: galeria 
25 gr, trybuny 1,213 zł. 


— W ramach jubijeuszowego obchodu 30- 
lecia kjubu sekcja kolarska ŁKS organizuje w 
dniu 11 czerwca wyścig szosowy, Wyścig ten 
będzie rozegrany w konkurencji ogólnopojskizj 
na trasie: Stryków — Brzeziny — Rokiciny — 
fomaszów — Piotrków — Łódź długości 145 
km. Honorowy start do biegu nastąpi z boiska 
ŁKS, właściwy natomiast u wylotu ul. Brz% 
zińskiej. Trasa z Piotrkowa poprowadzi przez 
Rzgów, a następnie ulicami Rzgowską, Bednar 
125 ZŁ GRZYWNY ZA NIESPORTOWY ską, Wólczańską i Kopernika na stadion ŁKS 

POSTĘPEK. gdzie będzie urządzona meta. Zgłoszenia do b'e 


Wydział gier i dyscypliny zagłębiowskiego |; kos wadą sekretariat ŁKS przy ul. Pierace 
OZPN ukarał grzywną w wysokości 125 zł| *©50 % SA i 
Czeladzki Klub Sportowy za zejście drużyny z | ni Nieudany i Pa en przed paru ty- 
boiska w czasie meczu z Zagłębiem o mistrzo- |% am. OŚ olarski na przełaj ŁKS bę- 
stwo ligi okręgowej. ázie powtórzony dn. 18 maja. Długość trasy 

Peri km. Stosównie do hoar n piji biegu Ko» 

arze Mogą poznać trasę godzinę przed rozp 
ZAWODNIK WARSZAWIANKI częciem wiścigu Bieg ten rozegrany będzie 
ukarany półroczhą dyskwaliilkacją. również w konkurencji ogólnopolskiej. Start z 

Wydział gier I dyscypliny WOZB ukarał za- | boiska ŁKS. 
wodnika Warszawianki Tomczyńskiego 6-miesię | — W ciągu soboty i niedzieli dn. 13 1 14 bm 
cztią dyskwalifikacją za niestosowanie sie do | odbędą się dajsze mecze szczypiorniaka męskie 
zarządzeń kapitana związkowego. go i żeńskiego o mistrzostwo okręgu łódzkiego. 

Kalendarzyk przewiduje następujące spotkania; 
sobota: — szczypiortiiak męski boisko ŁKS 
* godz, 16 Znicz — Wima, godz. 17 IKP — ŁKS, 
godz. 18 Makabi — TUR. Szczypiorniak żeński; 
boisko IKP godz. 17.30: IKP — ŁKS, boisko 
KP Ziednoczone godz. 17 Znicz — KP Zjedno- 
czone i godz. 18 Makabi — Wima. Niedziela: — 
szczypiorniak męski boisko WKS godz, 16 Ma- 


a w è 
i ; ! ATUR Wima, Szczypiorniak żeński:  boisxo 


Celem bliższego zapoznania młodzieży z mo 
zem, Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonia|- 
jej w porozumieniu z Kierownictwem Fiarcer- 
skich drużyn Żeglarskich, organizuje 3 propa- 
zandowe rejsy na harcerskim jachcie szkojnym 
„Żawisza Czarny”. 

Reisy te odbędą się w nast, terminach; I od 
! do 9 czerwca; trasa: dynia, Kopenhaga, 


ŁKS godz. 11.30 ŁKS — KP. Zjednoczone, -boie 
sko Znicza godz. 17 Makabi — Znicz i godz. 
18 Wima — IKP. Rozgrywki o mistrzostwo w 
szczypiorniaku żeńskim muszą być zakończone 
do dn. 21 maia, gdyż okręg w tym terminie mu 
si zgłosić mistrza i wicemistrzą okręgu do mi 
strzostw Polski, W  szczypiorniaku męskim 
mistrz musi być wyłoniony nie później niż 30 


dziewczęta 14—18 lat; na kursy morskie chłop 
cy mający ukończone 16 lat. 

Ubiór i wyekwipowanie osobiste. — Obóz 
nad jez. Żarnowieckim: a) mundur szkolny (be 
ret granatowy ze znaczkiem LMK, biała ko- 
szulka sportowa dla zbiorowych wystąpień na 
zewiiątrz); b) wyekwipowanie niezbędne: be- 
ret, pantofle gimnastyczne, obuwie, 2 zmiany 


kostium kąpielowy, 


maja, 


863 zawodniczki wzięły udzia 
w centralnych zawodach sirzelccicicia. 


grodzka Aniela, Długoska Eugenia, Trojanów 
ska Barbara przed PPW, Kraków — 1012 
pkt. i KPW. — 977 pkt. 

Jednostkowo: 1) Ostrowska Maria (KPW) 
372/400 pkt., 2) Koczwarówna Helena (P, P. 
W.) 360 pkt, 3) Długoska Eugenia (HKSŁ) 
355 pkt. 

W strzelaniu z pistoletu dowolnego o Mi- 
strzostwo Kobiecego Klubu Strzeleckiego — 
1) KPW, Lublin 679/900 pkt. w składzie: 
Świerczewska Zofia, Krutkopadowa Maria, 
WA Helena przed KPW. Il — 673 


Jednostkowo: 1) Świerczewska Zofia (K. 
P. W.) 232/300 pkt., 2) Orczyńska Maria 
(KPW) 228 pkt, 3) Sobczakowa Jadwiga 
(KPW) 227 pkt. 

W zawodach korespondencyjnych młodzie 
ży szkolnej z kbka krajowego o nagrodę prze 
chodnią dyr. Państwowego Urzędu W. F. i 
P. W. trwających od 23, IV, — 7. V, pierwsze 
miejsce zajął Hufiec PWK. — Państwowego 
Gimnazjum w Prużanie — 869/1000 pkt. w 
składzie: Chwostowska Teresa, Uthoffówna 
Olga, Miskówna Zofia, Zasumówna Zofia, 
Koniecka Walentyna, przed Huicem PWK. 
Gimn, Związku Rodzicielskiego Stryj — 
823/1000 pkt. i przed zeszłorocznym zwycięz- 
cą Hufcem Szkoły Zawodowej w Ostrogu 
n/Horyniem — 822 pkt. 

Jednostkowo: Koniecka Walentyna (Pru- 
żańa) 181/200, 2) Uthoffówna Olga 176 pkt., 
3) Chwostowska Teresa 173 pkt. 


Sport w kilku słowach. 


ją do Łodzi na Zielone Świątki pilkarską re- 
prezentację robotniczą Zao|zia, która rozegra 
w fhaszym mieście mecz towarzyski z reprezśn 
tacją robotniczych klubów łódzkich. Mecz ten 
odbędzie się w ramach Święta robotniczego klu 
bów sportowych województwa łódzkiego. Pro- 
gram święta będzie urozmaicony, gdyż prócz 
zawodów piłkarskich, odbędzie się również 
mecz szczypiorniaka męskiego między łódzkim 
Turem a RKS Katowice. Szczypiorniści śląscy 
prezentują wysoką klasę i występ ich w Łodzi 
zapowiada się b. ciekawie. 


DARY NA F.O©.N. 


Jesteśmy proszeni o podanie do wiado- 
mości, że PKO, podobnie jak Bank Polski, 
przyjmuje dary w gotówce i w papierach 
wartościowych oraz wszelkiego rodzaju 
monety złote i srebrne. 


OFIARY PRACOWNIKÓW UBEZPIECZALNI 
SPOŁECZNEJ 


na Fundusz Obrony Narodowej, 


Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi w czasie od 20 kwietnia do 10 maja rb. 
złożyli następujące ofiary na Fundusz goray 
Narodowej: platyna: 6 kawałków, złoto; 3 
obrączek, 27 pierścionków, 12 kolczyków, 
5 krzyżyków, 2 medaliony, 2 zegarki 9 róż- 
nych przedmiotów 1 moneta — 10 złatych 
polskich, 4 monety e rubli; rasyjskich, 2 
monety. — 2 węgierskie, aty, srebro: 6 Zè- 
garków, 13 obrączek, 10 pierścionków, 4 kol- 
czyki, 5 krzyżyków, 8 branzoletek, 18 łan- 
cuszków, 16 papierośnic, 91 różnych przed- 
miotów, 26 monet polskich — 61 złotych, 
872 monet rosyjskich 352,4 rubli, 101 monet 
niemieckich — 129 marek, 4 monety francu- 
skie — 8,5 franka, | moneta szwajcarska 0,5 
franka, 119 monet różnych, Różne: 2 obliga- 


ara > 


© 
zycie ekono micane 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnia 11 maja, 

NOWY JORK. — Notowania z powodu prze- 
szkód atmosferycznych nie podajemy, 

LIVERPOOL: loco 5.28, maj 4.90, czerwiec 
4,75, lipiec 4.65, sierpień 4.47, wrzesień 4.34, paź- 
dziernik 4.32, listopad 4.27, grudzień 4.28, styczen 
4.28, luty 4.29, marzec 4.31, kwiecień 4.32, maj 4.34 

Egipska (Sakell.): loco 6.32 

Upper: loco 5.56, maj 5.38, lipiec 5.40, wrzesien 
5.40, październik 5.44, listopad 5.40, styczeń 543, 
marzec 5.45 


Waluty, dewizy i alscje 
NIEJEDNOLITE  USPOSOBIENIE DLA PAPIE- 
RÓW PAŃSTWOWYCH. 

Dział papierów państwowych był dość ruchliwy, 
nastrój panował zmienny. 

Z premiówek Dolarówka zodniosła się o 50 gn 
a 3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 i 2 em. straciły po 
1 zł w poró %naniu do ostatnich notowań oficjalnych. 

4 i pół proc. Poż. Wewnętrzna i 4-proc. Poz. 


odcinki 5-proc. Poż. Konwersyjnej notowano po kur- 
sie 60.00 


SŁABSZA TENDENCJA DLA LISTÓW ZASTAW:- 
NYCH. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych był ma- 
ło ożywiony, przedmiotem transakcyj oficjalnych by 
ło ogółem sześć gatunków listów. 

5 i pół proc. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego 
em. BF notowano po kursie 82.00 

4 i pół proc. Tow, Kred. Ziemskiego w Warsza: 
wie zniżkowały o 1 proc., a 4 i pół proc. Tow. Kred. 
Miejskiego w Warszawie į takież 5-proc. z 1933 r. 
o 0.25 procent. 

s PAPIERY PROCENTOWE, 

Poż, Inwestycyjna 1 emisji 79.00, 2 emisji 80.0V, 
Dolarowa 3 s. 39.50, Konsolidacyjna 1936 r. 6150, 
Konwersyjna 1924 r. 60.00, Państw. Wewn. 
Listy Z. Państw. Banku Rolnego ser. I-il 
Listy Zast. Państw. B. Rolnego Seria III 
Listy Zast. Banku Gosp. Krajowego | em. 
Listy Zast Banku Gosp. Krai. II-VII em. 
Obligacje Kom. Banku G. Kraj. I em. 
Ob]: Kom. B. Gosp Kraj II-II] i IN em 
Obligacie Kom. B. Gosp. Kraj. IV em. 81.90 
Obligacie Banku Gosp Kraioweco III ein. 97.00 
L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie 5 serii 
55.75, T. K. M, w Warszawie 1925 r. 67,75, 1933 r. 
67.50, T. K. m. Łodzi 1983 r. 58.50, Konwersyjna m. 
Warszawy 1926 r. 63.00, Tow. Kred. Przemysłu Pol 
skiego em. BF 82.00 ' 

AKCJE — SŁABSZE. 

Obroty papierami dywidendowymi były dość o- 
żywione, ogółem zanotowano w oficjalnych trans- 
akcjach sześć gatunków akcyj. 

Bank Polski 113.00, Węgiel 32.50, Modrzejów 
19.00, Ostrowiec s, B 77.75, Starachowice 54.50, Ha: 
berbusch 65.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA, 12.5. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej notuje za 100 kg za towat 
standartowy lub średniej jakości, parytet wugon 
Warszawa, w handlu hurtowym, przy dostawie bie- 
żącej: 

Pszenica jednolita 23.50—24.00, zbierana 23.00 
23.50, żyto I stand, 15,50 — 15.75, żyto II stand. 
15.25 — 15.50, mąka pszenna wyc. 30-proxe. 42.00— 
43.00, gat. I 50-prox. 37.00 — 40.00, gat. III 65-70- 


60.50, 
81.90 
81.00 
81,00 
81.00 
81.00 
81.00 


proc, 20.50 — 22.50, pastewna 16.50 — 17.50, mąka - 


P 4 
żytnia wyciąg. 30-próę,-27.25 — 27,72, gat. I 5B-pracan A 


25.50-— 26.00, razowu' 95-proc; 20.75 21.25 
POZNAŃ, 12. 5. — Urzędowa 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. 
Ceny orientacyjne: pszenica 21.00 — 21.50, żyta 
(14.75 — 15.00, mąka pszenna gat. I wyc. 35próc. 
| 38.50 — 40.50, gat. IM 35—50-proc. 31.75 — 32,75, 
l 


ceduła giełdy 


gat III 65—70-proc. 20,75 — 21.753 mąka żytnia 
wyciąg. 30-proc. 25.50 — 26.25, gat. I-A 35.proc. 
24.00 — 24.75 


t api 
Ałtużn 


zniżkowały po 0.50 proc. a drobne 4 


Malmö, Gdynią. IL od 6 do 19 sierpnia; trasa 
Gdynia, Karlskrona, Ekenäs, Gdynia. III od 21 
lo 8 września; trasa: Gdynia, Rönne, Gdańsk, 
jdynia. — Trasy poszczególnych rejsów mogą 
Hec zmianie. 

Opłaty. — Opłata za każdy reis wynosi zł 
30 (50 zł uczestnik i 30 zł Oddział, Okręg LMK 
un zakład szkolny wysyłający kandydata). 

Pieniądze należy wpłacać na konto właści- 
vego Okręgu LMK. Okręg całą należność (zł 
+0) przesyła do Zarz. Gł. LMK (konto PKO 
Nr 307). 

Warunki przyjęcia na rejsy: — Na reisy mo 
ia być przyjęci członkowie Kół Szkolnych za- 
'najomieni już z żeglarstwem. Szczegółowe Wa 
mki przyjęcia; ubiór, wyekwipowanie, termi- 

"i sposób przesyłania zgłoszeń patrz niżej, 

Warunki przyjęcia na kursy i obozy: — Na 

Bmozą być przyjęci: a) członkowie Kół 
p tych LMK (mają pierwszeństwo); b) ucz- 

e(ce) zgłoszeni przez Dyrekcję szkół, W 

ch Koła Szkolne jeszcze nie istnieją, ale 

powstać; c) uczniowie(ce) organizacyj 
odzieżowych współdziałających z LMK. 

Kandydaci(tki) muszą odpowiadać następują- 

pm warunkom: a) być uczniem(cą) zakładu 
aukowego; b) mieć odpowiedni wiek; c) po- 
jadać odznakę P.Z.P. jub umieć pływać (utrzy 
ać się na wodzie 10 minut). To ostatnie nie 
dnosi się do uczestników Obozu Żarnowie- 
ikiego: d) posiadać zezwolenie rodziców lub 
opiekunów oraz zaświadczenie lekarskie, upo- 
ważniające do wyjazdu do ośrodka i brania u- 
działu w ćwiczeniach żeglarskich oraz pływa- 
niu; e) zgłoszenie winno zawierać wniosek po 
pierający ie, zaopatrzony pieczęcią, podpisany 
przez opiekuna Koła Szkolnego (kierownika: za- 
kładu naukowego, lub organizacii wymienionej 
w poz. 6 pkt. c), biorącego moralną odpowie- 
dziajność za zachowanie się uczestnika na kur- 
Sie. F 

Na obóz nad iez.Żarnowieckim przyjmowani 
są chłopcy w wieku 13—15 lat: do Ośrodka Że 
glarskiego nad jez. Narocz: chłopcy 15—18 lat, 


„MŁODY NURT*. 


Ukazał się w 


Państwowy Urząd W.F. i P. W. 


sprzedaży Nr. 16 „Młodego 
Nurtu*, dwutygodnika miodzieży wyższych 
klas gimnazjum i liceum, wydawanego przez 


P. Święcicki w artykule p t. „Dwie kon- 


stytucje*, omawiając konstytucje z roku 1791 


i 1935, podkreśla ich rodzimą kcncepcję pol- 


cha, a nić wzorowanie się 
importowanych. 


na koncepcjach 


Aktualne zagadnienie lotnictwa i przyspo 


sobienia lotniczego znajduje wyraz w 


dwu 


ciekawych artykułach „Wszyscy na start!“ i 


„Jesteśmy państwem lotniczym”, 


Poza stałym przegladem wydarzeń, kolum 


na wiadomości gospodarczych i społecznych 


recenziami teatralnymi i felietonem p .t. „Zna 


lezione w korci maka”, znajdujemy ciekawe 
| ztykuły o wyborze zawodu, dane o wstąpie- 
miu do podchorążówek itp. specjalnie cenne 


dla malt vstów. ) 3 
Numer wydany ładnie i starannie. 


bielizny, nocne koszule, 
krótkie spodenki, biała koszulka gimnastyczna, 
chustki do nosa, ciepły koc, 2 prześcieradła, 
jasiek, ręczniki, przybory; toajetowe, do szy- 
cia, pisania oraz l fitrowy kubek; c) pożądane: 
nieprzemakalny płaszcz, aparat fotograficzny, ze 
garek, instrumenty muzyczne, książki z dziedzi 


— Rozgrywki o mistrzostwo piłkarskie Ło- 
dzi drużyn juniorów w grupach dobiegają Koń- 
ca. Począwszy od dnia 21 maja rozpoczną się 
spotkania półfinałowe, do których zakwalifikują 
się mistrzowie poszczególnych grup. Pierwszy 
mecz międzyokręgowy mistrz juniorów okręgu 
i ; i S h u 
ny geografii i historii wybrzeża i naszych por- IEO TOURA BOE E pa 
tów, latarka elektryczna; plecak. rok 1939-40 będą mogli brać udział tylko ci 

Kursy nad jez. Narocz i kursy morskie. — | zawodnicy, którzy do 1 lipca nie ukończyli ie 
Jak w punkcie „a” dla uczestników obozu nad | szcze 17 lat. 
jez. Żarnowieckim, oraz” b) wyekwipowanie nie — Mistrzostwa klubowe okręgu łódzkiego, 
zbędne: beret, sweter, pantofle gimnastyczne, | które nie odbyły się w dn. 7 mala z powodu ' 
mocne obuwie, 2 pary ciepłych skarpet, 2 zmia | niepogcdy, zostaną rozegrane w najbliższą nie- 
ny bielizny; 2 nocne koszule, kostium kąpielo- | dzieję dn. 14 maja na trasie Pabianice. — Łask 
wy, krótkie spodeńki, i biała koszulka gimna- |— Zduńska-Wola — Sieradz | z powrotem. 
styczna, 4 chustki do nosa, worek na brudną | I)ługość tej trasy wynosi 100 km. Start do wy 
bieliznę, ciepły koc, 2 prześcieradła, jasiek, 2|ścjgu o godz. 8.30 rano sprzed Parku Wolności 
ręczniki, mydło, przybory do mycia; szycia i| w Pabianicach, a zbiórka zawodników wyzna- 
pisania; c) pożądane: drejichy ćwiczebne (białe | czona została na 7.30. Wyścig odbędzie się bez 
marynarskie) nieprzemakalny płaszcz lub wia- | względu na pogode, 
trówka, aparat fotograficzny, zegarek, lornetka, — Kluby łódzkie TUR i Widzew sprowadza 
instrumenty muzyczne, książki z dziedzihy Że- | ammesse 


glarstwa, mocny nóż, latarka elektryczna. 5 
Uwaga’ drelich ćwiczebny może być wypo- FREZOWANA SPORE 


życzony w Ośrodku za opłatą zł 1.20 (tylko ko 

nad jez. Narocz). Wydział Wojskowy Zarządu Miejskiego 
Uczestniczek: a) mundur szkolny (biała blu | informuje, że od dnia 11 bm. wydawanie de- 

zka, granatowa spódniczka, białe skarpetki cyzyj na wypłatę zasiłków i przyjmowanie | 

pantofle tenisowe), mocne obuwie skórzane; b) zgłoszeń o zasiłki dla rodzin rezerwistów, po 

wyekwipowanie niezbędne i pożądane: jak dla wółanych na ćwiczenia wojskowe, odbywać 

uczestników: się będzie przy, Al, Kościuszki 19 — III piętro, 
Koszty; Obóz nad iez. Żarnowieckim zł 60.| w godzinach od 15.30 do 19.30. 


Kursy nad icz. Narocz i kursy morskie zł 50 =-- 
za turnus. DO KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZY- 
KÓW. 


Przejazdy. — Uczestnikom przysługują prze 
jazdy ulgowe 66-proc. z miejsca zamieszkania I 
GA sai Bł FORD W dn. 13 bm. o godz. 19 w Gospo- 

zejazd na wlasny $ ; jx : ; 

Szczegółowych informacyj w sprawach Kur- dzie Federacji PZOO, odbędą się wSpo 
sów udzielają: Zarzad Główny LMK, Warsza- | minki na które zaprasza wszystkich ka- 
wa, w]. Widok 10, tel. 533-87 oraz Okręgi LMK, | niowczyków i Żeligowczyków tudzież Ko 
legów z 2 i 3 pułku Leg. 

Zarząd Związku. 


OFIARNOJCIA, MOCA, STAU 


HORTA NOWO SIE URRAME | 707099 PODODICROWIE REZERWY! 


Zarząd i Komenda Koła OZPR. wzywa 
wszystkich członków na zbiórkę w dniu 12 
¡maja br. na godz. 18 (6 po poł.) przed gmach 
'Domu-Pomnika im, Marszałka J. Piłsudskiego, 
przy ul. Strzeleckiej Nr 2. 

Stawiennictwo obowiązkowe. — 
lewym rękawie. 


KOMUNIKAT Z. M.P. 
Związek Młodej Polski— Łódź-Miasto 
I, w czwartą bolesną rocznicę śmierci 


ammas | Pierwszego Marszałka Polski śp. Józefa 
i; | Piłsudskiego urządza w niedzielę dnia 14 


4 | e: maja br. o godz. 11,30 w Teatrze Polskim 
3 utro na obiad i przy ul. Cegielnianej 27 żałobną akademię 


Zupa ogórkowa, wątróbka cielęca z kar- na którą zaprasza członków i sympatyków 
wielkami, kompot z rabarbaru | stederowane związki z pocztami sztandaro 
wymi. Dowódca, 


i GRA Opaski na 

H: AGA LAN EER 

WGŁAZY SIĄ SCIGACZA ŁODZI I WOR AÓQNZ 
PKO. 42008 


cje Pożyczki Narodowej po zł. 100, 1 obliga-! 


cja Pażyczki Konsolidacyjnej na zł. 50, 1 do- 
lar papierowy, 40 zł. gotówką, 5 sztuk róż- 
nych przedmiotów, 512 sztuk różnych monet. 


KOMUNIKAT. 

W związku z koniecznością przesłania ści- 
słych sprawozdań, o udziale mieszkąńców m, Ło 
dzi w subskrypcji Pożyczki Obrony Przęciw- 
lotniczej, uprzeimie proszę wszystkich zainte- 
resowanych o dodatkowe ogłaszanie pod moim 
adresem danych 
dokonanych wpłat poza placówkami subskryp- 
cyinymi mającymi swoje siedziby w Łodzi. 

Prośba powyższa dotyczy przede wszystkim 
tych subskrybentów (przemysł, rebotnicy itp.) 
którzy dokonaji wpłat na Pożyczkę w siedzi- 
bach swoich central znajdujących się poza Ło 
dzią lub też deklarowali i wpłacaji Pożyczkę 
bezpośrednio na ręce Komisarza Generalnego 
itp, w Warszawie. 

Kcmisarz Miejski P.O.P. 
Inż. St. Wrede. 


WALNE ZEBRANIE 

Patronatu nad Nieletnimi w Łodzi, | 
Zarząd Patrenatu nad Nieletnimi w Łodzi 
zwołnuie roczne walne zebranie swych człon- 
ków, które odbędzie sie w piątek, dnia 19-g0 
maja 1939 r. o godz. 19-ej w I-rym io godzi- 
nie 193.0 w H-gim terminie, w lokalu Pań- 
stwowej Szkoły Technicznej w sali 84 przy 
ul. żeramskiego Nr. 115 (wejście przez por- 

tiernię), Zarząd, 
EUTRE IIE A OTO BTO RAE COTE JEN 


Co mas po pracy rozweseli? 


CASINO — „Pola Elizejskie", 

CAPITOL: — Wielki walc. 

CORSO — „Wyspa skazańców". 

EUROPA — Wstań i walcz!!! 

GRAND KINO: — Kentucky. 

IKAR: — I. Jossete; II. Piętno prze- 
szłości, 

IRA — I Człowiek który żył dwa razy. 
Il Dziki zachód. 

METRO: — „Orient Express“. 

MIMOZA — Złotowłosa. 

OŚWIATOWY: — I. Pościg; Il. Z3 (ej 
mi. 

OAZA: — Świat się śmieje. 

PALACE — „Dni szczęścia”, 

PRZEDWIOŚNIE: — Biały Murzyn. 

PALLADIUM: — Podlotek. 

RIALTO: — Miłość i łzy kobiety. 

RAKIETA: — Biały Murzyn. 
STYLOWY: — Kraj miłości. 

SŁOŃCE: — I. Pościg; Il. Zaufaj mi. 
TON: — Strachy. 

ZACHĘTA: — |. Czar Cyganerii; II. 
Przygoda w Szanghaju. ST 


statystycznych dotyczacych | 


CEE A AEE RAT N 


ODPUST W STOKACH-SIKAWIE, 

Dnia 14-go maja 1939 roku w parafii Ma- 
tki Boskiej Różańcowej w Stokach-Sikawie 
odbędzie się uroczysty Odpust św. Stanisia- 
wa „Biskupa. 

Tegoż dnia po nabożeństwie dla uczestni- 
ków uroczystości w pięknym parku Sikaw= 
| skim urządzona zostanie pod cpieka zorgani- 
|zowanego Komitetu wielka zabawa podczas 
której przygrywać będzie Łódzka Orkies ra 
| Widzewskiej Manufaktury. Dejazd aulotu- 
i sami z ulicy Brzezińskiej Nr, 144. 

Kom tet. 


ABONAMENTY WAŻNE BĘDA OD SOBOTY. 
Na interpelację rozlicznych związków, zaintere: 
!sowanych sprawą abonamentów teatralnych, Kiero- 
|wńictwo Zrzeszenia Artystów Łódzkich Teatrów 
| Miejskich zmuszone jest umożliwić korzystunie 2 
przedstawień abonamentowych tym zrżeszeniejn i 
organizacjom, którym abonamenty przydzielane zo- 
stały na początku sezonu. Honorowaen one kodą 
według następujących zasad; abonamenty robatn eze 
ważne będą — za okazaniem legitymacji reba'niczej 
— wyłącznie w poniedziałki, wtorki i środy 
miana zaś ich może być uskuteczniona w e'szu $ 
go tygodnia (prócz niedziel į świąt) w kasie teutra 
Miejskiego, Śródmiejska 15 w godzinach od 1l do 
6-ej po poł. 

Abonamenty zrzeszeniowe, pracawnicze 1 stutw- 
rządowe honorowane będą na wszystkie przedstuwie 
nia z wyjątkiem gościnnych występów, przedstawień 
sprzedanych oraz zastrzeżonych w codziennych te- 
atralnych komunikatach prasowych. 

Równocześnie Kierownictwo Zrzeszenia komuni. 
kuje, że nie będą honorowane żudne bilety bezpiu- 
ne x wyjątkiem passe-partout urzędowych i praso- 
wych. 


le 


DZIŚ TEATRY MIEJSKIE GRAJA NA F. O, N. 

Dziś w dzień żałoby narodowej odbędą się w 
obu teatrach a więc: Miejskim i Polskim przedsta. 
wienia z tym, że połowa dochodu przeznaczona zw 
stanie przez Zrzeszenie Artystów Łódzkich Tentrów 
Miejskich na FON. Tak więc o godz. 9-ej wiecz 
grana będzie w Teatrze Miejskim barwna sztuke 
W; Sardou , Madame Sans Gene” zaś w Teatrze Pol- 
skim „Jan“, Tuszyć należy, że społeczeństwo łódz: 
kie poprze te imprezy z którymi związune są lak 
piękne cele, jak przysporzenie funduszów na dozbro 
jenie naszej armii, 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
M. Kasperkiewicza, Zgierska 51. A. RycHera i 
B. Łobody, 11 Listopada 86 M. Zamdelowicza, Piotr. 
kowska 25, S. Bojarskiego, i W, Śchutzu, Przejazd 19 


Cz. Rytela, Kopernika 26. M. Lip'een. Piotrkowsk 
193, A. Kowalskiego i S-ki, Rzgowska 147, 
WINSZUJEMY. 


Jutro Robertowi ` 
Wschód słońca — 3.45 
Zachód — 19.20 
Długość dnia 15.35 
Przybyło — 7.38 
Tydzień 19. 


SOGH 
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Mięso należy. do pokarmów najbardziej, 
sycących, co pozostaje w ZWiąznu z tym, | 
że przebywa ono długo w żolądku i do je-| 
go strawienią potrzebna jest duża ilość ka 
ku żołądkowego, Według badań Pawłowa 
200 g surowego chudego mięsa przebywa | 
w żołądku 8 godz., podczas których zuży- 
wa się 42 em sześć. soku żołądkowego. Ta 
sama ilość chleba przebywa w żołądku 9 
godż., zużywając 35 cm sześć. soku żołąd | 
kowego, zaś trzykrotnie większa ilość mie 
ka (600 g) przechodzi całkowicie do dwu į 
nastnicy już w szóstej godzinie, zużywa- 
jąc tylko 34 cm sześć. soku trawiącego. 
Po opuszczeniu żołądka białko trawi się 
w dalszym ciągu w dwunastnicy i jelitach. 

'Interesującym zagadnieniem związanym 
ze strawnością mięsa, jego wartością od- 
żywczą i stopniem wykorzystania jej przez 
ustrój są metody jego przyrządzania, 

Najlżej strawne jest mięso surowe, 
zwłaszcza posiekane i dobrze w jamie 
ustnej przerobione. Przyjmując nawet, że 
mięso przeznaczone do spożycia jest zaw 
sze kontrolowane, a zatem wolne od paso- 
żytów i zarazków chorobotwórczych, spo- 
życie mięsa surowego natrafia na trudno- 
ści ze względu na estetykę 

i nieprzeparty wstręt, 

którego przełamywanie nie jest wcale 
wskazane. Jedynie rozpowszechnioną u nas 
formą podawania mięsa surowego lub na 
pół surowego jest tzw. pieczeń po angiel- 
sku (wew nątrz krwawa, a tylko na po- 
wierzchni silnie zrumieniona) lub na pół 
po angielsku (o równomiernie różowym 
soczystym wnętrzu). 


Zderzenie dwóch „potworów*' 
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| Sztuka przyrządzania popularnego dania. 


oKarmowy 


lm silniej i gwałtowniej ogrzewane sąj mięs przyrządzonych różnymi 


włókna mięsne, tym stają się trudniej stra 
wne. Stąd wniosek, że smażenie cienkich 
płatów mięsa (kotlety), ogromnie obniża 
ich wartość odżywczą. Mocno zrumienio- 
nych kawałków mięsa w ogóle nie trawi- 
my, są one więc właściwie zmarnowanyin 
produktem odżywczym. Tkwi w tym 
ważńa wskazówka ekonomiczna, 
Mięso należy do produktów  najdroż- 
szych. W ' tych wypadkach, gdy liczymy 
się bardzo z warunkami materialnymi i z 
trudnością zdobywamy się na kawałek mię 
sa — aby podnieść wartość pożywienia, 
nie powinniśmy stosować potraw mięsnych 
smażonych, gdyż smażenie zmniejsza moż- 
ność wykorzystania mięsa przez organizm 


eTe ARDEN T 


- ppor 


nie trawi 


metodami 
będzie mięso pieczone, w szczególności 
zaś mięso angielskie, o czym juź wspomi- 
naliśmy. 

Wśród różnych sposobów pieczenia 
mięsa korzystnie wyróżnia się mało u nas 
stosowane pieczenie na ruszcie. Polega 
ono na tym, że mięso ułożone na postu- 
mencie z drutu piecze się w gorącym po- 
wietrzu, otaczającym je ze wszystkich 
stron. Ponieważ z tłuszczem styka się ma 
ło, więc jest łatwiej strawne, niż mięsa 
pieczone z tłuszczem, który zapieka się z 
białkiem na powierzchni mięsa, tworząc 

smaczną wprawdzie, 
lecz trudnostrawną skorupkę. Na dania Z 
rusztu nadaje się tylko najbardziej dobo- 
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ludzki. 

Również w wysokiej ciepłocie odbywa 
się pieczenie mięsa. Prawidłowe pieczenie 
mięsa aż do chwili ścięcia się jego po- 
wierzchni powinno się odbywać w bardzo 
gorącym piekarniku. Warstwa białka ścię- 


rowe soczyste mięso, odznaczające się de- 
likatną strukturą tkanki (polędwica, 
bef, comber, młode sztuki ptactwa itp.). 


soczystość, gdyż wstrzymuje soki migsne, wywarze i duszenie mięsa w sosie przebie 
od wypływania z głębszych warstw mię-j ga w temperaturze nie wyższej niż tempe 
śni i od nadmiernego parowania. Dzięki ratura wrzenia wody. Powolne gotowanie 
temu pieczenie jest prawidłową metodą | mięsa — a tylko takie jest prawidłowe — 
przyrządzania mięsa, pomimo, że przebie- | nie wpływa ujemnie na jego strawność. 
ga w wysokiej temperaturze. Ta wysoka | Przeciwnie, wzmaga przyswajalność, zwła 
temperatura (około 250 stopni C) działa |szczą mięsa gorszego gatunku, gdyż 
wszak tylko na powierzchnię mięsa, do je| sprzyja 

go wnętrza zaś dociera zaledwie tempera dobremu rozkiejaniu się błon, » 
tura około 70 stopni C. Mięso wtedy za- | które w innym wypadku nie są przez czło 
chowuje swą właściwą strukturę, która nie | wieka trawione. Mięso dojrzałe po ugoto- 
przeszkadza normalnemu wnikaniu soków | waniu jest miękkie, dobrze nawodnione 9 
trawiących. Dlatego najpożywniejsze Z; tkance luźnej, którą soki trawiące łatwo 
przenikają. Stąd np. potrawka jest jedną 
z pierwszych potraw mięsnych, podawa- 
nych po ciężkich chorobach. Jest także sto 
sowana w żywieniu małych dzieci. 

Mięsa duszone, zwykle podawane w so 
sach, są przeważnie potrawami bardzo tłu 
stymi, co przyczynia się do ich trudniejsze 
go trawienia. Z tego wzę!:'du mięsa du- 
szone, odpowiednie dla osób ciężko pracu 
jących fizycznie, powinny rzadko ukazy- 
wać się na stole pracowników umysłowych 
używających mało ruchu. 

O metodach przyrządzania mięsa mają 
też coś do powiedzenia dietetycy, których 
troską jest żywienie chorych. Sposób przy. 
rządzania mięsa ma znaczenie w wypad- 


kach wadliwej przemiany purynowej. 
PODSŁUCHANE 


NA WSZELKI WYPADEK. 

Głąbek przychodzi do Gomułki i za- 
staje go siedzącego przy stole w stanie 
całkiem nagim, ałe z cylindrem na głowie. 

— Gomułka, co się z tobą stało? Dla- 
czego siedzisz .przy stole całkiem bez ubra 
nia? 

— A na cóż mi ubranie? I tak do mnie 
nikt nie przychodzi. 


roz- 


Dlatego czas potrzebny do zmiękczenia 
mięsa przez pieczenie na ruszcie jest krót- 
ki, co oczywiście również wpływa korzyst 
ta na powierzchni pieczeni warunkuje jej|nie na strawność potrawy. Gotowanie w 


lluminowany pomnik św. Joanny d'Arc, z 
leańskiej na czele 


okazji 510-lecia wkroczenia Dziewicy Or- 
wojsk do Orleanu. 
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Smażone i pie 


czone potra wy 


zawierają więcej wita nin -niż gotowane 


Z radością witamy pierwsze wiosenne 
nowalijki, Osłabiony organizm na gwałt 
domaga się pewnych potraw, których w 
zimie tak bardzo odczuł brak: jarzyn i o- 
woców. Zawierają one bowiem duży za- 
sób substancyj chemicznych, których or- 
ganizm sam wytworzyć nie może, a które 
otrzymywać musi w stanie gotowym, tzw. 
witamin. 

Pamiętajmy jednak o tym, że zarówno 
na wiosnę, kiedy kieszeń nie pozwala na 
nowalie, jak również w zimie nie możemy 
pozbawiać organizmu tych ważnych dla 
życia substancyj. Tym bardziej, że znajdu 


Tak np. jajka posiadają dużą zawar- 
tość witaminy A (wzrostowa) i niewielką 
mitaminy D (przeciwkrzywicowa). Masło 
zawiera bardzo dużo wzrostowych i tro- 
chę przeciwkrzywicowych witamin, Śmie- 
tana obfituje w witaminę A. Kartofel zao- 
patruje nasz organizm w witaminę C 
(przeciwgnilcowa). Najobficiej zaopatrzo- 
ne w witaminy jest jednak świeże mleko 
(posiada witaminy A. C. i D.). Dużo wi- 
tamin zawiera wątroba. Ilość witamin w 
produktach załeży od umiejętnego ich przy 
gotowania. Należy pamiętać o tym, że na- 
leży jeść produkty zaraz po ich przygoto- 


ją się one nie tylko w jarzynach i OR: Smażone i pieczone potrawy zawie 
cach, rają więcej witamin niż gotowane, 
O 


i gdzie indziej. 


Oomsskówa „obkuwanie” po nocach 


Rozpoczęły się egzaminy maturalne. 
Już wyczuwa się w całej Połsce wielkie 
rozgorączkowanie wśród młodzieży, 

„Obkuwanie* po nocach, rozstrzępione 
nerwy i niepokój o przyszłość — wszystko 
to przeżywa nasza młodzież, która za dwa 
tygodnie będzie zdawała egzaminy matu- 
rajine. 

Nie dziwimy im się, będzie to koniec, 
który „uwieńczy dzieło ośmioletniej pra- 
cy‘. 
Wartoby wiedzieć, jak te same egza- 
miny odbywcją się gdzie indziej. 

Po frarcusku matura nazywa się „baca 
latucat', z łecińskiego „bacca“ (czyli ja- 
goda, owoc) i „laureas* (laury). Francu- 
scy koledzy iaszych maturzystów mają je 


Zupełnie inaczej wygląda ta sprawa w 
Angli, Tam po ukończeniu szkoły średniej 
nie ma trudnych egzaminów, ale też i nie 
wszyscy mogą poszczycić się tytułem ma- 
turzysty. Ludzie, którzy nie mają zamiaru 
dalej posunąć swoich studiów, zadawalają 
się zwykłym świadectwem ukończenia, któ 
re otrzymują po skończeniu szkoły śred- 
niej, Świadectwo ukończenia nie uprawnia 
do wstąpienia na Uniwersytet. Dużo jest 
w Anglii szkół średnich prywatnych i dla 
tego dyplomy ich nie są honorowane na 
Uniwersytetach, Świadectwa dojrzałości, 
po angielsku „matriculation* zdaje się w 
Uniwersytetach Cambridge, Oxford, czy 
wielu innych. W Anglii jest bardzo wiele 
stypendiów, otrzymują je studenci, którzy 


szcze dwa miesiące czasu do egzamina 
dojrzałości, kióry zdaje się w dwóch „ra- 
tach“ przez dwa lata, 


zdają specjalne konkursowe egzaminy po 


| w spop jadący tyłem parowóz najechał na zwrotnicy na pędzącą naprzeciw — To w takim razie po co masz na 
į wyjściu ze szkoły średniej (Ko). 


| lokomotywę. Skutek zderzenia widzimy nazdjęciu. Cały personel obu parowozów po- głowie kapelusz, 
niósł śmierć na miejscu. — A może jednakże ktoś przyjdzie. 


— Rozmawiamy tu bez końca, a czas ubierać się na 
obiad — rzekła Krystyna — ja i Lallie mamy wspólną 
służącą, nazywa się Parsons, bardzo chętnie usłuży i to- 
bie. Lubi ładnie ubierać ładne osoby, to pochlebia jej mi- 
łości własnej. Więc nie krępuj się i proś ją, o co chcesz. 

Mówiąc to oddaliła się w stronę drzwi. Burza zerwa- 
ła z głowy malutki kapelusik i wstrząsnęła kruczymi lo- 
kami ruchem osoby, która chce się oswobodzić od bólu 
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! Chociaż panna Atherton zachowywała wszystkie for- 
my grzeczności, najwyraźniej stawiała warunki, Krysty- 
nę to wzburzyło: Jakim prawem? Przecież Burza nie mo- 
gła wiedzieć, co było umówione między nią a jej matką? 
; ` Daisy na pewno się przed nią tym nie pochwaliła, a po- 

Concordia MERREL | między nią a Krystyną było postanowione nie zdradzić 
przed nikim, na czym polegał ich układ. Daisy zanadto 
dbała o opinię, którą córka o niej miała, aby się okazać 


do grona wesołej młodzieży, dla której się jest główną 
atrakcją! Jednak nie kupiłabym tego powodzenia za cer % 
długoletniego odmawiania sobie elementarnych wygóć” 

i znoszenia mnogich upokorzeń, jak to uczyniła moja mat- 
ka. Nie zgadzam się z nic pod tym względem, ale ponie- 
waż poświęcenia dokonano, trzeba je wyzyskać! 
I myśląc w ten sposób, przygotowywała się do wzmocnie- 
nia swego stanowiska w domu Tudorów. 


—— 


t 29 rzy. Znowu stały wobec siebie wyzywające, gotowe do 
| Powie zoowasczaac 20 00 zo |< do toalety, poprawiła lustre, aby się w nim lepiej przej. “u, jak dorwą się do fortuny, wyciągają z niei wszystkie 
b Gdyby Krystyna poszła za głosem serca, inaczejby | rzeć, i zachwyciła się swoją osobą... — Matka słusznie 1ożliwe korzyści. 
R ię ułożyło jej przyszłe współżycie z Burzą. A odrzucenie | mówi, że nie jestem przeciętną pięknością. Powinnam — Szkoda, że mama się zgodziła na podobne warun- 
"lachetnego uczucia pogłębiło tylko wzajemne preten- | sprostać zadaniu. Przyjemnie być przedmiotem ogólnegu , ši, wolałabym nie bywać w świecie i nie narażać ma: ny 
sie, zachwytu, jak to miało miejsce przed chwilą, i należeć | ua tak wielkie koszta. 
mma - Mæ r Z i EE a e a 0 REZ ZZ ZZE RZEZ Z O ZZ Z ZAC = <23 sanam aj 
i laktorń ndi zolny Edzi) ego — Franciszek Probst; działu krajowego i loka!nego — Roman Furmański; działu Wydawca: Jan Stypuikowski e 
'ttowego Hieronim lui.  „ioniki lokalnej — Feliks Babol;. za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówna Odbito w drukarni, ul. żwirk: 2 w Łódz | 
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Przekład autoryzowany 
Karoliny Czetwertyńskiej, 


Krystyna odruchowo uczuła sympatię dla Burzy i idąc 
za impulsem serca objęłaby dziewczynę, przygarnęła do 
siebie i szeptała słowa pocieszenia. 
ten szlachetny poryw, który minął tak prędko, jak przy- 
szedł, równie prędko, jak i rozczulające wzruszenie Bu- 


w jej oczach prostą szantażystką. Coś się jednak kryło 
pod właściwą formą wymagań Burzy. 
Krystyna udając, że nie zwróciła na to uwagi, prze- 
mówiła całkiem naturalnie: 
— Bądź spokojna, moja droga, dołożymy wszelkich 
starań, aby pobyt twój u nas przyniósł ci jak najwięcej 
korzyści i przyjemności. 
Twarz Burzy ściągnęła się, zagryzła wargi, jakby się 
z trudnością wstrzymywała od płaczu. 
— Przykro mi, jeżeli wydałam się pani nieuprzejmą 
— mówiła głosem przyciszonym 
czuję... 


ale 


ja 


głowy. 


— Dziękuję — odpowiedziała — posługiwanie 


nauczyć, 
Zgrabna jej ciemna główka, 


Burza była 
widziała. 
głęboko 


Burza też nie była w humorze. 


ozdobiona artystycznie 
ułożonymi włosami, była śliczna. Przypomniało się Kry- 
stynie orzeczenie Daisy: „królowa, mówię ci, królowa”. 
najrzadszym okazem 
piękności kobiecej, jaki Krystyna kiedykolwiek w życiu 


Wróciła do siebie niezadowolona i zirytowana. 
Po wyjściu Krystyny 


się 
panną służącą będzie dla mnie nowością, muszę się teg) 


z — — — — — — — = j 13; 


lepszego wytłumaczenia przed 
wizyty wieczornej u Krystyny, po- 
wiedziała, że propozycja wprowadzenia ją w świat po~- 
chodzi od pani Tudor, która w zamian żądała wysokiej 
kwoty pieniężnej, co niezmiernie zdziwiło Burzę. Wie- 
działa o wielkiej fortunie Karola. Ale i na ten argument 
Daisy znalazła odpowiedź przekonywującą: 
— Moje dziecko, czy nie wiesz, że są kobiety, którym 

nigdy nic nie wystarcza? Przy tym każda lubi mieć swój 
osobisty dochodzik, niekontrolowany przez męża, 


Ale zdusiła w sobie ślała, 


| 
| Nie, nie przesadziła, 


stała dłuższy czas wsparta o toczony z mahoniu filar, któ- 
ry podtrzymywał baldachim nad stylowym łóżkiem i my- 
— Nie pozwolę, by skąpiła mi czegokolwiek — 
mówiła sama do siebie — będę się targowała o najmniej- 
sze głupstwo. Nie dopuszczę, aby z taką trudnością uciu- | 
łane oszczędności mamy poszły na marne. — 


ważnych firm, 


pieniądze, tak, 


Podeszł! 


Daisy nie znajdując 
córką przedłużonej 
dor jest preze 


— Ależ, mamo — protestowała Burza — Karol Tu- 


sem i dyrektorem nie wiem ilu bardzo po- 
to zamożny człowiek i wielki pan! 


— Nie znasz kobiet, dziecko drogie, gdy chcą mieć 


czy inaczej muszą je zdobyć, a przeko= 


iasz łę z czasem, że właśnie te, które żyły w niedostat- “~ 


Nieskuieczne bomardowane bramki 


na meczu Czerwonyc 


Oczekiwany w Łodzi z wielkim zainte- 
resowaniem mecz piłkarski najsilniejszych 


„ćC HO” 
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W parku im. ks. Poniatowskiego rozegrany 
został jedenasty doroczny bieg sztafetowy 0 
nagrodę przechodnią „Kuriera Łódzkiego”. 

Na słarcie tych wielkich zawodów stanęło 
18 drużyn (po 7 zawodników każda). Bieg ro- 
zegrany został na wielkim kole alei parkowej, 
przy czym każdy z zawodników przebiegał o- 
koło 1800 m. 

manao miały przebieg nadzwyczaj emocio 
i 5 ; . sai nuiący. Ze startu w ostrym tempie poprowa- 
war cą w ep gry udało się Wimie uzy- dziłą drużyna KP Zjednoczone, która zdołała 
skać prowadzenie przez Uptasa, Sukces teń | utrzymać przewagę na trzech etapach. Na 


drużyn miejscowych ŁKS i ŁTSG zgroma- |był chwilowy, gdyż w następnej już minu-| czwartej zmianie dzięki wspaniałemu biegowi | ub. Wróblewski z ŁKS-u i Kupka z KE starto- gier pkt. st. br. 

dził około czterech tysięcy widzów. cie wyrównał Klimczak, a dalsze dwie bram | Kurpesy na czuło biegaczy wysunął się ŁKS,| wali we wszystkich dotychczasowych biegach 1) Ruch R 10:4. 25:9 
Zawody wygrali ełkaesiacy w stosunku | ki uzyskał do przerwy dla SKS Lubczyński. En: około le ty djs Ao id, Pia A . 2) Wisła 6 9:3 I6:11 

, i > Ę > z $ nego pościgu ze strony zawodników Zied- o biegu do drużyn przemówił redaktor na- : : 

a ai nen: Sry zwycięstwo „Po pauzie SKS przeważał nadal. Tempo noczone, (eyerą i Krusche Endera z Pabianic, | czelnv „Kuriera Łódzkiego” mec. Jan Stypul- 3) Wane. 9 AŚ sg 

wydaje się zby niskie, bowiem ŁKS nie- | gry wzrastało. Przewagę swą SKS przypie- | drużyna ŁKS nie oddała już prowadzenia i za | kowski, wręczając zwycięskiej drużynie piękną 4) Cracovia T 8:6 0:16 

na przez cały mecz miał przewagę, której | czętował zdobyciem dwóch dalszych bra- igla pierwsze miejsce z przewagą przeszło j statuę brązową. Żetony zawodnikom trzech 3 AeA, > ax Ea 

ednak nie potrafił cyfrowo odpowiednio | mek przez Czerskiego i Klimczaka, Jeden z m. pierwszych zespołów  wręczyłys panie gen. | arbarnia Bi 

podkreślić p ; y P | nielicznych Sadów Winty at się a miejsce kad b kp AE bog dyr. by = Stypułkowska. W 4 A KOS. 6 5:7 13:12 h 

' 5 ; s pI zk ; ZW lg E, na trzecim znałazłą się drużyna KS Geyer, | imieniu ŁOZLA, który był organizatorem bie- R + apa 
Drużyny wystąpiły w zapowiedzianych | zdobyciem bramki samobójczej. na czwartym dopiero zwycięzcy z roku ubie- | zu, przemówienie wygłosił prezes Szumiewski. 02 watszawiarkąj > 3 MAE: 

składach. W zespole ŁKS debiutował w Sędziował p. Raettig. glego — KP Zjednoczone. Bieg wzbudził olbrzymie zainteresowanie. 9) Union-Touring 6 3:9 8:19 

pierwszej drużynie lewoskrzydłowy Czech, | W.K.S.-—UNION-TOURING I-b 3:1 (1:0).| Następne drużyny ukończyły bieg już w |W parku ks, Poniatowskiego wzdłuż trasy zgro | 10) Polonia 6. 2:10 8:ł6 


Kierownictwo Union - Touringu popełni- 
ło duży błąd „odmładzając“ skład starymi 
graczami. Zwłaszcza wystawienie Michal- 


który obok Lewandowskiego był najlep- 
szym napastnikiem Czerwofych, Zwycię- 


większych odstępach. 

Wyniki techniczne biegu są następujące: I 
miejsce — ŁKS 39 min, 07,4 sek. Jest to nowy 
rekord trasy. Dotychczasowy najeżał do dru- 


Wspaniały bieg Kurpes 


zaskoczył! wszystkich konkurentów EE 


cięski zespół ŁKS startował w składzie hastę- 
puiącym: Wróblewski, Mundt,  Myszkorowski, 
Kurpesa, Sziv dt Polak i Rozner. 

Następne mieisca zajęły drużyny: 

2) Krusche Ender 39:23,8; 3) Geyer I 39;25,2; 
4) zeszłoroczny zwycięzca KP Zjednoczone — 
39;25;2; 5) Union-Touriug; 6) zespół pułku 
„Dzieci Łódzkich”; 7) Geyer II; 8) WKS; 9) 
KE II; 10) KP Ziednoczone Il; 1f) Związek 
Strzelecki (Zdrowie) 12) Koło Rezerwistów IV; 
13) Głuchoniemi. — Cztery pierwsze drużyny 
uzyskąły lepsze czasy, niż zwycięzca w roku 


madziło się kilkanaście tysięcy widzów. 
Organizacja zawodów była bardzo spraw- 

na, co w dużej mierze zawdzięczać należy or- 

fanom policy.nym z Kier. X kom. P. P. kom. 


As e 


Str. $ 


| i 
„Cracovia poprawiła 
swoją POZU W apei. 

Cracovia. pokonała Polonię 2:1 (1:0). Był to 
jedyny mecz iigowy rozegrany wczoraj w Pok. 
SCE. 

Cracovia grała w zmienionym składzie. Na 
Pozycji prawoskrzydłowego zagrał po. dłuższej 
Przerwie wvieczony z kontuzji Skalski; a Góra 
powrócił do pomocy, 


Gra byłą ciekawa i emocjonująca, aczkog|- 


wiek stała na b. niskim poziomie i toczyła się. 


przy silnej przewadze Cracovii. 
Sędziował r. Laband. Widzów około 3500. 
Po zwycięstwie nad Polonią, Cracovia popra 
wila swoią pozycię w tąbeli, wysuwadiąc się ma 
„4-te. mieiscę, 


Wspaniały przebój piłkarza, 


stwo swe może ŁKS zawdzięczać w pierw 


Porażka Anglii ESA 


szym rzędzie doskonale grającej pomocy, 
z której najlepszym był Pegza, Defensyw 
ne formacje grały bez zarzutu, 

W zespole ŁTSG dobrze grał Lass w 
bramce, Triebe w pomocy oraz Elsinger i 
przede wszystkim b. niebezpieczny Króle- 
wiecki w ataku. Obrońcy słabi. 

Od pierwszego gwizdka przewagę miał 
ŁKS, który ustawicznie atakował W 20 
min, pierwszą bramkę dla Czerwonych 
strzelił Lewandowski z rzutu karnego. Po 
tym napastnicy ŁKS zmarnowali kilka b. 
dogodnych sytuacyj. ŁTSG miało w tym 
czasie jedną tylko okazję zdobycia bram- 
ki, kiedy Voigt — dobrze zagrał główką 
po rzucie różnym — Andrzejewski jednak 
w pięknymi stylu obronił, 

Po przerwie w 15 min. gra stała się 
brutalna. Sędzia p. Dymont nie umiał te- 
mu zapobiec. Ofiarami ostrej gry padli 
bramkarze Andrzejewski i Lass, których 
niemał jednocześnie zniesiono z boiska. W 
20 min. Elsinger strzęlił. wyrównującą 
bramkę dla ŁTSG. Od 35 min. kiedy Le- 
wandowski strzelił drugiego gola, inicjaty- 
wę przejął znowu ŁKS, jednak wynik po- 
został bez zmiany. 
SOKÓŁ (Zgierz) — K. P. ZJEDNOCZO- 

NE 3:0. 

Mecz miał przebieg wręcz sensacyjny, 
a zakończenie zgoła nieoczekiwane. Do 
przerwy Sokół miał zdecydowaną przewa- 
gę i zdobył trzy bramki. Po pauzie Sokół 
przeważał w dalszym ciągu i jego zwycię- 
stwo nie ulegała już wątpliwości. -W..23 
min. Gorzko uderzył kamieniem jednego 2 
graczy Sokoła, co dało powód do bójki. Se 
dzia obu usunął z boiska, w odpowiedzi na 
co KP Zjednoczone opuściło boisko, gdyż 
publiczność przyjęła agresywną ‘postawę 
wobec łodzian. Sędzia odgwizdał walkower 
dla Sokoła, Mecz odbył się w Zgierzu. 

Sędziował p. Jańczyk. Widzów 1 tys, 


S.K.S. — WIMA 5:2 (3:1). 

Strzelcy wystąpili z Klimczakiem na 
środku ataku, Warchulskim na lewym 
skrzydle i Lubczyńskim na łączaiku. Zmia- 
na ta, a zwłaszcza usunięcie z napadu Ku- 
delskiego, doskonale wpłynęły na całość. 

SKS miał jeden ze swych lepszych mz- 
czy i przez cały czas wyraźnie przeważał. 
Wima wypadła nadspodziewanie słabo. Bar 
dzo nieliczne były wypady, którymi Wima 
zagrażała bramce przeciwnika. Mimo to 


skiego do bramki zemściło się, gdyż wła-|żyny KS Gever i wynosił 39 min. 09 sek. Zwy 


ringu — Bilariusz, Sędziował p. Raczyń- 
ski. Przedmecz rezerw 2:2. j 


śnie on spowodował przegraną. 

WKS zaprezentował się lepiej, zwłasz- 
cza w ostatnich 30 min. przeważał wyraź- 
nie, lecz grał mało skutecznie. Pomocne mu 
natomiast były błędy bramkarza Michalskie 
go. Obecność Nykla i Michalskiego II w 


Kurzawińskim na czele. 


Jak 7 lat temu... 


KUZGCIŃS$KI ZNÓW W WIELKIEJ FORMIE 


„Owoździem” drugiego dnia międzynarodo- 


ataku zaważyła na całej grze i tutaj nawet wych zawodów lekkoatletycznych, zorganizowa 


Bilariusz nie mógł zadowolić, Zwycięstwo 
WKS w pełni zasłużone. 


nych w Warszawię przez Polonię, był bieg 5 
km. Na starcie znalazła się elita polskich dłu- 
godystansowców z Kusocińskim, Nojim, Sokda- 


„ Bramki dla wojskowych uzyskali: Sts-| nem, Hermanem (startował również znany nar 
gliński — 2 i Mucharski, a dla Union - Tuu|ciarz zakopiański Nowacki) oraz pogromca zna 


SOKÓŁ (Pab.) — P.T.C, 1:1 (1:1). 
Gra prowadzona była w żywym tem- 


komitego Węgra Szabo z młodym jego rodakiem 
Csapiarem. Wynik biegu przeszedł wszelkie o- 
czekiwania. Trzech biegaczy pojskich osiągnęło 
cząs poniżej 15 minut. 

Kusociński potwierdził ponownie swą wielka 


pie i stała na niezłym poziomie. Wynik nie | formę i swe wielkie jeszcze możliwości. Święcił 


odzwierciadla przebiegu gry, gdyż Sokó 
był wyraźnie lepszy. Pierw:zą bramkę uzy 
skał Sokół przez Kaczmarka, lecz w kilka 


+] on wczoraj znów wiejki triumf, 


biiąc stawkę 
najlepszych polskich biegaczy oraz rokuiącego 
wielkie nadzieje Csaplara. 

Bieg był wspaniały: Kusociński poprowadził 


minut później PTC wyrównało. Dodać na- |od Startu do mety. Za nim w kolejność mieise 


leży, że Sokół nie wykorzystał po pauzie 
rzutu karnego, 

Sędziował p. Lange. Widzów 1 tys. 
Mecz odbył się w Pabianitach. Przedme:2 
rezerw 5:0 dla P.T.C. 

z 


£ è 


Po rozegranych wczoraj meczach ta- 
belki wyglądają następująco: 


TABELA KWALIFIKACYJNA, 


gier pkt biam. 
1) ŁKS 8  16:0 
2) ŁTSG 6 1082 16:11 
3) WKS 7 10: 4 
s4) Sokół .(Pab.) . 8 8:8 
5) FETC. T KOMI 
6) SKS 8 12.9 
7) KP Zjedn 7 6:8 10:18 
8) UT. Ib 8 6:10 
9) WIMA 8 SĄ O O 
10) Sokół (Zg.) 6 8:9 
11) Burza 7 2:12 
TAT "HSTRZOWSKA 

gier, pk.t 
1) ŁTSG. 14 20:8 35:21 
2) KP.Zjedn 16 19:18 28:22 
3) WKS, 15 19:11 27:26 
4) Wima 16 „17:18 27:20 
5) PTC. 15 16:14 28:17; 
6) SKS, 16 15:17 86:28 
7) UT. tb. 10 15:17 27:25 
8) Sokół (Pab.) 16 14:18 22:30 
9) Burza 16 13:19  25;82 
10) Sokół (Zg.) 14 6:22 11:34 


Sport w kilku słowach. 


początku sezonu przybył do Łodzi i zgłosił się | kl. M, Stokowskiej (chł. Domański) Czas: 


— Odbył się w Warszawie międzypaństwo- 
wy mecz gimnastyczny Polska — Jugosławią. 
Zwycięstwo odniosła Jugosławia różnicą “10 
punktów. W klasyfikacji indywiduałnej pierwsze 
miejsce zajął Jugosławianin Grylec. Pierwszy 
z Polaków Kosman zajął trzecie miejsce. 

— Unieważniony przed paru tygodniami ko- 
larski wyścig na przełaj ŁKS-u (cyk|o-pedestrę) 
odbył się powtórnie. Dystans wyścigu wynosił 
25 km, zaś trasa prowadziłą z boiska ŁKS 
przy AL Unii do Lublinka — Konstantynowa, a 
następnie szosą konstantynowską i uj. 11 Listo 
pada oraz Al, Unii z powrotem na stadion 
ŁKS-u. W wyścigu wzięło udział 11 kołarzy klu 
bów łódzkich, z których wyścig ukończyło 8. 
Zwyciężył Szostek T.  (Zjednoczonę) 55 min, 
51.4 sek, przed lżykowskim (ŁKS) 56:88.4, Ję- 
drzeiewskim (Ziednoczone) 57:46.8, Pabisiakiem 
(Finster) 58:37.8, Rychtelskim (Finster) 59;48, 
kietraszewskim (ŁTK) 1 godz. 1 min 16 sek, 
Banaszkiem (ŁKS) 1.01.35, Bulakiem (Sportion) 
1.02.12. Zwycięzca otrzymał puchar przechodni 
dla KP Ziednoczone, zaś zdobywcy pierwszych 
miejsc otrzymali żetony, dyplomy i liczne na- 
grody. Warunki atmosferyczne były b, dobre. 
Organizacia zawodów spoczywająca w rękach 
p. Wieruckiegżo sprawna. 

— W sali YMCA zostały zakończone roz- 
grywki szermiercze łódzkiei młodzieży szko|nei 
o puchar wojewody Józewskiego. Pierwsze 
mieisce zdobył Rybicki (Gimnazium Zgromadze 
nia Kupców) przed Zydlerem (Państwowa Szko 
ła Techn.-Frzemysłowa). Nagrody zwycięzcom 
wręczył prezes ŁOZSz. radca Krzyżanowski. 

— W dalszych rozgrywkach szczypiorniaka 
męskiego o mistrzostwo kjasy A w Łodzi TUR 
pokonał Znicz 10:4, zaś IKP — Makabi 6:2. W 
szczypiorniaku żeńskim Wima pokonała zespół 


ŁKS-u 13:3. 48 
— W biegu „Dziennika Bydgoskiego w 
Bydgoszczy zwycięstwo odniósł Wasilewski 


przed Płotkowiakiem i Kramkiem. > 
— W meczu lekkoatletycznym w Poznaniu 
Pomorze pokonało Poznań różnicą 4 punktów. 
Kalinowski skoczył wzwyż 1.85 m, zaś Korbas 
«zucił młotem 48.0? m (rekord Pomorza). 
— Pymosławski (Union Taurine). który na 


do tego klubu, po jednym występie w meczu 
ligowym ubrzykrzył sobie pobyt w nim i zażą 
dał wydania zwolnienia. Jak się dowiadujemy 
Union= Touring postanowił nie czynić żadnych 


zmieniała się. Herman i Nowacki nie wytrzy= 
mali tempa. Nowacki zaczął już odpadać po kil 
ku okrążeniach, zaś Herman po trzech kilome- 
trach był o dobre 15 metrów, za Kusocińskim, 


wyścigi konne 


Rezultaty 8-go dnia gonitw w Łodzi 
(18 maja). 
Gonitwa I. Nagr. 800 zł Przeszkody 


33: 6! Dyst. 3.200 mtr. ' 


1. Ottawa, kl. Rybickiego, 2. Toreado 


16:13] re, og. Centr. Wyszkoł. Kawal. (p. Woj- 
40:10| narowski),-3.. Rodin,.. og. T. Rybickiego 
10: 6] (właściciel) Czas: 4 m. 81 s. Wygrane 
18:21| łatwo o 2 dł. tot. 11 zł. Porządkowy 28 zł. 


Gonitwa II. Nagr. 800 zł dla 4 1. 


12:19| Dyst, 1600 mtr. 


1. Tęczyn, og. M. Jackowskiej (chł. 


4:10| Drozdowicz) 2. Konwed, og. H. Harlanda 
7:21| (ż. Klamar), 3. Thaiti, kl. M. Gawłowiczo 


(chł. Szablewski) Czas: Im. 49 s. 


wej 
10 dł. tot, 16.50. 


Wygrane b łatwo o 


bram.| Porządkowy 32 zł 


Gonitwa III. Nagr. 1,500 zł dla 3 1. 
Dyst. 2.100 mtr. 

1.Zejla, kl, M. Stokowskiej (chł. Do- 
mański) 2. Athos, og. M. Stokowskiej 
(ż. Czaplar) Czas; 2 m. 54 s. Wygrana 
dowolnie. Gonitwa bez totalizatora, 

Gonitwa IV. Nagr. 900 zł dla 4 1. i od 
Dyst. 2,400 mtr. 

1. Sęp, og. J. Bukowskiego (ż. Kusz- 
mieruk) 2, Ommesan, kl. M, Gawłowiczo- 
wej (chł, Reiff), 3, Katorżnik, og. T. Gra 
bowskiego (chł. Wojtas) , 4. Mimoza IV, 


2 m. 41 s. Wygrane b łatno o 5 dł. tot. zn. 
8 zł fr. 6 i 8.50 Porządkowy 39 zł. 
Gonitwa V. Nagr. 900 zł dla 3 1. Dyst. 


trudności i zwolnienie wydać. Tymosławski ma | 2100 mtr. 


zamiar wstąpić do ŁKS. 

— Odbyły się w Warszawie zawody szer- 
miercze pań o mistrzostwo Polski i puchar mi- 
nistra spraw wojskowych. Tytuł mistrzowski 


1. Samum II, og. K.i  Enderów (ż. 
Jagodziński), 2. Partyzant, og. T. Szaniaw 
skiego (ż. Kuszmieruk) 3. Saragossa, kl. 


zdobyła Markowska (Polonia), która w finaje| T. Kotlarewskiej (j. Molenda) 4. Iwa II, 


odniosła 6 zwycięstw. 
2) Gruberowa (Warsz.); 
(Polonia); 4) Nawrocka (AZS). 
— W Będzinie odbył się mecz piłki nożnej 


| 3) Szrejderówna 
między reprezentaciami Zagłębia Dąbrowskiego 
i podokręgu częstochowskiego. Nieznaczne zwy 
cięstwo odniosło Zagł. Dąbrowskie w stosunku 
4:3 (3:0). 

— Ligowa drużyna krakowskie! Garbarni go 
ściła w Bielsku, gdzie rozegrała zawody z re» 
prezentacją podokręgu bielskiego biiąc ją 
2:1 (1:1). 

= Jugosławia zwyciężyła Polskę w meczu 
gimnastycznym 335:3824.75 pkt. 

La Broucke odbył się w obecności posła 
R.P. w Brukseli Michała Mościckiego, narodo- 
wy bieg na przełaj polskiej emigracii w Belgii. 
Do biegu stanęło około 200 zawodników i za- 
wodniczek. 

Wśród parów zwycięstwo odniósł Jan No- 
wak, który przebył dystans 2900 m w czasie 
9:15, przed Rztajczykiem, Muchą i Sieczką. 

Wśród pań zwycięstwo edniosła Czarnoiań- 
czykówna przed Ratajczykówną, Zwycięzczyni 
uzyskała na 50% m czas 1:25. 


EETUNAW ESR RZ ŃCZT S E 


DYŻURY APTEK. 
S. Kon į S-ka Plac Kościelny 8, A. Charemza 


Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. 
Zajączkiewicz į S-ka Żeromskiego 37, Z. Gorczycki M. 


| . : 
Przejazd 59, M. Epsztajn Piotrkowska 225 Z. a Szrapnel, og. L. Bukowskiego (ż. Klamar) 


mański Przędzalniana 75, 


| 


| 
| 


t 


kl, F, Wójcika (ż. Klamar) Czas: 2 m. 
33 s, Wygrane pewnie o 1 dł, tot, zw. 9 
zł fr. 6.50 i 8 zł Porządkowy 40 zł. 


Wycofany: Eliminator. 

Gonitwa VI. Nagr. 1.000 zł dla 4 I. i st. 
Dyst. 1600 mtr. 

1. La Veine, kl. A. Hr. Rostworowskie 
go (ż. Jagodziński) 2. Rübezahl, og. L, 
Andryane (chł. Wojtas) 3. Wilia, kl. A. 
Matuszewskiego (ż. Kuszmieruk) 3. Bi- 
dermajer, og. J. Litewskiego į T. Mikke 
(ż. Klamar( 5. oKrona, kl. T. Kotlarew- 
skiej (j Molenda) 6. Muza, kl. T. Peretje 
kowicza (ż. Nowicki) Czas: 1 m. 49 s. Wy 
grane b. łatwo o 5 dł. tot, zw. 19 zł fr. 13 
zł i 22.50 Porządkowy 247 zł. 


Wycofanie: Elf i Rusałka. 

Gonitwa VII, Nagr. 800 zł dla 3 I. Dyst. 
2.100 mtr. 

1. Odwet II, og. st „Podhalanka” (Ż. 
Czaplar) 2. Sorbet, og. J. Petrycha (ż. 
Nowicki) 8. Akbar, og. st. „Wierzbno“ 
(chł. Wojtas) 4. Parabola, kl. st.'„„Krasne'” 
(chł. Drozdowicz) 5. Parafraza, kl. Pło- 
szajskiej (j. Molenda) 6. Jasna Pani, kl. 
Bronikowskiej (ż. Kusznieruk) 7. 


8. Pleine de charne, kl. M. Gawłowiczowej 


Csaplarem, Noiim i So|danem. Csap]ar z czwar 
tego miejsca wysunął się na finiszu tuż za 
Kusocińskiego, który odparł jednak wszystkie 
ataki Węgra i wśród ogromnego entuziazmu 
widzów przerwał pierwszy taśmę w czasie 14 
min. 57 sek. przed Csaplarem 15:98.6, Nojim 
|14:58.8 i Sołdanem 14:59, Herman przybiegł! o 
40 m z tyłu. 5ojdan pobił swój rekord życiowy 

Z innych Kkonkureneyi na podkreślenie zastu 
guje wynik Gąssowskiego, który w biegu 400 
m w czasie 49.9 sek, pobił Węgra Vadasa 50.9 
sek. Trzeci był Dunecki 51.1 sek. Bieg 100 m 
wygrał niespodziewanie Danowski 10.9 sek., 
przed Węgrem Gyenesem 11 sek, i Zasłoną 11 
sęk. Bieg 1500 m wygrał Staniszewski w czasie 
a sek. przed Węzrem Rytonyim 4.007 i Wine 
ckim. 

Gierutto wygrał rzut dyskiem 44.89 m, kulą 
15.58 m oraz skok wzwyż 1.80. Kwaśniewska- 
Trytkowa z ŁKS-u uzyskała w oszczepie nie- 
zły wynik 38.64 m. Skok wzwyż pań wygrała 
Wenclówna (Skra) 1.40 m. 


(chł. Szablewski) Czas: 2 m. 30 s. Wygra 
ne po walee o 1 dł. tot. zw. 28 zł gr. 10, 
22,50 i 14.50 Porządkowy 709 zł 
Wycofane: Eleonora, Fornesina i Qadwera. 

Gonitwa VIII Nagr. 1,200 zł dla 4 1. i 
st. Dyst. 1600 mtr. 

1. Fenszek, kl. T. Peretjatkowicza (Ż: 
Nowieki), 2. Nelly Agnes, kl. F. Wójcika 
(ź. Kusznieruk) 3, Pirandello, og. |. Boryc 
kiego (ż. Jagodziński) 4. Parnas, og. J 
Litewskiego i T. Mikke (ż. Klamar) 5 
Cacko II, og. T. Płoszajskiej (j. Molenda) 
Czas: ł m, 49 i pół s. Wygrane w walce 
o pół dł. tot. zw. 16.50 fr. 8,50 i 14,50 Po 
rządkowy 203 zł. Wycofany Elf į Klucznik. 

Ewentualne wypłaty. 

Gonitwa I Toreadore 7 zł. 

Gonitwa II Hanwed 7,50 Thaite 25,50 

Gonitwa III bez totalizatora, 

Gonitwa IV Katorżnik 19 zł. Ommesan 
27 zł Mimoza IV 60 zł. 

Gonitwa V Partyzant 16,50 Saragossa 
20,50 Iwa II 48 zł. 

Gonitwa VI Wilja 12 zł. Muza II 29.50 
Korona 40 zł. Bidermajer 46 zł. Riibezahł 
68 zł. 

Gonitwa VII Parabola 16 zł, Parafraza 
26,50 Jasna Pani 38 zł. Szrapnel 50 zł. 
Pleine de cahrme 51 zł. Akbar 59 zł. Sor- 
bet 84,50 

Gonitwa VIII Parnar 17 zł. Pirandello 
22,50 Cacko II 49,59 Nelly Agnes 77 zł. 

Następne wyścigi dn, 20 zm, 


„SPORT SZKOLNY” 

Swego czasu głośną była sprawa biegu Na- 
rodowego na przełaj dla młodzieży szkolnej 
który miał organizować Związek Wychowaw- 
ców Fizycznych wraz z redakcią Sportu Szkol 
nego. Ostatecznie Ministerstwo WR i OP wzię 
ło tę sprawe w swoje ręce i obiecało zorgani- 
zować bieg na jesieni. 
Przyglądając się wynikom w rubryce „Z 
boisk szkojnych” czasopisma „Sport ŚSzko|ny” 
można zorientować się o poziomie wyników 
młodzieży szkolnej, postępach iakie robi, jej so 
Jidnej pracy na tym wązkim odcinku sportu, 
ną jaki zezwala ministerstwo. 
Wielkie modyfikacje w dziedzinie ping-pon- 
ga zapowiada w swym felietonie niezastąpia- 
ny Józef Kempa. A jakie? Przeczytajcie „Na 


Szara”... 
WERE OKI OCZY SA TOTEN II PY ROA 


NOWA SIEDZIBA 
ZW. MARYNARZY REZERWY R. P. W ŁODZI 
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Zarząd Związku Marynarzy Rezerwy R. P. w 
Łodzi podaje do ogólnej wiadomości wszystkich 
cbłonków Związku, Rodziny Z.MR. i osób zainie- 
resowanych, że siedziba Związku przeniesiona zo- 
stała z dotychczasowego lokalu przy ul. Wigury 10 
do nowego lokalu przy ul. Lipowej 90/92 (boczna 
od ul. Kopernika), 

$ekretariat Związku czynny we wtorki, czwartki 
i soboty od g. 18 do 21. Świetlica pięknie urządzona 
i bogato zaopatrzona w książki, czasopisma, dzien- 
niki j gry towarzyskie czynna dla członków i ich 
rodzin w soboty w godzinach od 18 do 21. 

Podając powyższe do wiadomości, zarząd Zwią: 
zku Marynarzy Rez. R. P. w Łodzi zwraca się 2 
koleżeńskm apelem do wszystkich marynarzy - res 
zerwistów, zamieszkałych na terenie m. Łodzi, któ- 
rzy dotychczas do Związku nie należeli, o zgłasza- 
nie się į wstępowanie w szeregi Zwiazku Marynarzy 


Rezerwv R, P 


— r „|| 


— W Bialogrodzie odbył się wobec 30000 
widzów sensacyjny mecz piłkarski pomiędzy 
Jugosławią i Anglią, Olbrzymi sukces odniosłą 
Jugosławia, Diiąc Anglię 2:1 (1:0), j 

Jugosławia narzuciła przeciwnikowi morder 
cze tempo; które trwało przez cały czas me- 
czu. Porażka Anglików była zasłużona, Prowa 


dzenie zdobył dla Jugosławii Vujadinovic, Po ` 


przerwie Anglicy wyrównali przez Halla, De- 
cydujący © zwycięstwie Jugosławii punkt uzy 
skał Perlic ze wspaniałego solowego przebo= 
ju 

— W między państwowym meczu piłkarskim 
Francia pokonała Belgię 3:1 (1:0). 

— W Bukareszcie w międzypaństwowym 
meczu piłkarskim Rumunia odniosła zwycięstwo 
nad Łotwą 4;0 (1:0). 

— W Budapeszcie odbył Się międzypaństwa 
wy mecz piłkarski pomiędzy Irlandią i Węgra- 
mi. Zawody zakończyły się wynikiem 
wym 2:2. Do przerwy Węgry prowadzili 1;0. 

— Odbył się w Sztutgarcie mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacią Niemiec i tzw. protek- 
toratu Czech : Moraw. Zawody przyniosły zno 
wu wynik remisowy 1:1, 

Jak wiadomo pierwszy mecz w Berlinie Za- 
kończył się również wynikiem nierozstrzygnię- 


tym. 
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OPIEKA NAD RODZINAMI REZERWI- 
STóW. 

W związku z pogłoskami, jakoby zdarzały się 
wypadki, iż rodziny rezerwistów nie są właściwie 
traktowane, prezydium Federacji P.Z.0.0. w Łodzi 
komunikuje: Na plenarnym posiedzeniu zarządu 
wojewódzkiego Federacji Polskich Związków Obroń. 
ców Ojczyzny w Łodzi, dnia 7 maja 1939 r. posta: 
:owiono przypomnieć wszystkim związkom b. woj: 
skowych na terenie województwa o obowiązku roz- 
toczenia specjalnej opieki moralnej i prawnej naa 
rodzinami rezerwistów. Nad wypełnieniem tego o: 
bówiążku czuwają zarządy ' wszystkich Federacyj 
F.Z.0.0. powiatowych (grodzkich). Wzywa” się je 
dnocześnie wszystkich obywateli, by w wypadka 
stwierdzenia skrzywdzenia, czy też niewłaściwego 
traktowania rodzin rezerwistów komunikowano u 
tym związkom b. wojskowych, względnie zacządom 
Federacji P.Z.0.0. 


POBÓR ROCZNIKA 1918, 


Jutro, w sobotę, dnia 20 bm. winni się zgłosić do 
przeglądu wojskowego: 

Przed komisją nr 1 poborowi rocznika 1918, zu 
mieszkali na terenie III Kom. P. P. o nazwiskach 
na litery K do Ko włącznie. 

Przed komisją poborową nr 2 voborowi rocznika 
1918, zamieszkali na terenie IV Kom. P. P. o nas 
wiskach na litery K, M. 

Zgłaszający się do przeglądu winni posiadać do- 
wód osobisty, zaświadczenie n rcjestracji wojsko- 
wej, świadestwa szkolne i zawodowe. 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Gibraltar. 
CAPITOL — „Chicago“, 

- CORSO: — |. „Piraci Prerii“, II. „Boha 

ter Naszych Czasów“. 
EUROPA: Cytadela. 
GRAND KINO: — U kresu drogi... 
IKAR — Lokaj jaśnie pani. 
IRA: — I. „Znachor*, II. „Wacuś*. 
METRO — „Batalio Nieustraszonych“ 
OŚWIATOWY: — I. Pościg; Il. Zaufaj 
mi. 

OAZA: — „Kobieta, którą kocham“, 
PALACE: — Kłopoty małej pani. 
PRZEDWIOŚNIE: — Biały Murzyn. 
PALLADIUM — Kobieta, którą kocham 
RIALTO: — Gunga Din. 
RAKIETA: — Biały Murzyn. 
STYLOWY: — Ludzie Wisły. 
SŁOŃCE: — I. Pościg; II. Zaufaj ini. 
TON: — Powrót o świcie. 
URANIA: — „Bitwa nad Marną“. 
ZACHĘTA — Statek Niewolników. 


Występy Ireny Eichlerówny w Teatrze 
Miejskim, 

Irena Eichlerówna, która maestrią swej 
niezrównanej gry oczarowała Łódź wystą 
pi dziś w piątek o godz. 8.30 wiecz. po raz 
ostatni w interesującej sztuce Peyret Schap 
puisa „Szaleństwo“, 


Jutro na obiad: 


Zupa grochowa z grzankami, szynką na 

sorąco z chrzanem, kompot z rabarbaru. 
WINSZUJEMY, 

Jutro Bernadynowi 

Wschód siońca 3.35 

Zachód stońca 19.31 

Dułość dilią 15.56 

Przybyło dnia 8.12 

Tydzień :© 
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| klosz do profesora de Hassa 


| rium paryskiego, 
trzy tygodnie w ciekłym azocie o tempera 


W 00. paiese 


TESISI mm EE M DR 


zourre Z O 


Nawei w temperaturze 270 stopni poniżej zert 


zarodki życia nie giną. 


Ciekawe doświadczenia francuskiego uczonego 


> Profesor Paweł Bequerel wykonał sze-| szonym świetle. 


reg zastanawiających doświadczeń nad si- 
łą witalną zawartą w świecie roślinnym. 
Wybrał do tych doświadczeń algi wykul- 
tywowane na papierze filtrowym W „Sy- 
tetycznym“ starannie sterylizowanym śro- 
dowisku oraz grudki ziemi zawierają- 
ce nasiona alg i rozmaite drobno- 
ustroje. Przez trzy miesiące stopniowo su 
szono te objekty doświadczalne w próżni 
w temperaturze 35 stopni, po czym po- 
dzielono je na trzy równomierne partie i 
umieszczono w kloszach ze sterylizowane 


go szkła. Pierwsza partia, przechowywana 
w zwykłej temperaturze 


miała służyć za 
probierz dla dwóch pozostałych. Druga 
miała wejść w bezpośredni kontakt ze 
skroplonymi, gazami. Otwór klosza zasztun 
fowano dość: „luźną wełną, przez która ga 
zy i ciecze mogły „przeniknąć. Natomiast 


klosz trzeciej partii zapieczętowany herme 


tycznie, po czym przesłano drugi i trzeci 
w Leydzie, 
który zanurzył je na siedem godzin w cie 


_ kłym helu w temperaturze 269 stopni Cels, 
| poniżej zera. 


Kiedy klosze powróciły do laborato- 


przechowańo je przez 


turze minus 190 stopni. Po wyjściu z tej 
lodowatej kąpieli odżywiano zasuszone 


algi i grudki ziemi przez pół roku, po czym 
zbadano je pod 
' temperaturze laboratoryjnej 


mikroskopem w zwykłej 
przy rozpro- 


Wysuszone algi okazały się zdolne do 
wydania nowej bujnej wegetacji. Jeżeli 
zsumujemy terminy poszczególnych faz te 
go doświadczenia to obliczymy, że trwało 
ono mniej więcej rok czasu, lecz z równą 
słusznością możemy zauważyć, że trwało 
znacznie dłużej — aż 28 lat! — w „tych 
próbach bowiem znalazły się również algi 

zasuszońie jeszcze w roku 1910. 

W środowisku pozbawionym pożywki 
w kąpieli ciepłego azotu i helu, w najniż- 
szej temperaturze, jaką udało się osiągnąć 
w laboratorium o jeden drobny krok od 
absolutnego zera osfatecznego chłodu prze 
strzeni międzygwiezdnych życie roślinne 
było jakoby zawieszone, a jednak wykaza 
ło zdolność do ponownego rozkwitu. 

Można przypuszczać, że to jest pow- 
szechna zdolność materii żywej. Protopla- 
zma roślinna i zapewne rów nież zwierzęca 
może zachować swoje własności witalne, 
nawet przebywając dłuższy czas w próżni 
i w najniższej temperaturze. Można pozba- 


wić ją doświadczalnie wszelkich atrybu- 


tów fizycznych i chemicznych, a jeszcze 
nie będzie to oznaczało śmierci. 
„Te doświądczenia, pisze profesor 


Becquerel, rzucają wiązkę światła na przy 
szłość życią co nastąpi kiedyś na ziemi, z 
chwilą, gdy słońce wygaśnie. Zapanują ni- 
skie temperatury, nastąpi skroplenie gazów 
wchodzących w skład powietrza, jeśli u- 
trzymają się jeszcze na ziemi, oddzielenie 
się wodoru, próżnia przestrzeni kosmicz- 
nych. Cóż tedy stanie się na tej wyziębio 
nej planecie, zarzuconej w ciemnych prze 
strzeniach międzygwiezdnych, z zalążkami 
zawieszonego życia? Jeśli nowa jakaś 
gwiazda przygarnie tę planetę, czy pod 
działaniem jej promieniowania uformuje 
się atmosfera, powstanie woda i nastąpi 
przebudzenie się życia, początek nowego 
rozwoju gatunku? A jeżeli nikt jej nie przy 
garnie, jeśli planeta rozpadnie się w zde- 
rzeniu z innym ciałem niebieskim, to czy 
jej cząstki, dźwigające zalążki życia obdas 
rzą nimi inne planety?“ 


Słynny kompozytor Rachmaninow 


o muzyce jazzbandowej 


Słynny kompozytor, a zarazem znako- 
mity pianista dał w Paryżu własny recital, 


Sztuczny pioruń o napięciu 3 milionów wolt. 


W laboratorium amerykańskiego Towarzy stwa Naukowego dokonywane są ekspery 


menty z wyładowaniami elektrycznymi o napięciu 3 miliciów wolt, 


kierowanymi na 


przewody prądu. Na lewo widzimy rozładowanie sztucznego pioruna o napięciu 3 mi 


lionów wolt i odprowadzenie go do ziemi bez najmniejszej 


szkody dla normalnego 


prądu, przepływającego przez przewody. Na pravo urządzenie do wytwarzania tak 
wysokiego napiecia, 


gor 


Przekiua autoryzowany 
Karoliny Czetwertyńskiej, 


"„daktorzy: naczelny i dziaiu puliiycznego — Franciszek Probst; 


»rtowego — Hieronim Feja, 


— Nie mów głupstw! 
— Mam nadzieję powiedzieć ci drugi raz coś bardziej 
że życie 
chodziłaś tylko po dywanach, 
które ci słali pod stopy twoi wielbiciele, pozwól i mnie 
skromny dywanik dorzucić. 

— Handel dywanami jest oszustwem — odpowiedzia- 
ła żartobliwie. — Nawet w małym Cannon Green przeko- 
Pewnego dnia poważny pan zajeżdża 
przed dom z olbrzymim rulonem dywanów i mówi ci pou- 


udanego. 
twoje musiało być łatwe, 


nałam się o tym. 


Ale mówiąc poważnie, zdaje mi się, 


— Ale ja wiem jeszcze coś o dywanach — powigdz: 
przekornie — że móżna po nich deptać bezkarnie. 
przepraszam... 

Po skończonym tańcu Duke wrócił do Lallie, a Burza 
tańczyła z innymi. Pod koniec wieczoru znowu zbliżył się 
do niej i poprosił do tańca. Ale teraz już nie czuli się wo- 
bec siebie obcy. Z początku ona opowiadała mu o sobie, 
o małym domku w Cannon Green, który dzięki staraniom 
matki ze starej rudery stał się milutkim  mieszkankiem; 
io skromnym trybie życia, jaki tam prowadzą; i jak uży- 
wa na zieloności, przestrzeni, i urozmaiconym kolorycie 
pejzażu. 

— Przejeżdżałem przez Canon Green — powiedział 
— wracając od matki z Buckinghamshire. 
swój domek dokładniej opisała, to bym go sobie przypom- 
niat. 


już nie będę więcej bredził. 


z którego dochód przeznaczył na Towarzy- 
stwo Popierania Sztuki Francuskiej za, 
granicą. Gdy rozmawiał z jednym z dzien-| 
nikarzy, zgadał się e stosunku Rachmani- 
nowa do jazzu. 

— Lubię jazz — rzekł znakomity arty- 
sta. — Nie trzeba protestować z góry prze- 
ciw wszystkiemu, co ta muzyka przynosi. 
Jazz zmodernizował się i sharmonizował. 
Paul Whiteman i Duke Ellington dają au- 
dycje, które mogą muzykowi bardzo się po- 
dobać. Mówiono mi, że Duke Ellington 
wsadził niedawno na program jazzową 
transpozycję jednego z moich Preludiów. 
Bardzo bym chciał ją usłyszeć. Możliwe że 
słuchałbym jej z przyjemnością, która wy- 
nagrodziłaby mi niejedną nieprzyjemność. 
A tylko „swing“ jest okropny. Nie, na słu- 
chanie „swingu“ nigdy bym się nie zdecy- 
dował! 


ODSŁUCHANE 
ZA PÓŹNO. 

Policjant rozmawia przez telefon: 

— Że co? Mówi pani, że ten pamiątko- 
wy zegarek się znalazł, że był w torebce? 
Za późno, proszę łaskawej pani, za późno. 
Złodziej jest już pod kluczem. 


NA KOLEJCE WĄSKOTOROWEJ. 

Podróżny do konduktora: 

— Dlaczego pociąg mie zatrzymuje się 
na tej stacji? 

— A bo, proszę pana, maszynista po- 
sprzeczał się z zawiadowcą. 


trznej ściany. 


— Przypominam sebie, gdy 


widać ten komin. 
— Tak. 


Fi 


— Przypomnisz sobie łatwo, 
no, aby go zauważyć. Nazywa się Mulberry Cottage, ostat- 
ni dom na końcu miasteczka w kierunku Tarreyfield. Bar- 
dzo stary budynek z kominem przybudówśnym do zewhę- 


— I domek stoi przy samej drodze? 
— Tak drzwi salonu wychodzą wprost na ulicę, nie 


Księżniczka Elżbieta, następczyni tronu brytyjskiego (na lewo) i jej młodsza siostra 
księżniczka Małgorzata Róża odbyły w towarzystwie swych guwernantek pierwszą 
w życiu podróż londyńską koleją podziemną ze stacji St. James Park (koto pałacu 


buckinghamskiego) do stacji Tottenham 


Court Road. Na zdjęciu księżniczki udają 


się pieszo do tunelu odjazdowego, nie poznane przez przechodniów. __ 
Praktyczne żelazko robołaika 


przymiosło Imi 


Ostatni numer poważnego tygodnika 
amerykańskiego, Saturday Evening Post 
zawiera artykuł, który powinien być jakby 
fontanną pocieszenia dla wszystkich znie- 
| chęconych wynalązców a odpowiedzią dla 
niewiernych Tomaszów, którzy podawaii 
w wątpliwość możliwość zrobienia mająt- 
ków na nowych pomysłach. Dużo ludzi po 
bogaciło się na głupstwach, lecz są rów- 
nież ludzie, którzy wymyślili dużo nowych 
rzeczy i wciąż chodzą w połatanych spod- 
niach. Być może, że te nowe rzeczy nie 
były takie, jakich było potrzeba. 

Autor Frank Parker Stockbridge podaje 
przykłady, jak to się pewnym wynalaz= 
com powiodło. Opowiada, na przykład o 
pewnym szewcu w Elyria, Ohio, który wy- 
myślił lepsze obcasy gumowe i który sam 
dorobił się milionów i swoich wspólników 
zrobił kapitalistami, Wynalazca ten, niejaki 
John G. Tufford, doszedł do przekonania: 
że obcasy byłyby lepsze, gdyby krańce by 
ły na poziomie wyższym jak sam środek. 
Była to mała zmiana, ale praktyczna, gdyż 
ani brud, ańi piasek nie mógł dostać się 
riędzy obcas gumowy a skórę. Wyńalazca 
był na tyle mądry że obcasy sprzedawał 
sam, innym szewcom. 

Następnie autor opisuje, jak to robot- 


milion delarów. 


|; palacz, zauważył, że drzwi przy piecu 
wydawały trzask, gdy się nagle zyły. 
ka mu na myśl, że takie enie 
metalu mogioby się przydać do | wa> 


| nia prądu elektrycznego: na przykład, przy 

żelazkach do prasowania. Przy pomocy 
eksperta, projesóra V. Bush'a, wynalazca 
zbudował praktyczne żelazko, które ma au- 
tomatyczną kontrole temperatury. I tu zno 
wu powiadają, że wynalazca miał dostać 
okiągły milion dolarów za rozwiązanie 
problemu w sposób prosty, i skuteczny. 

Obecnie ciągle jesztęze są szanse ulep- 
sztnia jakiegoś przyrządu do wynalezie ia 
czegoś nowego, chociaż większy procent 
wynałazków wymaga znajomości elektrycz 
ności, chemii i dorobków w tych dziedzi- 
nathe Minio ty jest jeszcze ciągle miejsce 

«e ulepszenia mechaniczne, a szczególnie 
ulcpszenia przyrządów dó użytku domowe 
go i dodatków do automobilów. 

Dodać jednak należy, że uzyskanie pa- 
tentu nie jest rzeczą łatwą. Czasem trzeba 
walczyć o patent, bo na świecie nic łatwo 
nie przychodzi, nawet pieniądze ż wynalaz 
ków. Móżna zrobić na wynalazkach duży 
majątek, lecz wynalazca musi wiedz'eć, co 
wynaleźć i jak wynalazek wykorzystać. 


owar na suknie dla królowej Elżbiety 


utkały robotnice polskie 


Miasto Passaic, N. J. (St. Zjednoczo- 
ne) słynie z przędzalń i zakładów wyra- 
biających tkaniny na suknie. W zakładach 
tych zatrudnione są w wielkiej ilości ro- 
botnice polskie Robotnicom przypadł też 


— Nawet 
śmiał się, 


jeśli jechałeś dość wol- 


— O jeśli 
że blaguję. 


się jedzie z Tarreyfield, Uśmiechnęł 


zaszczyt zrobienia materiału na suknie z 
najlepsz:| wełny amerykańskiej, która o- 
fiarowina. zostanie angielskiej królowej 
Elżbiecie, podczas wizyty angielskiej pary 
królewskiej. 


bardzo poważne, nie wiedziałaś? — za- 


— Nikt mi o tym nie wspominał, nawet Lallie. 


Lallie ci o tym nie mówiła, to pomyślisz, 


a się. 


— Zupełnie prawdziwa praca, zaręczam ci: 


Ich oczy spotkały się, jasne i śmiejące. Nagle cn z: 
cił się do niej. 


iD- 


— Nie wierzysz mi? 


fnie, że udało mu się spotkać innego poważnego pana, 
który był osobiście w Persji i poznał tam kupca, a kupiec 
znał jedną panią, a pani znała inną panią z dworu same- 
go szacha i... 
Przerwał jej: 


Gdybyś mi 


gł 
Ale 


ma przedsionka, ale z drugiej strony jest rozkoszny ogró- 
dek z drzewem morwowym. 


— A ja przejeżdżałem tamtędy, nie domyślając się, 


że ty tam mieszkasz! 


— Bardzo możliwe, że mnie wówczas nie było. Mie- 
szkamy w Cannon Green dopiero od trzech miesięcy, a ty 
kiedy przejeżdżałeś? 

— Och! Zeszłego lata, więc wszystko: w porządku. 
Nie będę sobie wyrzucał braku wyczucia. 

Przerwali taniec i pobiegli na półpiętrze, usiąść so- 
bie w szerokiej framudze okna na parapecie. Podobało 
jej się, że wybrał to miejsce na widoku, na schodach, 
gdzie ruch był nieusianny. Zdarzało jej się bowiem nie- 
raz, że młodzieńcy zaręczeni z innymi pannami mieli 
skłonność zaciągania jej na rozmówki po kątach. 

Zapalili papierosy i rozmowa przeszła teraz na jego 
osobę, co było nieuniknione. 

Dotychczas Burza odnosiła wrażenie, 
zajmuje się niczym specjalnym, więc 
opowiadać o swojej pracy, zdziwiła się. 

— Masz jakieś zajęcie? 


że Duke nie 
kiedy zaczął jej 
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I nastrój się zmienił, Patrzyli wciąż na siebie, lecz 
bez śmiechu w oczach. Poważny ton ostatniego zapytania 
skłonił ją do uwierzenia mu.  Upłynęła chwila, której 
trwania nie mogła określić, właściwie krótka, ale mieści- 
ła w sobie tyle, że wydawała się wiekiem. Burza zrozu- 
miała wtedy, jak dalece zupełnie bezwiednie wierzy Du- 
ke'owi. A ufność jest poważnym czynnikiem w stosun- 
kach ludzkich. 


Odrzekła krótko: 
— Tak, wierzę! 
— Dziękuję ci, a wiesz, dlaczego wierzysz» 


— Nie — powiedziała wolno. —' Tylko że 
wierzę w ciebie. 


— Ufasz mi po prostu? 


czuję, 


— Przypuszczam, bo widzisz, ja właściwie nico t3- 
bie nie wiem, a więc ufność nieuzasadniona! 

— To właśnie nadaje jej wartość. 

— Wartość? Ja myślałam, że wiara czy ufność 
więcej wartości, jeśli ją można wpierw uzasadnić. 


Ma 
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